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Odbywające sią dziś wybory 

we Włoszech skupiają uwagę ca­
łego świata. Wytyczą one drogę, 
którą potoczą się w najbliższej 
przyszłości dzieje Półwyspu Ape­
nińskiego. M ają  one również o- 
gromne znaczenie międzynarodo 
we w  walce między obozem im ­
perializmu i agresji z jednej stro 
ny> o obozem pokoju i demokracji 
—  z drugiej.

Po zrzuceniu faszyzmu, naród 
łaknął zasadniczych reform, grun 
townego przeobrażenia kraju. De 
rnokratyzacja Włoch utknęła jed­
nak w pierwszych etapach. Rozbi­
ta znienawidzona reakcja zna­
lazła obrońców i opieku­
nów. Władze okupacyjne angiel- 
skie i amerykańskie czyniły wszy­
stko dla stłumienia postępowego 
ruchu mas włoskich.

Pod bdtutą zagranicznych mo­
codawców zawiązał się solidny 
blok reakcji. Reprezentujący go 
rząd de Gasperiego wydaje k ra j 
nu łup żarłocznego imperializmu  
amerykańskiego, wiedzie kra] ku 
katastrofie gospodarczej, ku faszy 
Zacji w dziedzinie społecznej i po 
litycznej.

Nic nie mogło jednak powstrzy 
rnać konsolidacji sił demokracji 
Włoskiej. Partie komunistyczna i 
socjalistyczna stoją na czele Fron- 
*** Ludowego popieranego przez 
szerokie rzesze chłopów i postępo­
wej inteligencji. Dąży on do pod­
jęcia porzuconego dzieła demokra 
tyzacji, do zużytkowania bogactw 
kra ju  dla dobra narodu, do przy 
wrócenia i utrwalenia suwerenno 
ści Włoch.

Przeciwko tym. hasłom, reakcja, 
wysuwa swoiste „argumenty“. 
Są. nim i presja wojskowa i  gospo 
darcza. St. Zjednoczonych, niekoń 
C2<łq/ się strumień dolarów ńa ak 
CJ? wyborczą, oraz znajdujący się 
w rękach rządu aparat państwo­
wy i policyjny.

Ostatnie zarządzenia ministra 
Scelby zdają się świadczyć, te  na 
ten aparat najhardziej liczy, re- 
akcja, że nie wykluczone są pro­
wokacje w  większym stylu. Tym  
nwmniej, oświadczenie Konfedera 
CH Pracy nie pozostawia, żadnych 
Wątpliwości, że wszelkie próby 
Prowokacji napotkają na zdecydo 
Waną odprawę ze strony świata 
Pracy.

Naród polski sympatiami swoi 
Wi jest razem z demokr. włoską 
Walczącą o suwerenność narodo 
Wą, pokój i demokratyczny roz- 
Woj swego kraju.

PAPIEŻ PRZECIW POLSKOŚCI
ZIEM ODZYSKANYCH

Tajny układ polityczny między Waszyngtonem i Watykanem
B E R L IN , 17.4 (Obsł. w ł.). D zienn ik 

b e rliń sk i „D e r Tag“  ogłasza treść orę­
dzia Papieża Piusa X I I  do b iskupów  
n iem ieckich  na tem at sy tua c ji re l ig i j­
ne j i  ogólnej w  Niemczech. Szczegól­
nie wyczerpująco —  ja k  podkreśla 
dz ienn ik  n iem ieck i —  pism o Papieża 
za jm uje  się problem em  „uchodźców 
ze W schodu" (O stfluechtlingo).

N aw iązując do wydarzeń, ja k ie  pod 
czas la t  w o jn y  rozegra ły się na rozle­
g łych obszarach od W is ły  do W ołgi, 
Papież oświadcza następnie dosłow­
nie, co następuje:

„C zy w o lno  by ło  je dn ak  ty tu łe m  
odwetu wypędzać z dom ów i  skazy­
wać na nędzę 12 m ilion ów  łudzi? 
Czyż o fia ry  tego odwetu n ie  są w  
Stanowczo przeważającej w iększoś­
c i ludźm i, k tó rzy  n ie  b ra li udzia łu  
we wspom nianych wydarzeniach 1 
z łych czynach, k tó rzy  n ie  m ie li na 
nie żadnego w p ływ u?  I  czy można 
uznać to  zarządzenie za rozsądne 
po lityczn ie  i  odpowiedzialne gospo­
darczo, je ś li się zastanow im y nad 
w a run kam i życ iow ym i narodu n ie ­
m ieckiego i  ponadto nad problem em  
zapewnienia dobrobytu ca łe j E uro ­
pie?

Czy oznacza to b ra k  poczucia rze­
czywistości, je że li żyw im y  nadzieje 
i  P R A G N IE M Y , B Y  W SZYSCY Z A ­
IN TE R E S O W A N I W R Ó C IL I DO 
SPO KOJNEJ R O Z W A G I I  COFNĘ­
L I  TO, CO SIĘ STAŁO , O IL E  D A  
S IĘ  TO JESZCZE CO FNĄĆ"?

„P U S C IC  W  N IE P A M IĘ Ć  ZB R O D N IE  
N IE M IE C K IE “

Po te j in w o ka c ji, w  obron ie w ysie­
dlonych ze Wschodu N iem ców  i  na 
rzecz cofn ięcia biegu w ydarzeń, Pa­
pież om aw ia potrzeby re lig ijn e  w ys ie ­
dlonych. W spomina on p rzy  tym  o 
sw ym  udzia le w  zjeździć k a to lik ó w  
n iem ieckich  we W roc ław iu  w  1926 r „  
k tó ry  to  zjazd b y ł —  ja k  oświadcza 
dosłownie —  „przeglądem  ka to lick ie ­
go wschodu niem ieckiego".

Jak dodaje korespondent „Associa­
ted Press“ , P A P IE Ż  D O M A G A  SIĘ w  
k o n k lu z ji swego orędzia „przebacze­
n ia  i  puszczenia w  niepam ięć niem iec 
kch przestępstw  w o jennych " oraz „U -  
D Z IE L E N IA  IM  POM OCY W  O D B U ­
D O W IE  IC H  O JC ZY ZN Y “.,

D L A  W A T Y K A N U  Z IE M IE  
O D ZY S K A N E  TO „W S C H O D N IE  

T E R Y T O R IA  N IE M IE C K IE "

R ZYM , 17.4. (Obsł. w ł.). — Również 
niezależny dz ienn ik  rzym sk i „E x -  
presso" p u b lik u je  w y ją tk i lis tu  paster 
skiego Papieża do k a to lik ó w  niem iec­
k ich  i  dodaje:

„Papież U B O LE W A Ł nad w ys ie ­
d len iem  12 m ilion ów  N iem ców (do­
s łownie! —  red.) ze W SCHO DN IC H 
T E R Y TO R IÓ W  N IE M IE C K IC H  i  
w y ra z ił opinię, że sąd h is to r ii nad 
ty m  n iebyw a łym  aktem  będzie bar 
dzo surow y. Papież dodał, że zbrod­
n ie  popełnione przez N iem ców w  
Polsce i  R osji N IE  M O G Ą  US P R A ­
W IE D L IW IĆ  F A K T U  W Y S IE D LE -

N IA  N IE M C Ó W  Z  IC H  W SCHOD­
N IC H  Z IE M “ .
Jakko lw iek  w łoska op in ia  publiczna 

zajęta jest zasadniczo kw estią  w y ­
borów  do pa rlam entu  — obserwatorzy 
zwracają baczną uwagę na ostatnie 
m anew ry W atykanu.

Po przyjeździe w ys łann ika  T ru m a - 
na, M yrona  T ay lo ra , do Rzym u p rz y ­
b y ł ca ły  sztab w ysok ie j kościelnej hie 
ra rc h ii n iem ieckie j i  w  tych  dniach od 
byw a ją  się in tensyw ne rozm ow y m ię 
dzy Papieżem, Taylo rem  a kardyna ła  
m i n iem ieck im i.

W  W atykan ie  zna jdu je  się ju ż  arcy  
b iskup M onach ium  ka rd yn a ł Fau lha - 
ber, b iskup B e rlina  ka rd yna ł von 
Preysing, a rcyb iskup K o lo n ii k a rd y ­
na ł F rings, b iskup L inb u rga  D ir rc h s i 
b iskup i H ildeshe im ’u, Paderborn ł  
Osnabruecku.

„U n ita "  donosi, że przedstaw icie le 
k le ru  niem ieckiego p rz y b y li do R z y ­
m u, aby otrzym ać od W atykanu i n ­
s trukc je  na tem at tajnego uk ładu, za 
wartego ostatn io m iędzy USA a W a­
tykanem .

W układzie tym  USA zobow iązują 
się za pośrednictwem  Departam entu 
Stanu udzie lić  poparcia k le ro w i ka to ­
lick iem u  na ca łym  świecie w  zam ian 
za us ług i oddane przez W atykan w  
kam pan ii propagandowej przec iw  de­
m okracjom  ludow ym .

K a rd y n a ł Paulhaber, propagator 
ide i separatyzm u w  B a w a rii i  zwolen 
n ik  koncepcji N iem iec federalnych, 
o trzym a ł ju ż  in s tru kc je  w  tych  spra­
wach na aud ienc ji udzie lonej m u przez 
Papieża.

K a rd y n a ł B e rlina  von Preysing zo 
stanie w  na jb liższym  czasie p rzy ję ty  
przez Papieża. W iadomo, że ka rd yna ł 
Nowego Jo rku  Speelman w ys ła ł 
wspom nianego ka rdyna ła  n iem ieckie 
go w  ub. r. do A m eryk i.

K a rd y n a ł Preysing, jadąc do R z y ­
m u, za trzym ał się w  Paryżu, gdzie 
odby ł d ługą rozm owę z nuncjuszem 
papieskim  w e F ra n c ji i  ż m in is trem  
B idau lt.

U kład W atykanu z USA w  spraw ie 
„w ym ia n y  usług" będzie s tanow ił w  
przyszłości bazę d la  p o lity k i b isku - 
pów, ka rdyna łów  i  nuncjuszów , k tó ra  
będzie skoordynowana z kursem  po li 
tycznym  Departam entu Stanu.

Jak donoszą z k ó ł dobrze p o in fo r ­
m owanych, obecne rozmo.wy m iędzy 
Papieżem i  ka rdyna łam i n iem ieck im i 
m ają na celu znalezienie sposobu prze 
konania F ra n c ji o konieczności p rzy­
łączenia s tre fy  francusk ie j do B izonii, 
celem utw orzen ia  silnego b loku  z a ­
chodnio -  niem ieckiego, sk ie row ane­
go przeciw  ZSRR.

T w ie rdz i się ponadto, że Papież o - 
stro k ry ty k o w a ł stanowisko F ra n c ji, 
k tó ra  dotychczas nie  może się zdecy­
dować na fuzję.

Jednocześnie Pius X I I ,  m ia ł dać in  
s trukc je  ka rd yna łow i M onachium  
von Fau lhaberow i zm obilizow ania k le  
ru  niem ieckiego ze s tre fy  francusk ie j 
dla w yw arc ia  odpow iednie j p re s ji na 
w ładze okupacyjne francuski«.

*
Od dawna ju ż  wiadome było, że

W atykan sprzeciwia się przynależności 
naszych Ziem Odzyskanych do Polski, 
i  że chętnie by w idzia ł powrót tych  
ziem do Niemiec. N igdy  jednak jeszcze 
Papież nie w yraz ił w tak jaskraw y  
sposób i  bez obsłonek swych pragnień. 
Rozmowy papieża z biskupa-nn nie­
mieckimi, tym i samymi, którzy w yra­
z il i swoją solidarność z celami h itle ­
ryzm u i  orędzie papieskie do tych b i­
skupów, nie pozostawiają żaćbvych złu  
dzeń, że W atykan złączył swe w ys iłk i 
z im peria listam i amerykańskim i i  ra ­
zem z n im i podsyca niemieckie s iły  
odwetu. Razem z n im i m obilizuje  
Niemców do w a lk i przeciw naszym 
granicom zachodnim. Robota ta nie da 
i  dać nie może żadnych rezultatów. 
Polacy za ludn ili ziemie piastowskie 
żadna siła nie sprowadzi tam z powro  
tern Niemców, wbrew życzeniom W «. 
tykam i, k tó ry  chciałby .w o fną i to co 
się stało” .

Odbyło się wspólne posiedzenie Zarządów Głównych czterech organizacji 
młodzieżowych. Władze centralne czterech organizacji obradowały nad p la t­
fo rm ą polityczną ideową oraz fo rm am i organizacyjnym i które będą zasto­
sowane w  okresie budowy przyszłej, zjednoczonej organ izacji młodzieży 

polskie j. W ybrano Centralny K om ite t Jedności M łodzieży.
Na zdjęciu prezydium, które weszło w skład K om ite tu  Jedności M łodzieży! 
(od  lewej) Góralski Z W M , Reguła O M TU R , M orawski Z W M , M otyka  
O M TUR, Zarzycki Z W M , Ig n a r  „ W ic i” , Nagórski Z M D , Ozga -  M ichal­

ski „ W ic i” , Jagustyn „ W id ” , Saloni OM TUR.

Prowokacyjne posunięcia
de Gasperiego i Scelby

w  p rzededn iu  w y b o ró w

Powszechna mobilizacja kleru
na pom oc de G asperiem u

R ZY M , 17.4. (PAP). Podobnie, ja k  
podczas poprzednich w yborów , cały 
k le r  w łosk i o trzym a ł w yra źny  nakaz 
wzięcia udz ia łu  w  wyborach.

Papież u d z ie lił na to  specja lne j dys­
pensy w szystk im  zakonnicom, nawet 
k lauzu row ym . Zakonnicom  tym , w o ­
bec przepisów  reguły, zabrania jące j 
wychodzenia poza m u ry  k laszto ru, Wa 
tykan  da ł do dyspozycji specjalne au ­
tobusy z zasłon iętym i oknam i, k tó re  
przewiozą ic h  do lo ka ló w  wyborczych.

W edług danych rzym skiego b iu ra  
m eldunkowego, od październ ika 1947 
roku, liczba duchow nych wzrosła  w  
samym Rzym ie o 7 tysięcy, i  w ynos i 
obecnie ca 77.500 księży, zakonników , 
sem inarzystów itp .

W  W atykan ie, w  dn iu  w yb o ró w  po­
zostają jedyn ie  Szwajcarzy z g w a rd ii 
papieskie j, strzegący pałacu i  osoby 
samego papieża, ca ły  personel bo­
w iem  o trzym a ł u r lo p  na niedzielę i  
poniedziałek, celem udan ia  się do u rn  
wyborczych.

Cenne nagrody oirzymali
przodow nicy pracy budow y gmachu 

Min. Przemysłu i Handlu
17 km . odbyło się na te re - 

* W Udowy gmachu C en tra li M in i -  
•jv p ^ 'z e m y s łu  i  H and lu  p rzy  p ł. 
st« , ^-rz7ży w  W arszawie, uroczy 
pr ac7 ęCZenie na®r ód przodow nikom

w ie -3 » iroczystoś6 p rz y b y li m in is tro  -  
ster r  - * Kaczorow ski, w ic e m in i-  
gólnv h a®?ki’ przedstaw icie le poszczę 

yc il m in is te rs tw  i  wyższych uczeł

0 (Jczytano 0k Szerny p ro to kó ł z w y  
n ik 0^  WsPółzawodnictwa pracy. W y 
Stos: t P0ł0Weg°  W2noszenia m uru , w  
ro*» • do no rm  przedw ojennych w y  
cv cyfr£ł  226 Proc- W y n ik i p ra -

n a ^ id u a ln e j rob o tn ików  w  po -  
ai l iu  do norm  przedw ojennych 

h£ l Zą do U i  proc. 
p rzodow n ikam i pracy zostali: m u

1 vvt * ieon T liacz- Józef K uda jczyk  
adyslaw  Piszczalski, m a js tro -* n4 . .  ’  "  a is i i t i ia io iu ,  m a jijM W -

sk i I H?w ,.an i: W acław  G ołęb iow - 
tc rhn łw  i an‘ slaw  Jungow ski oraz 

*  budow lany S tanis ław  P ię t-

ka. Po przedstaw ien iu przodow ni -  
ków  pełnom ocnik w ręczy ł Im  nagro 
dy, po czym przedstaw iono rów nież 
m in is trom  w yróżn ionych w  pracy 
inżyn ie rów , techników , m a js tró w  i  
robo tn ików .
n ierów , techników , m a js tró w  i  ro  - 
boników .
Następnie zab ra ł głos m in is te r 

M inc.
P rzypom nia ł on, że przem ysł bu ­

dow lany b y ł niegdyś w  Polsce za­
cofany, n ie  zm echanizowany. W yko 
nanie w ie lk ic h  zadań ja k ie  stoją 
przed nam i w  budow n ic tw ie  n ie  mo 
że obejść się |>ez m echanizacji p ra ­
cy. Uważano, że zmechanizowane 
mogą być ty lk o  pewne gałęzie prze 
m ysłu i  że współzaw odnictw o w  pra 
cy rozw ija ć  się może rów nież ty lk o  
w  zakładach specjalnego typu.

Tymczasem współzawodnictwo 
pracy można i  należy rozw ijać  w  
w ie lu  gałęziach gospodarki rów nież 
i  w  budow nictw ie .

Niebawem nastąpi połączenie
p a r ti i ro b o tn iczych  C zechosłow acji

P R A G A , 17.4 (PAP). A gencja C T K  
donosi, że k o m ite ty  w ykonawcze cze­
chosłowackie j p a r t i i kom unistyczne j 
L socja ldem okratycznej og łosiły w spół 
ny  kom u n ika t w  spraw ie mającego 
nastąpić połączenia obu s tronn ic tw .

K o m u n ika t stw ierdza, że pragn ie 
n ie  mas pracujących połączenia 
obu p a r ty j by ło  na tu ra lnym  w y n i­
k iem  w ydarzeń lu tow ych . Robotn i 
cy czechosłowaccy zda li sobie w ó w  
czas sprawę ze sw ej s iły  w y n ik a ją  
cej z jedności. R epub lika  została 
ura tow ana przed a takam i reakc ji.

P rzedstaw icie le p a r t i i kom u n i­
stycznej i  socja ldem okratycznej po 
przeprowadzeniu rokow ań postano 
w ili,  że połączenie obu p a r ty j n a ­
stąp i w  na jb liższym  czasie. U tw o ­
rzony został specja lny kom ite t cen 
tra ln y  złożony z trzech przedstaw i 
c ie li p a r t i i kom unistycznej i  trzech 
p rzedstaw ic ie li p a r t i i socjaldem o­
kra tyczne j d la  przygotow ania  zjed 
noczenia obu p a r ty j robotniczych. 
Analogiczne kom ite ty  zostały u tw o 
rzone na poszczególnych szczeblach 
organizacyjnych.

9.000 ion węgla
ponad plan

Przedm ajowe współzawodnictwo, 
k tó ry m  św ia t p racy  w o jew ództw a 
śląsko-dąbrowskiego pragnie uczcić 
dzień 1 m a ja  obejm uje szerokie ko ła  
rob o tn ików  we wszystk ich zakładach 
W yrazem  tego jes t m. Inn. przekroczę 
nie do dn ia  1 m a ja  p lanów  w ydobycia  
węgla i  uzyskanie m ożliw ie  jak. n a j­
w iększych w y n ik ó w  p ro d u k c ji przez 
załogi kopaln iane G liw ick iego  Z jedno 
czenia P rzem ysłu W ęglowego. K opa l 
n ia  Zabrze —  Zachód w yróżn iona k i l

k¿.krotnie honorow ym  sztandarem pra 
cy CZPW  za w y n ik i p ro d u kc ji zade­
k la row a ła  w ydobycie  do 1 m a ja  — 
2.000 ton węgla ponad plan. K opa ln ia  
„M akoszow y" w  ty m  samym zjednoczę 
n iu  zobowiązała się w yp rodukow ać — 
1.500 ton ponad ilość planowaną, ko ­
pa ln ia  Zabrze-W schód —  1.800 ton, 
kopa ln ia  „B ie lszow ice" —  1.100 ton, 
„K n u ró w "  —  1.200 ton i  „S ośn ica" —  
1.600 ton.

Hasz specjalny wysłannik J.
R ZY M , 17 kwietnia.
B lisko  29 m ilionów  obyw a te li w io  

skich stanie ju tro  do w yborów . 
Glosowanie rozpocznie się w  nie  - 
dzielę o 6 rano i  trw ać  będzie do 
22 oraz następnego dn ia w  ponie - 
działek od 7 rano do 14. Pierwsze 
częściowe w y n ik i głosowania znane 
będą dopiero we w torek.

W ybory do Izby  Deputowanych i  
Senatu odbyw ają  się jednocześnie. 
W  31 obwodach wyborczych ma zo 
stać w ybranych  574 posłów na zasa 
dzie proporcjonalnego praw a w y  -  
borczego. W ybory  do Senątu odby­
w a ją  się na zasadzie okręgów j e ­
dnoosobowych.

Senat liczy  237 senatorów w y b ra ­
nych i  106 m ianowanych na pod - 
s taw ie specja lnych zasług. W śród 
tych  ostatn ich zna jdu je  się 47 na le­
żących do ugrupowań, wchodzą -  
cych w  skład F ron tu  Dem okratycz­
nego.
O sta tn i dzień przed w yboram i prze 

szedł pod znakiem  w ie lk iego napię­
cia politycznego, wywołanego wczo 
rajszą dekla rac ją  m in. SCELBY o 
m ożliwości zawieszenia w yborów .

W  dn iu  dzisiejszym  T O G L IA T T I 
zaprotestował w  im ien iu  F ron tu  
Dem okratycznego przeciw ko groź - 
bie SCELBY, określa jąc ją  ja ko  źle 
zamaskowaną in tenc ję  rządu spro - 
wokow ania incydentów  celem sia - 
n ia  zamętu w  k ra ju  i  u trw a le n ia  
d y k ta tu ry  Chrześcijańskie j -  Demo 
krac jL

Dziś, w  przeddzień w yborów , rząd 
DE G ASPERI dokonał rów nież sze­
regu innych  posunięć, będących w  
ja sk raw e j sprzeczności z zasadami 
dem okracji. P rzem aw ia jąc dziś w ie  
czorem przez rad io , SC ELBA w y  -  
stosował groźbę pod adresem w y  -  
borców, zapowiadając, że zastosuje 
sankcje adm in is tracy jne  wobeę tych, 
k tó rzy  n ie  pó jdą do u rn . G roźby te 
m ają na celu zastraszenie m n ie j ak 
ty w n e j części społeczeństwa i  zm u­
szenie je j do glosowania na Chade - 
cję.

PRÓ BA W IE L K IE J  PR O W O K A C JI

SC ELBA nie  ogran iczył się jed  - 
nak do tego.

W  kom unikacie  Prezyd ium  Rady 
M in is tró w  zapow iedzia ł dziś rano, 
że rząd zarządzi 3-dn iow ą przerwę 
w  pracy w e w szystk ich  gałęziach 
przem ysłu oraz in s ty tuc jach  pub licz 
nych i  państw ow ych w  poniedzia­
łek, w to re k  ł  środę. Następnie oka­
zało się, że decyzja ta  b y ła  osobi ­
stą in ic ja ty w ą  SCELBY. M in is te r 
p racy F A N F A N I n ie  został nawet 
pow iadom iony o n ie j.

3-dn iow a przerw a w  pracy n a ra ­
z iłaby  k ra j na stra tę  3 m ilia rd ó w  
liró w .

Decyzja o 3-dn iow ym , przym uso­
w ym  u rlop ie  Jest na jba rdz ie j groź - 
nym  i  p row okacy jnym  z dotychcza­
sowych posunięć SCELBY i  de G A - 
SPERIEGO. Jest ona tu  szeroko k o ­
mentowana, ja ko  próba rozproszę - 
n ia  k lasy robotn icze j i  osłabienia 
je j s iły  po lityczne j w  decydujących 
dn iach powyborczych. Dążyła ona

Cywiak telefonuje z fSzyras
rów nież do sprowokowania starć 
m iędzy robotn ikam i, a polic ją. 

ENER G ICZNE KO N TR A K C JE  
KO N FE D E R A C JI PRACY 

Generalna Konfederacja Pracy za 
protestowała natychm iast przeciw 
te j jednostronnej decyzji, powzię­
te j bez zasięgnięcia o p in ii o rg a n i­
zacji zawodowych.

Celem otrzym ania w yjaśnień zwró 
c lłem  się w  te j spraw ie do sekreta­
rza generalnego K on fede rac ji Pracy, 
E ” "OS!si. Przed chw ilą  zakończył 

- - ’—w an ia  z przedstaw icie lam i 
rządu. B ITO S S I ośw iadczył m i eo 
następuje:

(Dokończenie na str. 2 -e j) .
------ 0O0— -

Lektorat K C PPR
We w to re k  dn. 20 k w ie tn ia  o godr 

17-ej w  dużej sa li kon ferencyjne j 
K C  PPR (A l. Stalina) odbędzie s:ę 
re fe ra t le k to rsk i tow . red. K ow alew  
skiego „O  spraw ie n iem ieckie j w  
obecnym okresie“ .

lO t& ttó& C h
j □  B ELG R AD . —  Datę rozpoczęcia se 

s ji jugosłow iańskiego Zgromadze- 
! n ia  Narodowego przesunięto z dn ia  20 
kw ie tn ia  na dzień 22 kw ie tn ia . Na se­
s ji te j uchw alony będzie budżet pań­
s tw ow y na ro k  1948.
□  BUDAPESZT. —  W ęgierski m in i­

ster spraw  zagranicznych, M olnar,
s tw ie rdz ił, że S tany Zjednoczone nie  
do trzym u ją  w arunków  tra k ta tu  poko­
jowego z W ęgram i, usuwając w ęgier­
ską m isję resty tucy jną  z am erykań­
sk ie j s tre fy  okupacyjne j w  N iem ­
czech.

□  H A G A . —  K ró low a  W ilhe lm ina  
nadała prezydentow i Rooseveltowl

ty tu łe m  pośm iertnym  —  w ie lk i krzyż 
holenderskiego orderu wojskowego 
„W illem sorde“  w  uznaniu jego zasług, 
ja ko  naczelnego dowódcy s ił zb ro j­
nych  USA 1 szefa narodu am erykań­
skiego podczas d rug ie j w o jn y  św iato­
wej.
□  W ASZYN G TO N. —  W  1947 r . w y ­

buch ły  w  U SA 3,693 s tra jk i, k tóre
ob ję ły  łącznie 2.174.000 robotn ików . W  
60 proc. u podstaw s tra jk u  b y ły  żąda­
n ia  robotnicze w  spraw ie podw yżki 
płac.
□  LO N D Y N . — Z  Duessełdorfu dono 

szą, że w  ub ieg łym  ro ku  z b ry ty j­
sk ie j s tre fy  okupacyjne j do Palestyny 
udało się przeszło 4.500 osób, wysiedlo 
nych narodowości żydowskie j,

□  P R A G A . ------  D zięk i cieple j i  de­
szczowej pogodzie, w  ciągu ostat­

n ich  dn i wykonano w  104 proc. plan 
zasiewów żyta. Zasiewy pszenicy w yko 
nano w  101,9 proc., a zasiewy owsa i  Ję 
czm ienia w  73,5 proc. i  63,4 proe.
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Prowokacyjne posunięcia rządu włoskiego
Dokończenie telefonu własnego ze str. 1-ej

1 *P #  ogłoszeniu komunikatu o 3- 
Onlowej przerwie w  pracy, zwróci­
liśmy si« natychmiast do prezesa 
rady ministrów i  do ministra spraw 
wewnętrznych. Z początku nie 
chciano nas przyjąć. Wówczas w y ­
stosowaliśmy telefciiogram, w  któ 
rym  w  imienin Generalnej Konfe­
deracji Pracy stwierdzaliśmy, że 
jeśli delegacja Konfederacji nie 
sostanle przyjęta, to KO NFEDE - 
RACJA B Ę D ZIE  ZM U S ZO N A  
PODJĄĆ ŚR O D K I, KTÓ R E B Ę ­
D Z IE  0 W A 2 A Ł A  Z A  STOSOWNE.

W  w yniku tego telefonngramu 
zostaliśmy przyjęci przez ministra 
pracy F A N F A N IE G O . F .1N F A N I 
wezwał również przedstawicieli 
przemysłowców, których przyjął 
przed namL

Przedstawiciel przemysłowców 
•świadczył że przemysłowcy byli 
zdziwieni decyzją rządu, ale goto - 
w i są ją  przyjąć.

Myśmy oświadczyli ministrowi 
pracy, że po raz pierwszy od chwl 
l i  wyzwolenia, rząd przyjmuj*; te­
go rodzaju decyzję bez zasięgnij - 
eia opinii Generalnej Konfederacji 
Pracy, co jest raczej zgodne z tra ­
dycjami okresu faszystowskiego. 

Wyjaśniliśmy następnie, że D E -

Depesza do Frez. Bieruta
od Z.N.P. w Belgii

Prezydent R..P. ob. B ie ru t o trzym a! 
od ZiN!P z B e lg ii depeszę następującej 
treści:

„Obywatelu Prezydencie! Człon­
kowie Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego w  Belgii, zebrani na Zjeź- 
dtne, przesyłają gorące zapewnienia, 
że w  pracy nad wychowaniem dzie- 
el i młodzieży polskiej w  Belgii nie 
będą szczędzić swych sił dia ugrun­
towania zdobyczyżpolskiej demokra­
cji ludowej.

Za P rezyd ium  Z jazdu:
( — ) A . Sottek." 

przew odniczący"

USTAWA 
oNsrodow?[n Planie Gospsdarczym

ogłoszona
W  N r 1 „D z ienn ika  U staw  RP“  m. 

in. ogłoszona została Ustawa z dn ia 
9 m arca 1948 r . •  narodowym planie 
gospodarczym na rok 1948.

Współpraca Polskiej YMCA
ze „Służbq Polsce“

D nia  17 bm. rozpoczęły się w  W ar­
szawie obrady W alnego Zebrania De 
legatów P o lsk ie j Y M C A.

W alne Zebranie delegatów uchw a­
liło  wniosek, na mocy którego Polska 
Y M C A  udostępni korzystan ie  ze 
swych urządzeń w szystkim , bez wzglę 
du na rasę i  re lig ię . W alne Zebranie 
uchw a liło  zgłosić przystąp ienie Pol­
skie j Y M C A  do w spółpracy ze „S łu ż ­
bą Polsce“  i dla „S łużby Polsce“ , od­
dając do je j dyspozycji swoje doświad 
czenia wychowawcze, wyszkolonych 
p racow ników  zawodowych i  uprzystę 
pn la jąc im  swoje urządzenia.

------ oOo------

Uroczystości religijne
w Kaliszu

Dnia 17 i  18 bm. odbyw ają się w  K a  
Hszu uroczystości re lig ijn e  połączone 
Z p ie lgr zym ką b. w ięźn iów  obozu kon 
centracyjnego w  Dachau —  księży z 
całe j Polski, do obrazu św. Józefa.

P ie lg rzym ka jes t w ykonaniem  ślubo 
wawia, złożonego przez w ięźn iów  — 
księży obozu w  Dachau podczas m in io  
ne j w o jny . W uroczystości bierze u  
dział wyższe duchowieństwo, m. in . 
b iskup diecezji w łoc ław sk ie j Radoń- 
skt, oraz księża P o lon ii zagranicznej.

Uczestnicy p ie lg rzym k i p ro je k tu ją  
założenie w  K a liszu  sierocińca dla 
dzieci o fia r obozów koncentracyjnych.

Piękny uczynek
Ob. Tomasz Łukasiew iez o fla io w a ł 

5.000 zł przeznaczone przez B ank Go­
spodarstwa Spółdzielczego, ja ko  na* 
grodę konkursową za slogan, na rzecz 
sierot i  w dów  po zam ordowanych i 
poległych działaczach dem okra tycz­
nych.

C Y Z JA  T A  może być rozm aicie ko 
m eldowana, a szczególnie M O ZĘ 
HYC Z R O Z U M IA N A  JA K O  PRÓ ­
B A  W Y W O Ł A N IA  STARO M IĘ ­
DZY' R O B O T N IK A M I A  W O J­
S K IE M . Dodaliśm y, że praw dopo­
dobnie o to chodzi rządow i, k tó ry  
jednocześnie w y d a l dziś rozporzą­
dzenie, zabraniające wsze lk ich ze­
b rań  i  zgromadzeń, począwszy od 
poniedzia łku o godz. 2 pp.

Zabronić robo tn ikom  iść do pra 
cy i  zabronić jednocześnie zebrań 
— oto dw ie  decyzje, k tó re  uw idocz 

n ia ją  oczyw iste dążenie do spro - 
wekowania zajść. Z A Ż Ą D A L IŚ M Y  
K A T E G O R Y C ZN IE  O D W O ŁA  - 
N IA  D E C Y Z JI R ZĄ D U . Po d łu ż ­
szej dyskus ji m in is te r pracy, Fan- 
fa n i p rz y ją ł w  zasadzie nasze p ro  - 
pozycje, ale ośw iadczył, że m usi 
uzgodnić swe stanow isko z m in i - 
strem  spraw  w ew nę trznych  i  pre - 
m ierem.

Po powrocie od p rem iera  F an fa - 
n i p rzyn iós ł kom un ika t, w  k tó rym  
rząd oświadcza, że p rz y jm u je  nasze 
propozycje i  że praca będzie kon ty  

nuowana no rm aln ie . N atom iast roz­
porządzenie zabraniające zebrań i 
zgromadzeń pozostaje w  m ocy“ . 
Na mo.ie py tan ie  —  ciągnie nasz 

korespondent —  czy nie oznacza to, 
że można się spodziewać p row oka­
c ji  i  zajść B itoss i ośw iadczył, że 
w ie rzy  w  postawę w łosk ie j k lasy 
robotn icze j, k tó ra  znajdzie dosyć 
s iły  d la  udarem nien ia  p ro w o kac ji 
rządu.

RO ZP O R ZĄ D ZE N IE  SCEI.BY 
D E M A S K U JE  Z A M IA R Y  R ZĄ D U  

Rozporządzenie rządu o zakazie 
zebrań jest przedm iotem  ożyw io­
nych kom entarzy zarówno w  kolach 
po litycznych, ja k  i  w  szerokich w a r­
stwach ludności. Zw raca się szcze­
góln ie  uwagę na to. że żaden z m i­
n is tró w  nie  chce brać odpow iedzia l­
ności za ogłoszenie tego rozporzą­
dzenia. W skazuje to na to. że in te n ­
cje, ja k im i k ie row a ł się rząd, w y ­
dając swe rozporządzenie, są nad 
w yraz podejrzane. W  przeddzień w y  
bo rów  1 po w czorajszym  oświadcze­
n iu  Scelby, rzuca ją  one jaskraw e 
św ia tło  na zam iary przyw ódców  
CrześcUańskle j-Dem okracji.

K am pan ia wyborcza zakończyła 
się z jedne j s trony  dek la rac ją  de 
Gasperi, k tó ry  w  w yw iadz ie  dla 
pisma „Messagero“  ośw iadczył, 
że po w yborach utw orzony zostanie 
rząd, złożony w yłącznie z elemen­
tów  praw icow ych , zaś z d ru g ie j stro 
n y  apelem do jedności, ogłoszonym 
w  piśm ie „U N IT A “  przez „P A L M I 
RO T O G L IA T T I“ .

S tw ierdziw szy, że do k tryn a  g ło ­
szona przez de Gasperi p row adzi 
prostą drogą do to ta lita ryzm u  i  d y k ­
ta tu ry , T O G L IA T T I w ezw ał w yb ó r 
ców do głosowania na to ug rupo­
w anie  po lityczne, k tó re  z Is to ty  swo 
je j Jest symbolem jedności i  k tó re  
może zapewnić k ra jo w i k ie ro w n ic ­
tw o  po lityczne nastaw ione na z jed­
noczenie, a nie na rozbicie.

T Y L K O  ZW YC IĘSTW O  FRO NTU 
D E M O K R A TY C ZN E G O  P O TR A FI 
ZA B E ZP IE C ZY Ć  PO KÓ J, W O L­
NOŚĆ I  POSTĘP P O LIT Y C Z N Y  I  
SPOŁECZNY N A R O D U  W ŁO S K IE ­
GO.

K O N C E N TR A C JA  P O L IC J I 
I  W O JS K A

RZYM . 17.4. (PAP). D z ienn ik i dono­
szą, że rząd w io sk i skoncentrował po­
ważne oddzia ły p o lic ji, wojska i  es­
kad ry  lotn icze w  centra lnych ośrod­
kach Wioch.

P o lic janc i i  żołnierze o trzym a li no­
w ą broń.

W  ciągu osta tn ich 10 dn i odbyw ały  
się w  rozm a itych  p row inc jach  W łoch 
dem onstracyjne m anew ry zmotoryzo­
wanych oddzia łów  p o lic ji, g rup pancer 
nych i  eskadr lo tn iczych.

Po m anew rach uzbrojone oddzia ły 
po licy jne  m aszerowały przez dz ie ln i­
ce robotnicze.

„R epúb lica“  i  „A v a n t i“  kom un iku ją , 
że m in is te r spraw  w ew nę trznych  Scel 
ba po lec ił udzie lić  u rlo p u  p o lic ja n ­
tom , k tó rzy  m ają za sobą przeszłość 
partyzancką. Oczyszczanie p o lic j i z e- 
lem entów  pa rtyzanck ich  m a być za­
kończone do 18 kw ie tn ia .

Równocześnie p rzy jm u je  się do re ­
organizowanej p o lic ji b. żo łn ie rzy  a r-

Kulisy planu M arshalla
na szpaltach pism brytyjskich

m ii „faszystow sko -repub likańsk ie j“ , u  
tw orzone j przez M ussolin iego w  ostat­
n ich  miesiącach is tn ien ia  faszystow­
skiego reżim u.

B R Y T Y JS K I O K R Ę T W O JEN NY 
W  TR IE Ś C IE

R ZYM . 17.4. (PAP). Do p o rtu  trie-_ 
steńslciego zaw iną ł b ry ty js k i ok rę t w o ' 
jenny  „T r iu m p h ", k tó ry  poprzednio 
..odw iedził“  Wenecję. W  dem okratycz 
nych ko łach T ries tu  niepożądaną w i­
zytę o k rę tu  b ry ty jsk ie g o  tłum aczy się 
jako próbę zastraszenia przed w ybo­
ra m i zw o lenn ików  F ro n tu  Ludow o-D e 
m okratycznego oraz ośm ielenia żyw io  
łó w  faszystowskich w  Trieście do d a l­
szych p ro w o kac ji antysłow eńskich i  
an tyrobotn iczych.

Komentarz Tass’a
M O SKW A, 17.4 (PAP). Prasa ra ­

dziecka zamieszcza obszerne spra­
wozdanie agenc ji TASS o sy tuac ji 
przedw yborczej we 'Włoszech. Spra­
wozdanie to  w ykazu je , że zagraniczne 
ko la  im peria lis tyczne  in ge row a ły  w  
w yb o ry  w łosk ie  w  s k a li n iespotykanej 
dotychczas.

Agencja TASS podaje, m iędzy in ­
nym i, że w  czasie kam p an ii w yborcze j 
do W łoch p rz y b y ło  „z  w izy tą  p rzy ja - 
c ie lską‘‘ k ilkadz ies ią t am erykańskich 
i  b ry ty js k ic h  o k rę tó w  w o jskow ych . 
W  d n iu  w yb o ró w  oczekiwane są prze­
lo ty  nad W łocham i ca łych eskadr bom  
bowców am erykańskich. Rząd de Ga- 
speri‘ego o trzym a ł w  osta tn im  czasie 
od USA oko ło  90.000 ton  sprzętu w o ­
jennego i  am u n ic ji. P o lic ja  w łoska w  
przededniu w yb o ró w  o trzym ała  od 
A m erykanów  400 samochodów pan­
cernych i  znaczną ilość czołgów.

N a finansow an ie  kam p an ii w y b o r­
czej re a k c ji, a przede w szystk im  p a r t i i 
de Gasperi‘ego w ydano ogrom ne su­
my.. Rząd am erykańsk i przekazał te j 
p a r ti i ponad 30.000.000.000 liró w , z 
funduszów  uzyskanych ze sprzedaży 
tow a rów  am erykańskich  w e W ło­
szech. Ponadto rząd  USA wyasygno­
w a ł 20.000.000 do la rów  na p rzedw ybor­
czą kam pan ię antykom un istyczną i  
rozbudowanie o rgan izacji an tykom un i­
stycznych w e Włoszech, w ed ług  p lanu  
Dullesa.

M ilia rd e r  Rockefe ller, wchodzący 
wespół z ka rdyna łem  Speilm&nem w  
skład tzw . K o m ite tu  pom ocy chrześci­
jańsk ie j oraz Dom  B ankow y M organa 
finansow a ły  kam panię p rzedw ybor­
czą saragatowców.

Inne  rea kcy jn e  pa rtie  w łosk ie  zw ró­
c iły  się z prośbą o finansow an ie  ich 
kam pan ii w yborcze j do koncernów  
na ftow ych  USA, zainteresowanych w  
eksp loatac ji w łosk ich  pó l na fto ­
wych.

W łoskie m in is te rs tw o spraw  w e w ­
nętrznych obiecało 260.000 p o lic jan ­
tom, zm ob ilizow anym  d la  ochrony 
wolności w yborów , „p re m ie “  pienięż­
ne w  w ypadku  je ś li zwycięży obóz 
prorządowy.

Zarów no ambasador am erykański 
i We Włoszech Dulles, ja k  i  osobisty 

przedstaw ic ie l T rum ana p rzy  W aty­

kanie, T a y lo r oraz b y ły  am erykański 
gubernato r Rzym u, p łk . P o le tt i i  ame­
ryka ń sk i k ró l rek la m y  O rlando, ucze­
s tn iczy li bezpośrednio w  kam pan ii 
przedw yborczej we Włoszech, stosu­
jąc  w szystk ie  środki, w  ce lu  zapewnie 
nia zwycięstwa rea kc ji. Do W łoch 
przysyłano specjalne w ydan ia  p ism  
am erykańskich w  języku  w łoskim , 
m ilio n y  lis tów , 2 m ilio n y  paczek pa­
pierosów itd .

Am basador b ry ty js k i M a le tt nie po­
został w  ty le  za sw ym  kolegą am ery­
kańskim . C zyn ił on rów n ież wszyst­
ko, aby w p łyną ć  na kam panię w y b o r­
czą. Z  pomocą m u  przysz li b ry ty js c y  
socja liści p ra w ic o w i z ram ien ia  k tó ­
rych  do W łoch p rz y b y li: M organ P h il 
lips i  Thomas Shawcross. Pośpieszył 
do W łoch rów n ież  Leon B lum .

M organ P h illip s  i  G uy M o lle t, opu­
b lik o w a li na łam ach prasy saragatow - 
skie j lis ty  o tw a rte  do W łochów, w  k tó  
rych  n a w o ływ a li do g łosowania prze­
c iw ko  F ro n to w i D em okra tyczno-Lu - 
dowemu.

K om en tu jąc  te fa k ty , agencja TASS 
stw ierdza, że n ies łychany nacisk 
re a k c ji zagranicznej w  w yborach 
w łosk ich  jest na jlepszym  dowodem, 
że F ro n t D em .-Ludow y, w a lczy o n ie­
podległość W łoch. ______

LO N D Y N , 17.4. (PAP). —  L ib e ra ln y  
„N ew s C hron ic ie “ , kom entu jąc pod - 
pisaną w  P aryżu konw encję o u tw o  -  
rżen iu  „o rg an izac ji w spó łp racy gospo 
darczej 17 k ra jó w  m arsha llow sk ich“ — 
przypom ina, że Kongres am erykański 
u c h w a lił fundusze na rea lizację  p lanu 
M arsha lla  na jeden ty lk o  rok.

„T y lk o  n a iw n i —  czytam y w  cy ­
tow anym  dz ienn iku  —  w yobrażają 
sobie, że dalszy p rzydz ia ł fundu  - 
szów jest autom atycznie zapewnie - 
n y “ .
A u to r a rty k u łu  podkreśla następ -  

nie, że ze Stanów  Z jednoczonych po­
p ły n ę ły  po w o jn ie  poważne dostawy. 
Można by dużo opowiadać o dosta ­
wach am erykańskich, lecz jedno jest 
oczyw iste: Dostawy te n ic  osiągnęły 
żadnych rezu lta tów .

D zienn ik  w  końcu konk ludu je , że 
k ra je  europejskie p o w in y  podjąć w y ­
s iłk i w  k ję ru n k u  zwiększenia swego 
po tencja łu  gospodarczego.

„D a ily  W orke r“  pisze na ten sam te 
m at, że kon fe renc ja  paryska toczyła 
się w  sferze uchw a ł dawno powzię -  
tych  i  fa k tó w  dokonanych. Uczestni­
cy kon fe ren c ji m ie li m ało do p o w ie ­
dzenia, a przem ów ień ich  n ie  można 
nazwać inaczej, ja k  paplaniną.

D z ienn ik  zwraca uwagę na przemó 
w ien ie  greckiego m in is tra  Spraw za­
granicznych Tsaldarisa, k tó ry  szafo­
w a! hastam i chrześcijańskim i, pod - 
czas gdy ręce jego zbroczone są k rw ią  
n iew inn ie  pom ordowanych dem okra­
tów .

T ygodn ik  „Ecomomist“  podkreśla, że 
m im o podpisania kon w e nc ji pa rysk ie j 
—  p ian M arsha lla  n ie  będzie m ógł 
b y ł rea lizow any ta k  długo, ja k  długo 
nie  zostaną zaw arte indyw idua lne  u - 
k ła dy  k ra jó w  m arshallow skich ze 
S tanam i Z jednoczonym i.

T ygodn ik  zwraca uwagę na okolicz 
ność, że odbudowa E uropy polega na 
uniezależnieniu Europy od A m eryk i, 
co jest sprzeczne z in te resam i Wa -  
szyngtonu. Europa m usi bow iem  nie 
ty lk o  zm niejszyć im p o rt z A m eryk i, 
lecz rów nież walczyć z konkurencją  
am erykańską na innych  rynkach. W 
k o n k lu z ji „Econom ist“  pisze: „D ram at 
p lanu  M arsha lla  dopiero się zaczyna.

S kra jn ie  p ra w ico w y  tygodn ik  
„T ru th “  snuje ponure rozw ażania na 
tem a; zalecenia K ongresu am erykań­
skiego, aby k ra je  m arsha llow skie  ja k  
na jszybcie j zaw a rły  un ię  celną i  u -  
tw o rz y ły  je d e i b lok  gospodarczo-po- 
lity czn y  na w zór Beneluxu.

B lo k  ten m ia łb y  być adm in is trow a­
ny  przez jedną cen tra lną organizację. 
„T ru th “  dochodzi do ko n k lu z ji, że 
„n a iw n y  człow iek, k tó ry  w ie rzy ł, że 
pomoc am erykańska została udzielona 
bez specja lnych w a runków , —  może 
doznać rozczarowania“ .

W  końcu au tor a r ty k u łu  podkreśla, 
że A m erykan ie  t ra k tu ją  k ra je  e u ro ­
pejskie wedle zasady: „Ż ebracy nie 
m ają w yb o ru “ .

1 M O N / K jT f p O L i r Y C Z M ,

K O N S U L G E N E R A LN Y  RP 
W  N O W Y M  JO R K U  

P R Z Y B Y W A  DO W A R S ZA W Y
NO W Y JO RK. 17.4. (PAP). Do W ar 

szawy udał się konsul generalny R.P. 
w  N ow ym  Jorku  Jan Galewicz. Pod­
róż konsula Galewicza ma cha rakte r 
służbowy.

Prawda o statucie
Zachodnich Niemiec

B E R L IN , 17.4 (PAP). —  Organ K o n ­
gresu Ludowego, „Deutsche Stim m e 
opub likow a ł treść s ta tu tu  okupacyjne­
go, trzym anego w  ta jem n icy  przez De 
pa rtam en t S tanu w  W aszyngtonie.

S ta tu t okupacy jny  w ed ług  p ro je k tu  
p o lity k ó w  anglosaskich ma zastąpić u - 
k ła d  poko jow y z N iem cam i zachodni­
m i i  równocześnie stać się czymś w  ro  
dzaju oktro jow ane j kon s ty tu c ji. Ogło­
szenie s ta tu tu  przez gubernatorów  w o j 
skowych s tre f: am erykańskie j, b r y ty j­
skie j i  francusk ie j, m a nastąpić „na  
m ocy a u to ry te tu  ic h  rządów “ .

P ierw szy pa rag ra f s ta tu tu  przew idu 
je  pow o łan ie do ży d a  prow izoryczne­
go rządu niem ieckiego, zdradzając tym  
samym zam iary  m ocarstw  zachodnich

Trwają strajki
we Francji
S tra jk  10 tys.P AR YŻ. 17.4. (PAP)

pracow n ików  fa b ry k i samochodów 
Peugeot trw a  w  dalszym  ciągu. S tra jk  
grozi rozszerzeniem sie na inne zakła 
dy metalurgiczne.

R obotn icy fa b ry k i H ispano Suiza

USA domagają się
usunięcia brytyjskich misji wojskowych z Turcji
B U K A R E S ZT, 17.4 (PAP). Dzienn i 

k i  „U m ve rsu l“  i  „T im p u l”  donoszą, 
że Stany Zjednoczone d-omagają się 
usunięcia b ry ty js k ic h  m is ji w o jsko ­
w ych  z T u rc ji.

W  końcu m arca br. ambasador 
USA w  A nkarze W iilson  odw iedził 
tu reck ie  m in is te rs tw o  spraw  zagra­
nicznych by  om ów ić działalność m i­
s ji b ry ty js k ic h  w  T u rc ji, stwarzającą 
dla A m erykanów  duże trudności w  
dziele reo rgan izacji a rm ii tu reck ie j.

W iilson ośw iadczył, że n ie  ma ju i  
konieczności pobytu  tych  m is ji na 
te ry to r iu m  tu reck im . Dążąc do usu 
nlęcia % T u rc ji b ry ty js k ic h  m is ji 
wo jskow ych, A m erykan ie  us iłu ją

Ożywione debaty
na k o n fe re n c ji genew sk ie j

GENEW A, 17.4 (PAP). —  W  ostat­
n ich dwóch dniach w  K o m is ji N r  4 
(prawniczej) odbyła się dyskusja nad 
zagadnieniem, czy rezolucje obecnej 
kon fe ren c ji m a ją  być zebrane i  sta­
now ić kon tro le  obow iązującą w  ska­
l i  m iędzynarodowej.

Ponieważ dotychczasowe rezu lta ty  
kon fe ren c ji n ie  po zw o liły  na uzgod­
nien ie zasadniczych stanowisk, dele­
gacja polska w ys tąp iła  z następującą 
tezą: N iektó re  uchw a ły  trak tow a ć  n a ­
leży ja ko  rezolucje czy też zalecenia, 
a inne przesiać do specja lne j podkom i 
s jl O NZ dla uzgodnienia tekstów , uz­
godnienia stanow isk w  ram ach Zasad 
K arty ONZ, uzgodnienia z ustawodaw 
(tw em  różnych k ra jó w  i  d la  przygo- 
towaąla projektu konwencji, która w

rów nież usunąć z a rm ii tu reck ie j o f i 
cerów usposobionych proangie lsko 
pod pretekstem , że o fice row ie  c i n ie  
odpow iadają ju ż  nowoczesnym w y ­
m aganiom  wyszkolenia.
Już la tem  1947 ro k u  generał O li­

ver, szef p ierwsze j m is ji am erykań­
skie j w  T u rc ji zaproponował usunię­
cie z a rm ii tu reck ie j 800 oficerów , 
znanych ze swych poglądów p roan - 
glelskich. Jednakże żądanie to  spot­
ka ło  się ze sprzeciwem ze strony an­
gielskiego personelu naczelnego do­
wództw a a rm ii tu reck ie j.

A m erykan ie  zdo ła li przeforsować 
usunięcie z a rm ii tu reck ie j 10 genera 
łó w  i  270 innych  wyższych oficerów . 
Obecnie A m erykan ie  nalegają na 
zwolnien ie dalszych 300 oficerów , pro 
ponująb zastąpienie ich oficeram i, od 
byw a jącym i staż w  USA, lu b  też o fi 
ceram i w yszko lonym i przez A m e ry ­
kanów  w  różnych tu reck ich  szkołach 
w ojskow ych.

Colorrsbes p rzys tą p ili do s tra jku , do 
m agając się 20 proc. podw yżk i płac. 
Częściowe s tra jk i, oprócz fa b ry k i Re- 
nauld, w yb uch ły  w . Iv ry , S a in t Denis, 
P an tin  i  dwóch innych  przedm ie­
ściach Paryża.

S tra jk  u rzędn ików  państwowych, sa 
m orządowych, ko le ja rzy  i  p racow n i­
k ó w  zakładów  użyteczności publiczne j 
w  Tunis ie  jest powszechny. N ieczynne 
są b iu ra  m ie jsk ie , urzędy celne, szko­
ły , u rzędy adm in is tracy jne.

S tra jku je  p o lic ja  i  p racow nicy ra ­
dia. P róby uruchom ien ia ko le i przez 
rozłam ową organizację autonomiczną 
spełzły na niczym .

K o m ite t s tra jk o w y  w  odpowiedzi na 
apel W ysokiego Kom isarza Tunisu, 
w zyw a jący do podjęcia pracy, ośw iad­
czył, że władze Tun isu  ponoszą ca ł­
kow itą  odpowiedzialność za w yw o ła ­
n ie  i  przedłużanie się k o n flik tu .

P AR YŻ. 17.4 (PAP). R obotn icy por 
to w i M a rs y lii postanow ili przerwać 
pracę na znak protestu przeciw ko ma 
n ife s tac ji po lityczne j, zorganizowanej 
przez p a rtię  de G aulle ‘a —  „Zjednoczę 
nie  N arodu Francuskiego" oraz p rzy ­
bycia samego de G aulle ‘a do M arsy lii.

De Gaulle w yg łos ił na zjeżdzie swe­
go s tronn ic tw a  przem ówienie, w  k tó ­
ry m  poruszył zagadnienia odbudowy 
gospodarczej i  zaatakował francuskie  
zw iązk i zawodowe. Zebranie, na k tó ­
ry m  przem aw ia ł de Gaulle, odbyło się 
pod ochroną s ilnych  oddzia łów  p o lic ji 
zm obilizow anej w  całej M a rsy lii.

natychm iastowego utw orzen ia  odrębne 
go państwa zachodnio -  niem ieckiego.

Na specjalną uwagę zasługują para­
g ra fy  s ta tu tu, m ówiące w yraźn ie  o 
tym , że w ładza w  państw ie zachodnio- 
n iem ieckim  m a pochodzić n ie  od ludu, 
ale od trzech m ocarstw  okupacyjnych, 
co, ja k  podkreśla „Deutsche S tim m e", 
przeczy e lem entarnym  zasadom demo­
k ra c ji, poddając N iem cy zachodnie 
pod w ładzę au to k ra c ji w o jskow ej.

Do gospodarki surow cam i „rząd " 
N iem iec zachodnich n ie  będzie /miał 
p raw a ingerencji. S ta tu t pom ija  całko­
w ity m  m ilczeniem  dw a zasadnicze pro 
bierny, t j .  re fo rm y  ro ln e j i  nac jona li­
zac ji przem ysłu.

P aragra f 19, usta la jący „zasadę ró w  
ności wszystkich bez w y ją tk u  obywa­
te li wobec p ra w a ", jes t s fo rm u łow any 
w  ten  sposób, że na jego podstawie 
własność spekulantów  w ojennych, ju n  
k ró w  i  ak tyw is tó w  h itle ro w sk ich  po­
zostanie n ie tkn ię tą .

P aragra f 23 zaw iera k ró tką  i  ka te­
goryczną decyzję: N iem cy zostają wcią 
gnięte w  o rb itę  p lanu M arsha lla . W 
spraw ie te j n ie  dano możności w yp o ­
wiedzenia się an i radom  ziem skim , an i 
rządom p ro w in c jo na lnym  N iem iec za­
chodnich.

„Deutsche S tim m e" podaje, że sta tu t 
okupacyjny ma być przedm iotem  roz­
ważań nowej kon fe ren c ji londyńskie j. 
W razie jego p rzy jęc ia  —  pisze dzien­
n ik  — postęp i  rozw ój m yś li demokra 
tycznej w  Niemczech zosta łyby zaha­
mowane na dług ie  la ta .

wszystko wyzyska dla swej u ro -p  
dy — kapelusz, suknię, krem, pu­
der, a nawet barwę abażuru do­
ceniając wartość refleksu św ietl­
nego. Już przy rannej toalecie u - 
żywa krem u „A n ida “ , nacierając 
n im  tw arz i  ręce dla udelikatn ie- 
nia naskórka, a wychodząc z do­
m u pokrywa tw arz  lekką warst­
wą ochronnego ‘ pudru „A n ida ". 
Po powrocie, a zwłaszcza przed 
udaniem się na spoczynek nie za­
pomina o Cold-Creamie, którego 
delikatne o le jk i, wsiąkając głę­
boko w  pory, wydobywają na po­
wierzchnię skóry nagromadzony, 
w  nich w  ciągu dnia brud, oży­
w iając przy tym  skórę.

odpow iednim  momencie będzie mogła 
być p rzy ję ta  i  stosowana przez w szy­
stk ie  narody biorące udzia ł w  kon fe ­
rencji.

W niosek de legacji po lsk ie j został od 
rzucony.

N ie m n ie j ożyw iona dyskusja roz­
w inę ła  się nad paragra fem  14 p ro je k ­
tu  kon w e nc ji am erykańskie j w  spra­
w ie zbierania i  rozpowszechniania w ia  
domości. P aragra f ten w yraźn ie  ogra­
nicza praw a narodów  niesamodziel­
nych tzn. narodów' ko lon ia lnych  pod­
opiecznych ł  m andatowych. W  toku 
dyskus ji delegaci am erykański i an­
g ie lsk i poczyn ili pewne nieznaczne u - 
stępstwa na rzecz narodów  niesamo­
dzielnych,

W najbliższych dniach ukaże się 
w  j  ę  z  y  k  u  p o l s k i m
N R  8 D W U T Y G O D N I K A

0 TRWAŁY POKÓJ,
0 DEMOKRACJĘ LODOWA
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Re k o r d
górników czechosłowack ch

PR AG A, 17.4 (PAP). —  W edług do­
niesień prasy czechosłowackiej, w  o - 
strawsko -  k a rw iń s k im  zagłębiu wę­
g low ym  osiągnięto w  tych  dn iach re ­
ko rd  p ro d u k c ji węgla.

W ydobycie dzienne przekroczyło cy­
frę  50 tys. ton, n ie  notowaną w  prze­
m yśle w ęg low ym  Czechosłowacji od r. 
1945. T ak  znaczny w zrost p ro d u kc ji 
jest w yn ik ie m  wytężonej p racy gó rn i­
kó w  i  ścisłego rea lizow ania p lanu  go­
spodarczego.

Pierwsza wspólna gazeta
partii robotniczych

na Węgrzech
BUD APESZT. 17.4. (PAP). W  m ie­

ście M isko lc  ukazał się p ierwszy n u ­
m er wspólnego organu prasowego 
dwóch p a r t i i robotniczych. Dotychcza 
sowę odrębne gazety kom unistyczna 1 
socjał-dem okratyeżna przestały się o- 
kazywać.

800 delegatów FDJ obradowało w Zeitz
B E R L IN , 17.4 (PAP). W  tych  dniach 

odbył się w  Zeitz (Saksonia) kongres 
m łodych rob o tn ików  upaństw ow ić- 
nych przedsiębiorstw  w  s tre fie  ra ­
dzieckie j. Kongres został zorganizowa 
ny  przez FD J bezparty jną, dem okra­
tyczną i  jedyną organizację młodzieżo 
w ą s tre fy  wschodniej. W śród 800 dele 
gatów  zna jdowało się 95 gości z Za­
chodnich N iem iec i  B e rlina , reprezen 
tu jących pokrew ne organizacje ideo­
we.

Kongres sta ł pod znakiem  wzmoże­
n ia  p ro du kc ji, podniesienia poziomu 
ideowego m łodzieży, jedności N iem iec 
i  potępienia podżegaczy wojennych. 
Delegaci stanowczo dom agali się aby

władze okupacyjne Zachodnich N ie­
m iec zniosły zakaz organizowania na
tym  terenie FDJ.

Nowa waluta
w Niemczech Zachodnich

B E R L IN . 17.4 (PAP). —  Z Hanowe­
ru  donoszą, że w  tam tejszych bankach 
i  kasach oszczędnościowych ukazały 
się form ularze, opiewające już  na no­
w ą walutę. K o ła  finansowe przew idu­
ją, że wprowadzenie „m a rk i zachod­
n ie j"  jest kw estią  na jb liższe j przysz­
łości.

Delegaci zagraniczni
p rzyb yw a ją  na obchód 5 ro czn icy

pow stania w  gheiicie w arszaw skim
Celem wzięcia udz ia łu  w  uroczy­

stym  obchodzie 5 roczn icy Powstania 
w  ghetcie warszawskim , połączo­
nym  z odsłonięciem pom nika Bohate­
ró w  Ghetta, p rz y b y ły  do W arszawy 
liczne delegacje z  zagranicy.

M iędzy in n y m i p rz y li przedstaw icie 
la  społeczeństwa żydowskiego A n g lii, 
A u s tr ii,  A u s tra lii,  A rgen tyny, Belgii, 
B u łga rii, Chin, Czechosłowacji, F ranc ji, 
H o land ii, Jugosław ii, N orwegii, Pa­
lestyny, R um un ii, Szwajcarii, Sr we 
c ji, U rugw a ju , U.S.A., W ęgier t 
W łoch.

licgca jest delegacja z Pa

lestyny. Zgodnie z tra d ycy jn ym  zwy" 
czajem, delegacja przyw ioz ła  grudkę 
ziem i pa lestyńskie j, k tó ra  zostanie 
w m urow ana u  stóp pom nika.

Najlicznie jsza, bo połączona *  w T" 
oieczką 50-osobową, jest delegacja *  
F ra n c ji Wśród n ie j b. kom batanci 
i uczestnicy ruchu  oporu.

Goście zagraniczni po uroczysto* 
ściach w  W arszawie udadzą się na te* 
ren b. obozów zagłady w  M a jdanku  i  
O św ięcim iu oraz zwiedzą Łódź, Gór­
ny  i  D o lny  Śląsk, gdzie - zazna jo m i*  
Się z odbudową k ra ju  oraz osiągnię* 
da rn i ludności żydowskie j w  p o la ć *
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ZWYCIĘSTWO POLEGŁYCH
W PIĄTĄ ROCZNICĘ POWSTANIA W GHETCIE WARSZAWSKIM
ŻA D N E M U  z żołdaków  h itle ro w  - 

skich przekraczających wówczas 
—  19 k w ie tn ia  1943 ro ku  —  m u ry  
ghetta warszawskiego nie  mogło 
przyjść na m yśl, że tu , na tym  w ła ­
śnie m iejscu, stanie niezadługo —  po 
Pięciu zaledwie la tach —  pom nik  zwy 
cięstwa nad ich  „no w ym  ładem “ . Pom 
n ik  ten zbudowany z tego g ran itu , na 
k tó ry  z tk liw ośc ią  spoglądał Fuehrer, 
ja ko  na przyszły  pom nik  zwycięstwa 
»tysiącletniego“  Trzeciego Reichu.

Prosta i  w ie lka  jest w ym ow a tego 
faktu . Z  g ra n itu  przeznaczonego z 
Woli H itle ra  na pom n ik  zwycięstwa 
nad człowieczeństwem w zn iós ł pom - 
h ik  zwycięstwa nad H itle re m  naród, 
Wobec którego ogrom  zbrodn i h it le  -  
row skich b y ł na jw iększy, naród, k tó ­
rem u H it le r  da ł smutne p ie rw sze ń­
stwo śm ierc i i  zagłady, naród, k tó ry  
b y ł bodajże najsłabszy, na jbardzie j 
bezbronny wobec potęgi zbrodn i h i -  
tle row sk ie j. P rzeciw  tem u narodow i 
udało się zm obilizow ać nie  ty lk o  wszy 
stkie zbrodnicze in s ty n k ty  Niem ców, 
lecz rów nież obojętność, a naw et a -  
plauz za tru tych  przez faszyzm pią  -

An~

K ontrahenci
A ku ra t w chw ili, gdy kat ludności 

Polskiej b. gauleiter Gdańska i  Po­
morza —  A L B E R T  FO R S TE R  za­
siadł przed Trybunałem Rzeczypo­
spolite j na lawie oskarżonych, uka­
zały się wydane przez rząd radziecki 
tajne dokumenty hitlerowskiego M in , 
Spraw Zagranicznych, zaś wśród tych 
dokumentów jest stenogram ROZMO  
T F r FO R S TE R A  Z  C H U R C H IL ­
LE M , z d. 14 lipca 1938 r.

A  więc w lipcu 1938r., gdy cele i 
zamiary agresji h itlerowskie j by ły  
już  dla całego świata jasne, gdy w 
Europie mocno ju ż  pachniało p ro ­
chem, p. W inston Churchill, wódz 
konserwatystów angielskich, znalazł 
czas i  ochotę do prowadzenia roz­
mów z gdańskim namiestnikiem H i ­
tlera.

Jak  świadczy, stenogram tego spot­
kania przebieg konferencji by ł wćdle, 
wcale przyjacie lski. Pan Church ill za 
Petunii Forstera, że A ng lia  i F ranc ja  
dołożą wszelkich starań by skłonić 
Czechosłowację do oddania H itle ro w i 
Sudetów. oraz że do przyszłej umo­
wy ogólnoeuropejskiej można 
włączyć punkt zobouMąińawjący 
glię i  F rancję  do przyjścia z w ydat- 

pomocą... Niemcom ( ! ) ,  gdyby 
Ewiązek Radziecki zaatakował je po 
przez Czechosłowację.

A le nie koniec na tym. Pan Chur­
chill oświadczył Forsterow i, że nie 
jest bynajm nie j przeciwnikiem po­
tężnych Niemiec, na odwrót —  uwa- 
* (i' iż Niemcy powinny zając miejsce 
wśród najpotężniejszych mocarstw 
świata. Na pytanie Forstera czy usta 
wjf rasistowskie, wprowadzone w 
Gdańsku, nie staną się przeszkodą do 
osiągnięcia porozumienia angieisko- 
niemieckiego, C hurch ill odpowiedział, 
**  ustawodawstwo to stanowi wpraw  
dzie ,,szkodliwe podjudzanie )  lecz 
motywy jego są zrozumiałe ( ! ) ,  nie 
utrudn i więc prawdopodobnie poro­
zumienia z A ng lią .

Pan Churchill, ja k  wiemy, występu 
l e dziś w ro li gorliwego inspiratora
* organizatora jak ie jś  ,,unii” , czy 
Gż - federacji europejskiej” . Jakaż 
to szkoda doprawdy,’ że A lbe rt F o r­
ster, stary znajomy p. Church illa , sie 
dt-i obecnie w więzieniu polskim, za- 
Muist bujać sobie na wolności, tak 
ju k  np. W ilhelm  K o p f, w B izonii. 
Alber Forster, w ierny uczeń H itle ra  
1 wykonawca jego zbrodniczych roz­
kazów, ma niewątpliw ie sporo do­
świadczenia w dziedzinie ,,jedmocze- 
nia Europy” , co nazywało się po nie- 
mieoku: ,,Neuordnung Europas —

tych ko lum n w  łon ie  in nych  n a ro ­
dów.

W Y M O W A  tego faktu , napawa ras  
w ia rą  w  potęgę s ił będących na 

świecie rzeczn ikam i postępu, w  w ie l 
kość s ił w iodących ludzkość k u  społe 
czeństwu w o lnem u od zbrodn i i  w o  -  
jen, od w yzysku człow ieka przez czło 
w ieka, w o lnem u od hand la rzy śm ier­
c i i  od hand larzy n ienaw iści rasowej, 
narodowej, w yznan iow ej. P om nik 
w zniesiony k u  czci bohaterów  ghetta 
warszawskiego pozwala nam w ierzyć, 
że to w łaśnie s iły  postępu decydują i  
decydować będą o szlakach, k tó ry m i 
h is to ria  przetoczy życie narodów. Że 
do tych s ił należą zwycięstwo i  gra -  
n it, że one wytyczać będą drog i od -  
da lania się od epoki ghetta, T re b lin ­
k i, Oświęcim ia, lynchu  i  bom by ato - 
m owej.

*
Gdy resztk i w ie lk ie j ongiś społecz­

ności żydowskie j w  W arszaw ie por -  
w a ły  19 k w ie tn ia  1943 ro ku  ża b roń  i  
w  przeciągu 6 tygodn i toczy ły  swą sa 
motną, bohaterską w a lkę  z potęgą nie 
m ieck ie j m aszyny w o jenne j — nie by 
ło  w  ic h  decyzji ani rozpaczy, ani 
w ia ry  w  zwycięstwo. T ym  ocala łym  z 
a k c ji lik w id a c y jn y c h  resztkom  żydo- 
stwa warszawskiego pozostał jedyn ie  
w yb ó r pom iędzy śm iercią w  kom o - 
rze gazowej, a śm iercią w  boju. A  
jednak nie  by ła  to w a lka  podyktow a 
na rozpaczą. Rozpacz to żyw io ł para 
liżu ją cy  a n ie  m ob ilizu jący. Tam  gdzie 
decyduje rozpacz, tam  nie  m a miejsca 
na świadomość, organizację, wo jsko.
Walczące ghetto posiadało swą orga­
nizację wojskow ą, posiadało swoje 
dowództwo bojowe, posiadało p lan 
w a lk i, łączność, dyscyp linę w o jskow ą 
— czynn ik i nieobecne tam , gdzie obec 
na jes t rozpacz.
A le  nie by ło  i  być n ie  mogło w ia ry

w  zwycięstwo te j ga rs tk i nad m aszy- j szaw sk im  ja k i stanął p rzy  u lic y  na - 
ną w o jskow ą państwa, k tó re  zw ycię- ; zwanej im ien iem  młodocianego boha

dów bohaterstw a dzieci, w a lczy ły  z 
nieustraszoną odwagą 13-le tn ie dziew 
częta i  starcy.

IE S LI żadnych nie  by ło  szans zwy 
cięstwa, je ś li bezsporna b y ła  

świadomość, że w a lka  ta nie uchron i 
ich od niechybne j śm ierci —  cóż w  ta 
k im  razie w yzw o liło  w  tych ludziach 
ogrom  bohaterstw a ja k i w yka za li w  
tych walkach? Czym  podyktow ana 
była  ich w o la  w a lk i, je ś li n ie  by ło  w  
n ie j rozpaczy i  n ie  by ło  perspektyw y 
m ożliwego zwycięstwa?

Jednym  je dyn ym  pragn ien iem  w a l 
k i  ze znienaw idzonym  w rogiem , w a l­
k i bezwzględnej, na śm ierć i  życie, z 
tym i, k tó rzy  u czyn ili z z iem i po lsk ie j 
najn iższy ze szczebli p iekła , k tó rzy  
w yn ieś li dziecobójstwo na piedestał 
prawa, k tó rz y  uw ieczn ić p ragnę li pa­
nowanie na jc iem nie jszych s ił zachian 
ności im peria lis tyczne j. W olę w a lk i 
ghetta warszawskiego i  bohaterstwo 
ludzi z Ż ydow skie j O rgan izacji B o jo­
w ej zrodziło  ich  głębokie związanie z 
w a lką  w szystk ich  narodów  dem okra­
tycznych, ich  głębokie związanie z 
w a lką  toczoną z okupantem  za m ura - 
m i ghetta przez ca ły  naród po lski. 
Bohaterow ie ghetta w a lczy li dla tych 
samych powodów i  d la  tych  samych 
celów co pa rtyzanc i generała K o w  - 
paka, co żołnierze A L  i  A K , co m ary - 

. narze Sewastopola 1 '"-nicy D o nb a -
i su, co ch łop i «■—'------ i  w o ln i strzelcy
! francuscy.
j Na chwałę bohaterów  ghetta n a le ­

ży jedyn ie  dodać, że n igdzie i  n ik t  nie 
| w a lczy ł w  tak  ciężkich w arunkach 
| ja k  ci osamotnieni, w yśm iew an i przez 
I g łupców  i  oszukani przez szarlata -  
I nów Londynu  bohaterow ie ghetta.

PO M N IK  k u  czci bohaterskich bo- 
ja w n ik ó w  powstania w  ghetcie w a r

ską stopą gn io tło  jeszcze wówczas’ U - 
k ra inę  i  B ia ło ruś, F ranc ję  i  Estonię, 
L itw ę  i  Czechosłowację, Belgię i  Ł o ­
twę, Jugosław ię i  Holandię.

TRUDNO  jest podjąć decyzję w a l­
k i,  gdy stawką w a łk i jest rodzaj . 

śm ierci. T rudno  jes t podjąć decyzję j 
w a lk i, gdy ta  n ie  ma żadnych per -  i 
spektyw  zwycięstwa. T rudno  jest ijio j 
b ilizow ać do w a lk i na śm ierć i  życie, j 
gdy ludzie poddani zosta li uprzednio 
systematycznej w y ra fino w an e j a k c ji 
obdzierania z dostojeństwa ludzkiego i 
pa ra liżu  ośrodków w o li, oporu i  sa­
moobrony.

A  jednak, m im o, iż  uczynione zo­
stało wszystko, aby zabić w  tych lu ­
dziach zdolność do oporu, m im o, iż 
n ie  m ie li przed sobą żadnych szans 
zwycięstwa —  w a lka  w  ghetcie w a r­
szawskim m ia ła  najwyższe napięcie 
bohaterstwa, b y ła  jedną z n a jp ię k ­
niejszych k a r t  w  dziejach w a lk i z h it  
leryzm em . T u  w  ghetcie warszawskim , 
podobnie ja k  w  m urach Leningradu, 
podobnie ja k  w  m iastach i  wsiach Ju 
gosław ii, podobnie ja k  później w  pow 
stan iu warszaw skim  dokazyw ały cu-

tera M ordechaja A nie lew icza nie jest 
jeszcze pom nik iem  pełnego zwycię -

stwa nad an tysem ick im  posiewem fa ­
szyzmu. K roczym y n ie w ą tp liw ie  ku  
takiem u pełnem u zwycięstwu, ale zda 
jem y sobie sprawę z tego, że w  n ie ­
świadomości jednych i  w  cyn izm ie in  
nych drzem ią jeszcze poglądy i  prze­
sądy zaczerpnięte z h itle ro w sk ie j kaź 
n i zbrodni. M cżem v jednak nie bez 
dum y stw ierdz ić , że od dn i kw ie tn io  
w ych 1943 do d n i kw ie tn io w ych  1943 
odbyliśm y duży szlak d rog i na -  
przód. Jeśli w  ta m ie  dn i jedyn ie  G war 
dia Ludow a i  związane z n ią  ugrupo 
wania po lityczne p rzec iw s taw iły  się 
czynnie a k c ji n iszczycie lskie j N iem  - 
ców skierowanej przeciw ko ghettu, je  
ś li wówczas ty lk o  najlepsza część na 
rodu rozum ia ła  żyw otną łączność na 
szej w a lk i o niepodległość z w a lką  to 
czoną za m ura m i ghetta —  dziś oczy­
w iste te p ra w d y  s ta ły  się własnością 
m ilionow ych  rzesz. Dziś postać „Jac­
ka“  (Franciszka Bartoszka) —  uczest 
n ika  a k c ji na K K O , uczestnika a kc ji 
na „Cafe C lub“ , uczestnika w ie lu  in ­
nych akc ji przeciw ko okupantow i, do 
wódcy g rupy  specja lnej G w ard ii L u ­
dowej, k tó ry  w  dn i kw ie tn io w ie  1943 
ro ku  w y c ią ł w  p ień obsługę karab inu  
maszynowego ostrze liw u jącą walczą­
ce ghetto —  dziś p iękna ta postać b i l 
ska jest i  zrozum iała d la  każdego Po 
laka, zrozum iała jest d la  każdego, ko 
m u drogą jest niepodległość Polski, 
Dziś — także dz ięk i w ie lk ie j p racy 
wychowawczej naszej p a r t i i —  miliO' 
nowe rzesze P o laków  rozum ieją, że nie 
można hołdować ideom  w rogów  Pol­
sk i i  jednocześnie być pa trio tą  Pol­
ski. Że k to  n ie  przezwyciężył do koń 
ca antysem ityzm u ten nie ma praw a 
nazywać siebie dobrym  Polakiem , 
gdyż an tysem ityzm  to  w róg  Polski, to 
sojusznik faszyzmu, sojusznik główne 
go w roga naszej niepodległości.

I  dlatego jest pom nik  zwycięstwa 
bohaterów  ghetta, pom nik iem  zwycię 
stwa Człowieka, pom nik iem  zwycię­
stwa rów nież t  Polski.

R. Juryś.

UROCZYSTOŚCI
KU CZCI GEN. ŚWIERCZEWSKIEGO

Pom nik ku czci bojowników ghetta.

D nia  17 bm. w  sa li „R om a" w  W ar­
szawie odbyła się uroczysta akademia, 
poświęcona pam ięci gen. b ro n i K a ro la  
Świerczewskiego —  bohatera Polski 
Ludow e j, k tó ry  28 m arca 1947 r. padł 
od skrytobó jczych k u l faszystów u - 
k ra ińsk ich .

Na akademię p rz y b y li w icem arsza ł­
kow ie  Sejm u Ustawodawczego —  Zam  
b ro w sk i i  B arc ikow sk i, członkow ie 
Rządu RP z prem ierem  C y ra n k ie w i­
czem i  w iceprem ierem  Gom ułką, m in i­
ster obrony narodowej, M arszalek 
Polski, Ż ym ie rsk i i  I  w icem in is te r o- 
b rony narodow e j, gen. Spychalski w  
otoczeniu genera lic ji i  o ficerów , przed­
staw iciele ko rpusu  dyplomatycznego 
w raz z attache's w o jskow ym i, przed­
staw iciele w ładz m ie jsk ich  z prezy­
dentem miasta, T o łw iń s k im  oraz liczn i 
przedstaw icie le organ izac ji po litycz­
nych, społecznych, zawodowych.

O godz. 17, w ita n y  dźw iękam i hym ­
nu narodowego, p rzyb y ł na akademię 
Prezydent RP, Bolesław B ie ru t.

W im ie n iu  K om ite tu  Obchodu p ie rw  
szej roczn icy śm ierci gen. K a ro la  
Świerczewskiego akademię zagaił m i­
n is te r Skrzeszewski, k tó ry  podkreślił, 
że w  dn iu  17 k w ie tn ia  b r. naród po lski 
obchodzi podw ójną rocznicę —  roczn i­
cę sforsow ania Nysy przez I I  A rm ię  
W ojska Polskiego i  pierwszą rocznicę 
śm ie rc i je j dowódcy, gen, b ron i K a ­
ro la  Świerczewskiego.

O m ów iwszy k ró tko  zasługi gene­
ra ła  b ron i, K a ro la  Świerczewskie­
go - W altera , w icem in is tra  obrony 
narodowej, b. dowódcy I I  A rm ii WP, 
w spó łtw ó rcy  i  organizatora W ojska 
Polskiego, członka K om ite tu  Centra l 
nego P o lsk ie j P a r t ii Robotniczej, 
nieustraszonego i  bohaterskiego żo ł­
nierza i  obywatela, m in is te r Skrze­
szewski s tw ie rd z ił na zakończe­
nie: „D u m n y  być może naród 
po lsk i, że w yd a ł z siebie takiego czło 
w ieka, ja k im  b y ł generał K a ro l 
Św ierczewski. Dum na może być z 
niego klasa robotnicza, dum na jest 
Polska P a rtia  Robotnicza, że je ' id,-a 
by ła  ideą zmarłego generała 1 że je j 
sztandary b y ły  sym uolem  jego z j - 
cia.“
W skład prezyd ium  akadem ii weszli 

m. inn . z ram ien ia  Z w iązku  D ąbrow ­
szczaków, w icem in is te r p łk . Szyr, z ra  
m ienia W ojska Polskiego, w ice m in i­
ster obrony narodowej, gen. Jarosze­
w icz oraz z ram ien ia  Zw . Uczestni­
ków  W a lk i Z b ro jne j o Niepodległość 
i  Dem okrację, geń. W ito ld .

Poniżej podajem y w  skrócie tekst 
przem ówienia M arszałka Polski, gen. 
Żym ierskiego.

K a ro l Św ierczewski w yrós ł l  w y  - 
chował się na na jp iękn ie jszych t ra ­
dycjach w a lk i re w o lu cy jn e j lu du  po i 
skiego z przemocą cara tu i wyzyskiem  
w łasne j burżuazji, b y ł w ie rn y  swe - 
mu ludow i, ukocha ł go nade wszyst­
ko  i  oddał mu bez reszty ca ły tru d  
żołnierskiego żywota, zdolności i  
wreszcie w łasne życie.

W yjątkow ość jego postaci polegała 
na tym , że jednoczył on w  swej oso­
bie te  najwyższe w artośc i polskiego 
żołnierza i  bo jo w n ika  o wolność na-

Y V E T T E  Y O Y
Redaktorka „Czerwonego Sztandaru“  
organu Kom unistyczne j P a r t i i B e lg ii

WARSZAWA WIERZY W ŻYCIE
P roszono m nie, b y m  nap isa ła  d la  w arszaw sk ie , a lbo racze j m ie jsce 

C z y te ln ik ó w  „G ło su  L u d u “  o w ra - gdzie ono się zna jdow a ło . W am , k tó  
żeniu, ja k ie  w y w a r ła  na m nie  W a r- [ rz y  dobrze je  znacie, n ie  m am  po trze
szawa. Po dw óch dn iach  nie  mogę 
oczyw iśc ie  uczyn ić  n ic  innego ja k  —  
u jrz a w s z y  wasze ru in y  —  w yra z ie  
raz  jeszcze poga rdę  i  po tęp ien ie  d la  
h o rd y  h it le ro w s k ie j.

W y , m ieszkańcy W arsza w y  m ó w i­
c ie : „R u in y ?  M y  ic h  ju ż  n ie  w i­
dz im y . W ażna je s t t y lk o  odbudowa, 
odradza jące się i  ro z w ija ją c e  się ży ­
cie. Jeże li przez pew ien czas -— w y ­
s ta rczy  na w e t dw a lu b  t r z y  ty g o d ­
nie  —  nie przechodz im y ja k ą ś  u licą , 
ju ż  w id z im y  zm iany, jeszcze jedna  
oczyszczona dz ie ln ica , w zn ies iona 
jeszcze je dn a  now a ściana, jeszcze

b y  o ty m  pisać. P ow iedzcie m i je d ­
n a k  ja k im i s ło w am i w in n a m  pow ie ­
dzieć o ty m  m o im  rodakom , k tó rz y  
ju ż  dziś s k ło n n i są m ów ić  o przeba­
czeniu i  zapom nien iu ...

O lb rzym ie  po łac ie  ru in . C z łow iek 
n ie  śm ie na w e t m yśleć o tys iąca ch  
k o b ie t i  dzieci, k tó re  zna la z ły  tu  
śm ierć, śm ie rć  n ie  ty lk o  n iesłuszną, 
ále s traszną  i  o k ru tn ą . K o b ie ty  - 
m a tk i,  s io s try , narzeczone... ś m ie ją ­
cy  się ch łop cy  o w ie lk ic h  czarnych  
oczach i  k ręco nych  w łosach . B a w iły  
się, b y ły  szczęśliwe i... u fne. Potem  
p rz y s z li ba rb a rzyń cy . J a k  z w yk le  
o k ru tn i i  dz icy, ale z począ tku  „p rajeden odbudow any dom  —  w szys tko  .

to  doda je  nam  odw agi. W arszaw a I A  ,m a* '
is tn ie je , W arszaw a ży je . I  to  w łaś-

f  dlatego —  kto wie —  czy nie dało 
by się przyciągnąć i  Forstera do zbóż 
ne9° dzieła „nowej E u ro py ”  według 
zasad, ustalonych w rozmowie z dn. 
14 lipca 1933 r.
, Na szczęście, A lb e rt Forster nie ma 
ju *  możności konferowania z Chur­
chillem, oczekuje bowiem za kratą  
więzienną na spraw iedliwy wyrok poi 
skiego sądu. A lbert Forster może dziś 
co najwyżej wspominać przy jac ie l­
skie pogawędki z p. Churchillem i  
rozmyślać nad tym, co by było, gdy- 

y — Jesteśmy zresztą przekonani, że 
1 na te rozmyślania nie pozostało już  

orsterowi zbyt wiele czasu. P . Chur 
chill musi sobie szukać innych kon­
trahentów. a ,  u .

nie posiada d la  nas znaczenie.“  

S łuszne i... godne podziw u.

Jednakże tego, co p ie rw szy  raz 
og ląda  W arszaw ę, o g a rn ia  gn ie w  na 
tych , k tó rz y  chc ie li i  k tó ry m  uda ło  
się ją  zniszczyć. W id z ia ła m  wasze 
S tare  M ia s to , gdzie k i lk a  k a w a łk ó w  ' 
m u ru , noszących jeszcze ś la dy  m a - ; 
lo w id e ł, św iadczą o ty m , ja k  p ię k ­
n y  m u s ia ł być  ten  ryn e k . W id z ia ­
ła m  poprzez g ru z y  w ąsk ie  u liczk i 
na  k tó ry c h  n iegdyś  b a w iły  się dzie­
ci. W id z ia ła m  ru in y  K a te d ry  z je j  
ży ją cą  jeszcze dziś k a p lic z k ą  —  sym 
bó lem  w ia ry  ludu , n ie  ty lk o  w  Boga 
ale przede w s z y s tk im  w  Życie. Dl:

.  | m nie, n iew ie rzące j, ta  m a ła  kap licz  
i ka, w  k tó re j p łon ie  w ieczny p łom ie i 
| b y ła  napraw dę w yra zem  Ż ycia  pu 

sującego w śród  zgliszcz i  zniszcz 
n ia.

W idz ia ła m  —  ta k , na  w łasne ocz 
w idz ia ła m  —  to , o czym  w iedzia 

| ła m  te o re tyczn ie : w id z ia ła m  g h e tto .

m i g ru p k a m i, aż os iągnę li to  co w i­
dzę dziś.

R u in y , ru in y , ru in y .  N ic , ty lk o  
w ie lka  p u s ty n ia  g ruzów , cegie ł i  p ia

chu. A  w  ś rodku , p ra w ie  n ie tk n ię ty  
\  ja k b y  e ie rp iący  w  sam otności, k o i  
c ió ł k a to lic k i.  N ieco d a le j na  ty m  
sam ym  m ie jscu , gdzie rozpoczęło 
się pow stan ie , w znos i się p o m n ik  
b o ha te rów  g h e tta , p o m n ik  tyc h , co 
p ra w ie  bez b ro n i w o le li uderzyć na 
w ro g a  n iż  pozw o lić  na  system atycz 
ną m asakrę.

Jednak n ie  ja , a w y , p rz y ja c ie le  
P o lacy, m acie rac ję . N ie  na leży  pod­
dawać się w ra żen iu  zniszczeń i  t y ­
s ięcy tru p ó w , k tó ry c h  c ia ła  z n a jd u ­
ją  się jeszcze pod g ru zam i... W a r­
szawa je s t  o g ro m n ym  cm enta rzem  
o f ia r  i  boha te rów . T o  p raw da . A le  
w  W arszaw ie  je s t jeszcze coś in ne ­
go.

Jest życie, k tó re  uderza nas na­
ty c h m ia s t po p rzy jeźdz ie . O lb rz y m i 
ru ch  w sze lk iego ro d z a ju  po jazdów , 
prze różnych  taksów ek, n ie  da jących  
się opisać w ozów  c iągn ionych  przez

w ych ud łe  szkapy, tro lle y b u s ó w  i  sta  
rych , s łużących za au tobu sy  cięża­
ró w e k  (m o je  oczy —  B e lg ijk i,  na- 
p różno  sz u k a ją  w y tw o rn y c h  lim u ­
zyn  a m e rykań sk ich , k tó re  suną po 
u licach  B ru k s e li) .  S k le py  w  na w p ó ł 
ro zw a lo nych  dom ach n ie raz źle 
urządzone, ale za to  dobrze zaopa­
trzone . A lb o  k w ia c ia rk i na rogach  
u lic . W ięce j ic h  n iż  k ie d y k o lw ie k . 
Cegły, k a w a łk i g ruzu , k w ia ty  i  w y ­
śm ien ite  c ia s tk a  —  o to  ja k  w  m o­
ic h  oczach, oczach cudzoziem ki, 
p rze ds taw ia  się po w ie rzcho w ny o- 
b raz W arszaw y.

Jednakże d la  m nie, ja k o  d la  ko-

rodową i  społeczną, k tó re  stanowią 
podw alinę naszego odrodzonego W oj 
ska Polskiego. B y ł on w ie lk im  żołnie 

"rzem  i  zarazem w ie lk im  rew o luc jo  - 
n istą. Z  jego im ien iem  wiąże się o- 
kres h is to r ii polskiego oręża, w  k tó  
ry m  żołn ierz po lsk i po łączył swe, u - 
święcone tradyc ją , bohaterstwo i  mę 
stwo ze słuszną lin ią  po lityczną.

M łodzieńcze la ta  generała Ś w ie r­
czewskiego, spędzone w  środow isku 
robotn iczym  W arszawy, k tó re  pro - 
m ien iow a lo na k ra j, ja ko  na jstarszy 
ośrodek w a lk i rew o lu cy jn e j o n iepo­
dległość f  spraw iedliwość społeczną, 
uksz ta łtow a ły  oblicze młodego Ś w ier 
czewskiego jako  p a trio ty  i  człow ieka 
postępu. G dzieko lw iek później bu rz ­
liw e  losy go rzucały, wszędzie i  zaw 
sze pozostawał on w ie rn ym  synem 
P olsk i i  ludu  polskiego.

W ojna o wolność ludu  hiszpańskie 
go o tw ie ra  now y okres w  życiu gen. 
Świerczewskiego. Na ziem i hiszpań­
sk ie j po jaw ia  się legendarny gen. 
W alter, k tó ry  znów staje w  szeregach 
żołn ierzy walczących za „Naszą i  Wa 
szą wolność“ , staje do w a lk i z faszy­
zmem, zdążającym  do narzucenia na 
rodom  Europy krw aw ego ładu.

B rygada Dąbrowskiego —  to za!ą 
żek ludowego W ojska Polskiego, to 
pierwsze szeregi bo jow n ików , k tó rzy  
stanęli do w a lk i z faszyzmem.

W  1943 roku  spe łn iły  się m arzenia 
w ie lk iego żołnier za i  p a trio ty  o budo 
w ie  silnego ludowego W ojska Pol - 
skiego. G dy Zw iązek P a trio tów  Pol - 
skich p rzys tąp ił na z iem i radzieckie j 
do fo rm ow an ia  oddzia łów  polskich, 
gen. Św ierczewski staje do pracy o r 
ganizacyjnej, i obejm uje stanowisko 
zastępcy dowódcy I  Korpusu, a na ­
stępnie stanowisko zastępcy dowód­
cy I-sze j A rm ii Polskie j,

W  styczniu 1945 roku  ruszyła znad 
W is ły  w ie lka  ofensywa A rm ii Ra - 
dzieckie j. Po w yzw olen iu  W arszawy 
I I  A rm ia  pod dowództwem  generała 
Świerczewskiego ruszyła w ie lk im  
marszem bo jow ym  na Zachód.

Generał Św ierczewski b y ł p ie rw  - 
szym dowódcą W ojska Polskiego, k tó  
ry  po ośmiu wa lkach stanął ze swy 
m i dyw iz ja m i na Do lnym  Śląsku, na 
Z iem i Piastów, zbro jn ie  przekroczył 
Odrę i przeszedł Nysę Łużycką. B i­
tw a  I I  A rm ii Polsk ie j pod dowódz­
tw em  generała Świerczewskiego nad 
Nysą Łużycką stanow i w ie lk i rea lny 
w k ła d  w  zdobycie i  u trzym an ie  g ra ­
nic zachodnich. Śm iała koncepcja 
po lsk ie j dem okracji, k tó ra  w  oparciu 
o radzieckiego sojusznika k rw ią  i o- 
fiarnością tysięcy m łodych żołn ierzy 
w ytyczy ła  na zawsze granice nad N y 
są, jest dziś faktem , którego n ik t  n ie  
obali.

Im ię  Świerczewskiego zw iązało się 
na zawsze w  naszej h is to r ii z wyzw o 
leniem  Z iem  Zachodnich. To On sym 
bo lizu je  żołnierza —  oswobodziciela 
te j ziemi. I  za to stanął w  rv d z ie  
w ie lk ich  łu dz i naszego narodu, w  sze 
regu naszych bohaterów narodo­
wych.

Po zakończeniu dzia łań w o jennych 
generał Św ierczew ski przechodzi od 
razu na na jw ażnie jszy odcinek p ra ­
cy pokojowo - organ izacyjne j nasze­
go wojska. O bejm uje dowództwo o- 
kręgu poznańskiego, a następnie — 
oceniając jego zdolności —  rząd po­
w ierza M u  stanowisko drugiego w i­
cem in istra  obrony narodowej, k tó ­
re  p e łn ił do ostatn ich dn i swojego ży 
cia.

Generał Św ierczewski um a rł tak, 
ja k  żył. Ż y ł w  waice i  u m a rł w  w a l­
ce. U m a rł śm iercią żołnierza, s to ją ­
cego na posterunku bo jow ym  i  b ro ­
niącego in teresów i  dobra Rzeczypo­
spo lite j.

Generał Św ierczewski oddał swe 
życie, aby m ilio n y  Polaków, m ilio n y  
dzieci po lskich m ogły swobodnie żyć, 
uczyć się i pracować.
(Przemówienie wiceministra toie. E. 

Szyra podamy w numerze ju trz e j­
szym).

Otwarcie wystawy

tyczna  P o lsk i, gdzie k la sa  ro b o tn i-  j m u Zam brow skim  na czele, 
cza p rzezw yciężyw szy w aśnie i  n ie - ! w ie  Rządu:

, Dnia 1? bm. w  Muzeum W ojska Pol 
| skiego w  W arszawie o tw a rta  została 
i wystawa, poświęcona pamięci Boha­

tera P o lsk i Ludow ej, gen b ro n i K a . 
| r ola Świerczewskiego, k tó ry  28 m ar* 

. . . .  . . . .  ! ca 1947 r. padł od skrytobó jczych k u l
m u m s tk i, na jw a żn ie jszą  spraw ą, h u : faszystów ukra ińsk ich , 
dzącą u fność i  napawaj'ąc.ą nadz ie ją  i Na uroczystość otw arc ia  W ystaw y 
na przyszłość, je s t s y tu a c ja  p o li-  i I,rzyk y li:  Przedstaw iciele Sejm u Usta 

*  v  1 wodawczego z w icem arszałkiem  Sej-
członko- 

m in is trow ie  Modzelew- 
po rozum ien ia , zn a jd u je  się w  s ta - s li!’ Osóbka - M oraw sk i i  Kaczorów, 
d iu m  re a liz a c ji m arzeń każdego ucz- pk  Podsekretarz stanu w  P rezydium  

. , .. Rady M in is tró w  Berm an, w icen rm -
ciwego s o c ja lis ty :  — w  s tad ium  rea ster Kośoiński, w icem in is te r K ras.
liz a c ji z jednoczen ia w szy s tk ic h  p ra - 1 sowska, w icem in is ter M ie tkow ski, se 
cu jących  w  je d n e j p a r t i i  ro b o tn ic z e j. ; jE.etar5'- g e n ia ln y  MSW ambasador
Czy możecie sobie w yo b ra z ić  czym  i n 1 l  szy w icem in is te r Obro 
, . , ,, , , f  , , ny  Narodowej gen. Spychalski, w ice
to  je s t d la  mme, k tó ra  p rz y b y ła m  | m in is te r O brony Narodowej gen Ja-
z B e lg ii, gdzie k o m u n is ta  je s t d la  so j roszewicz, Szef Sztabu Generalnego
c ja lis ty  w ro g ie m  nu m er 1 ? j gen- K arczyc, Dowódca W ojsk

f7 * j  . . .. , I Lądowych gen. P opławski oraz gene-
Z jednoczeni me ty lk o  odbudu jecie  ra lic ja , przedstaw icie le w ładz m ie j- 

W arszawę, n ie  ty lk o  uczyn ic ie  w a - j skich z Prezydentem W arszawy Toł-
szą s to licę  m iastem  jeszcze p ię kn ie j 
szym, jeszcze now szym  n iż  by ło , ale

W arszawą i  gruzów powstaje.^

w ińs ldm  na czele, przedstaw icie le 
Z w iązku  Dąbrowszczaków z p łk . Toruń 

, . . . . . . .  , r y k ie m  i  posłem Ć w ikiem , orzedsta-
s tw orzyc ie  ba rdz ie j Szczęśliwe, bar-1 w ic ie le  Towarzystwa P rzy jaźn i Poi- 
Iz ie j sp raw ied liw e  i  zdrowe społe- i sko-H iszpańskiej z prezesem Towarzy 
zeństwo. Będziecie m o g li re a liz o -1 stwa Bftreiszą, przedstaw icie le To- 

,fi soc ja lizm  I v' arzystwa P rzy jac ió ł Żo łn ierza z pre-
c soc ja lizm . ! zesem Towarzystwa M atuszewskim,
H itle ro w s k a  bestia  me ty lk o  chcia | przedstaw icie le wyższych uczelni z 
zburzyć W arszawę, n ie  ty lk o  w y - rektorem  prof. W archa łowskim  oraz 

izać ją  z m apy, ale m a rzy ła  też o iic™* przedstaw icie le społeczeństwa

Jcestw ien iu  na rodu po lsk iego . W a r ^ .b T c n y ^b y ł^ ró w le ż  " S  H iS pa nh  
,awa je dn ak  ja k k o lw ie k  złam ana, Republikańskie j p. Sanchez Arcas. 

/ je .  I ,  w  od radza jące j się s to licy , Po odebraniu m eldunku od dyrekto  
,aród p o lsk i w idz i o tw ie ra ją cą  się r J* M V^eum Wo3s-ka Polskiego p łk . Sza 

i przed nim szczęśliwą przyszłość. j otwarda^ Wystawy^ ^ ^ 1̂ 1 dokoiiał
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Odgruzować i... odśmiecić
TAT po łow ie m aja  przew idziane 

_ '  jest rozpoczęcie Społecznej A k  
c ji O dbudowy W arszawy. Teren ak 
c ji w p raw dzie  n ie  jes t jeszcze um ie j 
ncowiony, w iem y ty lk o , że prace bę 
dą się koncen trow a ły  w o kó ł ogród 
ków  jo rdanow sk ich  i  szkół publicz 
nych.

'V y¿a je  m i się, że należało b y  jnż  
teraz pomyśleć o jednym  i  to  po­
w ażnym  aspekcie te j a k c ji —  o k a l­
k u la c ji. M ło dy  uczeń, ro b o tn ik  fa ­
bryczny, czy u rzę dn ik  samorządu (a 
naw et szef resortu) p rzy  odgruzowa 
n iu  m iasta, to p iękne zadokum ento­
w anie  niesłabnącego entuzjazm u dla  
spraw y odbudowy S to licy. A ' je d ­
na k  nie mcżna zapominać i  o ... 
pieniądzach. O w ydatkach , k tó re  
związane są przede w szystk im  ze 
środkam i przewozowym i. W yd a tk i 
te w  b. roku  zwiększą się poważ­
n ie  w  zw iązku z d w u k ro tn y m  po­
drożeniem  ceny benzyny.

A  w ięc w niosek: kom ite t a k c ji spo 
łecznej w in ie n  stanąć mocno nogam i 
na ziem i. Prace po w in ny  być n ie  ty l 
ko pro jektow ane, ale i  ska lku low ane. 
Uczestn ików a k c ji należało by  k ie ­
row ać na tak ie  odcink i, gdzie de­
cydu je praca ludzka bez gazoliny. 
Jeżeli zaś w y n ik n ie  konieczność 
zdobycia na ten cel niezbędnych ju ż  
środków , należało by  je  zm ob ilizo­
wać z da tków  publicznych. A  w ięc 
przede w szystk im  wciągnąć do f i ­
nansowania społecznej odbudowy in i 
c ja tyw ę  p ryw atną , wo lne zawody 
itp . T y le  re fle k s ji przed m ajem .

Na m arginesie jeszcze jedna uwa 
ga. Może by do nieskonkretyzow ane 
go jeszcze p ro je k tu  wnieść sk rom ­
ną poprawkę. Czy obok odgruzowa­
n ia  n ie  można by także rów noleg le 
pm yśleć o a k c ji odśmiecenia W a r­
szawy. Przeprowadzić po prostu w io  
senną „pa rów kę  kosm etyczną“ . Od 
śm iecić place, u lice  i podwórza Sto 
licy . Pomyśleć o napisach p rzypo­
m ina jących je j m ieszkańcom o tym , 
że nie wypada system atycznie m ie j 
sca swojego zam ieszkania zaśmiecać.
A  jest n im  nie ty lk o  w łasne m iesz­
kan ie , a le ,i ulice, plac i  ogrody. Z by t 
często o tym  zapom inam y.

Solec przyjmie mieszkańców z ulicy Widok
Jak uzasadnić niepowodzenie przejściowych baraków

Społeczeństwo w arszaw skie coraz 
częściej a larm ow ane jesit ka tastro fam i 
budow lanym i, w  w y n ik u  k tó rych  dzie 
s ią tk i lu dz i tra c i nagle i  nieoczekiwa 
nie dach nad głową.

Palącą kw estią  pozostaje nada l spra 
wa m ieszkań zastępczych. N ie  ty lk o  
d la  tych, co znaleźli się na u licy , ale 
1 d la  w ysied lonych przym usowo czy 
to  z bu dyn ków  zagrożonych, czy też 
z gm achów podlegających p lanow ej 
rozbiórce.

D la  zorien tow ania się w  spraw ie 
„ lo k a lo w e j“  udajem y się w  objazd 
W arszawy z w iceprezydentem  m iasta 
tow . Jaszczukem i  szefem Resortu 
M ieszkaniowego tow . Prusem.
P R ZE P R O W A D ZK A  W E W TO R E K

Solec 103. Prace wykończeniowe w  
pe łnym  toku, bo ju ż  w  na jb liższy 
w to re k  przybędą do nowych, dużych 
poko jów  p ie rw s i lokatorzy.

N ie w iadom o dlaczego, większość 
w y ro b iła  sobie zdanie, że m ieszkania 
zastępcze to  zupełnie n ie  to, co „no r 
m alne“ . Ot, jakaś dz iu ra  z sufitem  
nad głową, żeby się ty lk o  za ko łn ie rz 
n ie  la ło.

T ym  w szystk im  rad z iłb ym  obejrzeć 
m ieszkania p rzy  u l.  Solec. N ie  są lu ­
ksusowe co praw da, jednak pokoje 
z ba lkon ikam i, kuchenką z w yk łą  i  ga 
zową, 24 m 2 pow ie rzchn i —  to  ca ł­
k ie m  nieźle  ja k  na obecne w a ru n ­
k i m ieszkaniowe w  W arszawie. Miesz 
kan ia  te przeznaczone są dla  rodz in  
z dom u przy  uL W idok 2/4 i  B rack ie j 
21

Stare „lo cum “  jest skazane na żagla 
dę w  zw iązku z przebiciem  u l. K ru ­
czej, nowe od w ió rk u  p rz y jm ie  „w y ­
gnańców “  i  przeprowadzone sklepy.

—  Czy będzie jakaś nam iastka urzą 
dzeń sanitarnych?

—  N ie  nam iastka, a solidne urzą­
dzenia —  in fo rm u ją  nas inżyn ie row ie :
Leśn iew ski i  O lszewski, z k tó rych  
p ierw szy prow adzi budowę z ram ie ­
nia  m ie jskiego Przedsiębiorstw a Re­
m ontowo - Budow lanego i  d ru g i z ra ­
m ienia W-D.O. —  Na każdym  piętrze 
b ę d z ie  łazienka, na trysk i, ub ikac ja . 
Na górze — dużo m iejsca na suszenie 
b ie lizny. Oprócz tego na 15 czerwca

w ykończy się jeszcze 56 mieszkań w  
d ru g ie j części budynku.

— Ozy na pewno te rm in  będzie do­
trzym any?

Z  uśmiechem potw ierdzają n ie  ty l ­
ko  inżyn ie row ie , ale m urarze, k tó ­
rz y  korzysta jąc z okaz ji b io rą  tra d y ­
c y jn y  haracz od oplątanego sznurem 
tow . Jaszczuka.

PUSTE B A R A K I
Daleko na M okotow ie, na o tw a r­

te j, słonecznej przestrzeni —  szereg 
baraków . A d m in is tra to r „k ró les tw a “  
baraków, ob. Tom alsk i M arian , opro 
wad za po swych w ładaniach.

W re praca i  tu ta j. D łu g i ba rak  jest 
już  p o k ry ty  5-centym etrową w a r­
stwą betonu i  ty lk o  spojrzawszy na 
jego n iewykończony jeszcze p rzeciw ­
leg ły  koniec można poznać, że zasad­
niczo jest drew n iany. P rzygotow uje 
się go dla  lo ka to ró w  z u l. Przem ysło­
w e j 25, k tó rych  p rze w le k ły  spór ze 
studentam i U n iw e rsy te tu  Warszawr 
Ekiego da ł się ju ż  dosyć w szystk im  
we znaki. W kró tce  przystąp i się do 
budow y dwóch now ych sta łych bara­
ków  o rozm iarach 40 x  12 m., z k tó ­
rych  jeden będzie posiadał 10 miesz­
kań 2-pokojow ych, d ru g i zaś 20 je d ­
nopokojowych.

N a jbardzie j is to tne są jednak bara­
k i  przejściowe, służące ja ko  tym cza­

sowy p u n k t zatrzym ania d la  tych 
wszystkich, k tó rz y  w  dalszym  etapie 
zostaną przesiedleni do m iejscowości 
podwarszawskich. Dw a ba ra k i z k u ­
chenkam i są ju ż  gotowe, ale nieste­
ty... puste.

Smutne, ale praw dziw e. Lokatorzy 
z Chłodnej 39, ze Śniadeckich 9 gdzie 
przystąp iono do ro zb ió rk i zagrożonego 
domu, wszyscy są ju ż  na liśc ie tych, 
k tó rzy  p ie rw s i dostaną m ieszkania w  
osiedlach podwarszawskich, skoro ty l 
ko  zostanie uchwalone rozszerzenie 
dekretu o pub liczne j gospodarce loka ­
lam i. D ekre t będzie uchw a lony praw­
dopodobnie w  na jb liższy p ią tek, Wo­
jewódzka Rada Narodowa ju ż  w y typo  
w a ła  pierwsze m ieszkanie d la  50 ro ­
dzin  —  perswazje te  n ie  przem aw ia ją  
jd n a k  do tych., na k tó rych  czekają 
czyste, słoneczne baraki. Z dz iw nym  
uporem  pozostają na u licy , chociaż 
b a ra k i z najlepszą in tenc ją  są przygo 
towame ja ko  p u n k ty  przejściowe.

M U S I BYC  P O D Z IA Ł

Ogólnie przew idyw a ło  się przesied­
len ie  w  okolice podwarszawskie oko­
ło 15 tys. warszaw iaków . Ilość ta  bę­
dzie na pewno mniejsza, gdyż wg. 
zarządzenia każda instancja , usuwają 
ca loka to rów  ze swego terenu robót, 
obowiązana jes t dać im  m ieszkanie za

Warszawa w obiektywie

stępcze w  W arszawie, p rzy  czym Zarząd 
M ie js k i ma praw o usta lić  kolejność 
o trzym yw an ia  tych lo k a li przez po­
szczególne rodziny. Rośnie osiedle na 
M ariensztacie, se tk i m ieszkań w yb u­
du je  Zarząd O siedli Robotniczych. Nie 
w ą tp liw ie  jednak w ie lką  ilość trzeba 
będzie przenieść pod Warszawę.

I  tu  nasuwa się pewna m yśl, pod­
sunięta n ieśw iadom ie przez staruszkę, 
nocująca od k ilk u  d n i w  bram ie  p rzy  
uL Śniadeckich. Na pytan ie  gdzie pra 
cuje, odpowiedziała: —  N igdzie sta­
le. Trochę sprzątam, trochę p io rę  u  
ludzi, czasem się „za ro b i“  p rzy  ha­
lach.

A  ta k ich  w ypadków  jest w ie le , sta­
ruszka nie  jest z jaw isk iem  odosobnio­
nym..

Dobre w y n ik i może dać współpraca 
w ładz kw a te runkow ych  z Opieką Spo 
łeczną. Ludzie sam otni, starzy, n ie  
zdo ln i do pracy bezwzględnie muszą 
znaleźć m iejsce w  Domach S tarców  1 
Domach Opiekuńczych. Czy n ie  b y ­
ło  by  bardzie j celowe rozszerzyć ta k i 
dom w  Górze K a lw a rii,  czy na Z ie- j 
m iach Odzyskanych, a do m iejscowo- ] 
ści podwarszawskich przesiedlić lu d z i 
zw iązanych z W arszawą pracą i  zaję­
ciem. •

W arto  się nad ty m  zastanow ić po­
ważnie. (ar)

1. Zarząd M ie js k i troszczy 
p a rk i i  zieleńce.

W  t ie  gjr/lctf

im trzecim punkcie opiekuńczym na Bielanach
Na Bielanach, -na w prost domu M a t- ; K iedyś, tego dnia, k ie d y  zajęci b y l i  w y  

k i  i  Dziecka, b y ły  do niedawna rozko - ] c inan iem  kogu tków  ku rp io w sk ich  na 
pane do ły i  cuchnące szambo. Obecnie J ozdobę „p o ko ju  nagród“  (izby z czyte l- 
wszystko to zasypano, a m iędzy drzew i n ią  i  g ram i tow arzyskim i), n ie  można 
kam i owocowym i, za ogrodzeniem, k o - ; się by ło  doprosić, żeby ju ż  poszli do 
ło  p iętrow ego dom ku (dawnego m aga- i domów.

N O W IN Y  T Y G O D N IA

W spółpraca lekarzy  ze szpita lam i.
K om is ja  Z d row ia  DRN W arszawa-Za 
chód opracowuje p lan  w spółpracy szpi 
ta l i  z lekarzam i dom ow ym i U. S. i  in  
nym i. Celem te j w spółp racy jest wza­
jem ne u ła tw ia n ie  sobie zadań przez 
lekarzy i  k ie ro w n ic tw a  szp ita li i  k l i -

A  więc... do roboty
Czytelnik nasz, k tó ry  z uznaniem  

pow ita ł decyzję D R N  o uporządko­
waniu Targówka, 
podaje nam k ilka  
interesujących da 
nych o stanie sa­
n ita rnym  te j za­
niedbanej dziel­

nicy.
Właśnie w po­

bliżu u licy  Ż ó ł­
kiewskiego (s ie­
dziba D R N ) znaj 
duje się do dziś 
niezasypany „koń  
ski”  dół. Nieco 
da le j na u l. L u -  
bieszowskiej to 

samo: —  rów wykopany przez Gesta­
po, zaś na dachu szkoły, zna jdu jącej 
się na tejże u licy , straszy do dziś pisz 
czel obsady reflektora.

C zyteln ik nasz stanąłby chętnie już  
od ju tra  wraz z radnym i D R N  —  
P rag i do uprzątnięcia tych „niem iec­
kich”  pozostałości. In n i mieszkańcy 
Targówka także akcję tę chętnie wspo 
mogą. A  więc—

n ik . Każdy chory sk ie row any na le ­
czenie szpita lne, o trzym a od swego 
lekarza domowego dok ładny  opis cho 
roby, w ykaz z dokonanych zabiegów 
oraz ewentualne wskazania co do dal 
szej ku ra c ji. T ak  samo szpita le zao­
pa tryw ać  będą swych pacjentów  w  
analogiczne pap iery, tak, by  le ka rz  nie 
potrzebow ał zabierać się do lecze­
n ia  od początku, a ko n tynuo w a ł ty lk o  
ku rac ję  zaczętą w  szpita lu.

Tego rodza ju  akc ja  prowadzona jest 
na W ybrzeżu i  da je p iękne w y n ik i. 
Należy przypuszczać, że to  wzajem ne 
u ła tw ia n ie  sobię p racy przez lekarzy 
i  szpita le w yd a tn ie  usp raw n i dz ia ła l­
ność różnych in s ty tu c ji ja k  Ubezpie- 
czaln ia Społeczna i  inne.

Lu s tra c ja  szpita la . K om is ja  doko­
nała osta tn io  lu s tra c ji w  S zp ita lu  W ol 
skim . W  czasie lu s tra c ji stw ierdzono 
pewne niedom agania, ta k  pod wzglę 
dem hyg ien icznym , ja k  i  porządko­
wym .

Personel ku c h n i szp ita lne j n ie  po­
siada czepków na g łow y, stąd często 
w  po traw ach zna jd u ją  się w łosy, na 
salach nie  m a krzeseł, wobec czego ro 
dż iny odwiedzające chorych siadają 
na łóżkach, n ie jednokro tn ie  pozosta­
w ia ją c  wszy. W  szpita lu  n ie  m a ró w ­
nież szatni, gdzie odw iedzający m o­
g lib y  zostawiać w ierzchn ie  okryc ie , a 
w  prow izo ryczne j poczekalni b rak 
krzeseł i  in nych  urządzeń.

D R N  W arszawa -  Zachód w ys tąp i­
ła  do K o m is ji Z d row ia  Stołecznej Ra­
dy Narodowej z w n iosk iem  o ja k  na j 
szybszą lik w id a c ję  tych  usterek, (j.m.)

zynu), baw i się i  p racu je  pokaźna gro 
m adka zadowolonych z życia (co w idać 
po m inach) dzieci.

P u n k t opiekuńczy p rzy  u l. K leczew - 
skiej 23, czynny jest dopiero od tygod­
nia. Jak  bardzo b y ł potrzebny, św iad­
czy o ty m  h is to ria  tych, k tó rzy  z niego 
korzysta ją.

N IE  C H O D ZĄ  DO S Z K O ŁY
D la p rzyk ładu :
Janek po b ił nauczycielkę, za co zo­

sta ł w yda lony  ze szkoły.
Czesiek n ie  ma m a tk i, ojciec p ija k . 

12- le tn i syn stanow i jego ch lubę: szcze 
n ia k  jeszcze, ale ho, ho! P o tra fi ju ż  
w yp ić  pó ł l i t r a  na raz.

N ie chodzą też do szkoły: Tolek, Jan 
ką, W ojtek, M arys ia  —  n ie  m a ją  na to 
w arunków . Są też tacy, d la  k tó rych  w  
szkołach ju ż  m ie jsc zabrakło. Wałęsa­
ją  się po u licach, czasem kradną, rza­
dziej p iją  i  pa lą papierosy.

Typow e dzieci u lic y , przysłane tu  
przez o p ie kunk i z Ośrodka W spółdzia­
łan ia  Społecznego.

Na razie dzieci jest 36. Będzie 60. —  
Z B ie lan, M arym caitu  i  Żo libo rza , P rzy 
chodzą o 8 rano, wychodzą w  te o rii o 
3 po po łudn iu . W  p raktyce  później.

TEATRY -  KINA -  RADIO
T E A T R Y

TE A TR  P O LS K I -  (Karasia 2) -  dziś 
o g. 14 „C y d “ , o g. 18 „D o d  pod Ośw ięci­
m iem ".

Teatr M A L T  (M arszałkowska 81) o godz 
19 „G łęboko  sięgają ko rzen ie ".

TE A TR  M IN IA T U R Y  (M arszałkowska 88) 
o godz 19 „D om  przy drodze".

T ea tr POW SZECHNY (Zam ojskiego 20) 
O godz. 19 „R . H. In ż y n ie r" .

TE A TR  NOW Y (Puławska 39) codzien­
n ie  o godz. 15.30 i  18.30 „S ło m ko w y  kape­
lu sz ".

N iedzie la , godz. 11 — popis S zko ły  i  Tań 
ca A rtys tycznego  Zygm un ta  D ąbrow sk ie ­
go 1 Teresy D ob row o lsk ie j.

P O LS K A  y m c a  — godz. 19 — osta tn ie 
d n i „D u b y  sm alone".

P LA C Ó W K A  (K ró lew ska 13): o godz 
18.15 „N oce g n ie w u".

„W R Ó B E LE K  W A R S Z A W S K I" (Zygm un 
tow ska 8): o godz. 19.15 rew ia  hum oru 
„D em okra tyczna  w iosna".

TE A TR  K LA S Y C Z N Y  (M okotowska 13): 
o g. 19 „R ozdroże M iło ś c i"  J. Zaw ieysk ie ­
go.

T ea tr „C O M O E D IA " -  o godzinie 19 -
„C h o ry  z u ro je n ia " .

T ea tr R O ZM A ITO Ś C I: -  o godzinie 
15 „Ż e g la rz ", o godz. 19 „ K r ó l  w łóczę - 
g ó w ".

T ea tr STUDIO — K arow a 31 — codzien­
nie oprócz pon iedzia łków  „L is ie  G niazdo".

T e a tr D Z IE C I W A R S ZA W Y  — o godz. 13
„D o k tó r  D o litt le  i  Jego zw ie rzę ta ".

CYRK (Plac S ta ryn k iew icza ): — Co-
dzienie o godz. 19.15 program .

K IN A
K in o  A T L A N T IC  -  (C hm ielna 33) -

„M rs  S m ith  jedzie do W aszyngtonu".
K in o  P A L L A D IU M  — (Z ło ta  7-9) —

„W a lka  o szyny".
K in o  P O LO N IA  (M arszałkowska $6)

.Ostatni e tap".
K ino  A K T U A LN O Ś C I N r 1 (M arsza łkow ­

ska 113). P rogram  N r 23, godz. 11,

O ósmej rano jes t przegląd czystoś­
ci (czynność bardzo potrzebna) i  omó­
w ienie program u zajęć na dzień b ie ­
żący.

Po śniadaniu na dw ie  zm iany, od­
byw a ją  się lekcje. Część Się uczy, 
część dzieci p racuje w  ogródku.

O 12 obiad, następnie cisza, d la  star 
szych czytan ie książek potem  gry, za­
bawy, spacery, czas w o lny, podwieczo­
rek.

R am ow y program  dn ia  w  rzeczyw i­
stości przedstaw ia się dużo ponętn ie j, 
n iż spisany tale, ja k  go podaliśm y.

T R Z E B A  JE PRZYG O TO W AĆ
Zajęcia muszą być i  są ciekawe i  za 

chęcające. M a ją  przygotow ać zaniedba 
ne, opuszczone dzieci do szkoły. P rzy­
gotować n ie  ty lk o  w  sensie nauk i, ale 
i  postaw y m ora lne j. Trzeba je  ta k  w y  
chować, żeby chc ia ły  się uczyć, p ra ­
gnęły szkoły na p rzekó r dom ow ym  w a 
runkom , s ie roctw u, pó łs ie roctw u, czy 
n ieodpow iedzia lnym  rodzicom .

Czy to m ożliwe? N ajzupe łn ie j. O tym  
zresztą w  dzisiejszych czasach nie  trze 
ba ju ż  n ikogo przekonywać.

Oczywiście, aby ta k  się stało, kon ie­
czne jest dobre, fachowe k ie ro w n ic -

2. Z az ie len iły  się Już 
sensie k w ia ty , przed
„pałacem  na wodzie1

w io - 
saby tkowym  

w  Łazienkach.

two punk tu , odpow iedn i teren, dużo 
dobrej w o li, p racy i  trochę pieniędzy.
To wszystko jest.

Sm utne jest ty lk o  jedno, m ianow ic ie  
to, że to  dopiero trzec i p u n k t op iekuń­
czy tsgo rodzaju w  W arszawie.

Jeden na Czerniakow ie, jeden w  Śród 
rnieściu i  jeden na B ielanach. W ido­
cznie n ie  by ło  dotąd m ożliwości, aby j 
Stworzyć ich  w ięcej. Przed k i lk u  dn ia - : 
m i powstała K om is ja  K oo rdyn ac ji In -  j 
s ty tu c ji, prowadzących akcję  op iek i j 
społecznej. W  gromadzie Siła... Czego j 
n ie  m ógł dokonać jeden reso rt op iek i 
społecznej, może uda się wprow adzić 
w  życie dwudziestu, wspóln ie, p lanowo 
dzia ła jącym  in s ty tuc jom .

(Tn-kar)

0 świadczeniach domowych, ogródkach i kwiatach
radziły Komitety Blokowe Warszawa-Południe

K ino  A K T U A L N O Ś C I N r J (Inżyn ie rska  
2) — Drogram  N r  11, godz. 13.

K in o  STYLOW Y (M arszałkowska I l i )  — 
„U  progu ta je m n ic y ".

K in o  TĘCZA — (Suzina) — „P od e jrze ­
n ie ".

K ino  SYRENA — (Inżyn ie rska  3) -  
„N ie p o trze b n i mogą odejść".

R A D IO
N IE D Z IE L A , 18 k w ie tn ia

7.00 Sygnał czasu i  pieśń „K ie d y  ra n  - 
ne ". 7.05 „Z e g a ryn ka  m u z." z p ły t.  8.90 
Dz. po ranny. 8.30 M uz. popu la rna  z p ły t. 
8.50 Pog. Z w iązku  P o lsk ich  Rodzin Radio­
w ych. 9.00 Nabożeństwo 1 kazanie z kościo 
ła  G arnizonow ego K o rp usu  Bezpieczeństwa 
W ewnętrznego w  W arszawie w  rocznicę 
śm ie rc i gen. Św ierczew skiego. 10.00 H isto  
r ia  jednego tes tam en tu ". 11.00 P rog ram  lo ­
k a ln y . 12.04 P oranek S ym f. z o k a z ji za­
kończenia T ygodn ia  Z iem  Zachodnich. 
W yk. O rk . F ilh a rm o n ii W roc ław sk ie j pod 
d y r . K . W iłko m irsk ie g o  1 Ire n y  W oyta - 
szewskiej (sopran) w  p rze rw ie  R ad iokron i 
ka. 13.30 „W e  m gle L o n d y ń s k ie j"  fe lie ton . 
13.40 „N ied z ie la  dla w s i"  — aud. dla w si. 
14.25 „C zy  s p ra w ie d liw ie " — zagadka ra ­
d iow a. 14.35 P rzegląd n a j. aud. przysz. 
tyg. 14.40 „P anna m ężatka“  — słuch. 15.25 
Muz. francuska . W yk . M . , Szaleski — a ltów  
ka, J. Szaleska — fo r t .  15.45 „S tu le c ie  W io 
snv L u d ó w “  — odczyt. 15.55 Polska muz. 
ludow a. W yk . O rk . P. R. w  Bydgoszczy 
pod d y r . A rno ld a  Rezlera, L id ia  K m ito w a  
S kow ron — sopran, chó r dziecięcy. 16.40 
„U  W u jc ia  K luczyka  na p ię c io lin ii"  aud. 
dla dzieci. 17.00 „O p ieka  praw a nad dzie­
ck iem  p ra co w n ika " pog. 17.05 „P od w ie  - 
czorek p rzy  m ik ro fo n ie " . 18.20 Transm is ja  
z m iędzypaństw ow ego meczu p iłka rsk iegc  
Polska — Czechosłowacja — rep. 19.05 Pro 
gram  lo ka ln y . 19.40 „N ow e  k s ią ż k i"  — fe ­
lie ton . 19.55 Muz. z p ły t. 20.00 Dz. w ieczór 
ny. 20.50 W iadom ości soprtow e. 21.00 „Jugo 
sław ia przem aw ia do P o ls k i"  21.30 „N a 
muz. fa l i " .  W yk. Irena  Gadejska — so - 
prań , chó r Czejanda, St. Rachoń — skrzyp 
co, W ik to r  K a m iń s k i — fo r t .

N ie  jest p rzypadkiem , że na p ie rw ­
szym zebran iu K om ite tów  B lokow ych  
dz ie ln icy  W arszawa -  Południe na po­
rządku  dziennym  umieszczono sprawę 
świadczeń dom owych. DRN bow iem  
na osta tn im  p lenarnym  posiedzeniu 
postaw iła  sobie za zadanie u je d n o li­
cenie świadczeń.

Jak  w iem y, sprawa ta  n ie  jest do­
tychczas uregulow ana ustawowo, 
w sku te k  tego rozpiętość ska li popie­
ranych  świadczeń, jes t szeroka a spo 
sób ich pob ieran ia  bardzo różnorod- 
ny.Z  w ypow iedz i cz łonków  K om ite ­
tów  B lokow ych  w y n ik a  niezbicie, że 
w  dziedzinie te j panu je  ogólny chaos. 
Pod ru b ry k ę  świadczeń w łącza się 
częstokroć p rocen ty  od pożyczek w ła ­
ściciela, jak ieś  ra ty . pensje, ubezpie­
czenia a d m in is tra to ra  itp . Część adm i 
n is tra to ró w  p rzy  roz liczen iu  uw zg lęd­
n ia  ilość za jm ow anych izb, in n i ilość 
osób. W iele k ło po tu  spraw ia  loka to ­
rom  sprawa p o k ryc ia  kosztów rem on 
tu  domów. N ie  w iadom o także, k to  
m a troszczyć się o ubezpieczenie do­
zorcy i  czy prowadzącym  m e ldu nk i 
na leży p łac ić  m iesięczną pensję, czy 
też za każdorazową usługę.
T rudności m nóstwo, a b ra k  jes t śród 

ków  do ich  usunięcia. P rezyd ium  DRN

„Wesele na Górnym Śląsku”
18 k w ie tn ia  o godz. 10 rano „W esele na 

G órnym  Ś ląsku" w id o w isko  regiona lne 
S tanis ław a L ig o n ia  — b ile ty  są do naby­
cia w  P o lsk im  Z w ią zku  Zachodnim , A l. 
Jerozo lim skie  29.

Koncerty niedzielne
W ydz ia ł K u ltu r y  i  S z tuk i Zarządu M ie j 

skiego w  m . st. W arszawie o rgan izu je  w  
n iedzie le  18 k w ie tn ia  . 1948 r .  następujące 
k o n ce rty  dz ie ln icow e:

1. Sala k ina  „T ęcza", u l. Suzina 4 (Zoli 
Dorz) o godz. 11,

2. Sala szko ły  powszechnej p rzy  u l. C 
tw o c k le j 3, godz. 16.

3. Sala szko ły  powszechnej, u l. Bema 70 
o godz. 16.

4. Sala szko ły  powszechnej, u l. Borem  
lo w sk ie j 6-12, o godz, 18.

U dz ia ł b io rą : N. Bogacka, H . K a rb ó w - 
ska, K . M adeyska, E. W ern ików na, Szkoła 
S ztuk i Tańca L . W inogradsk ie j, J. Bere- 
żyński, J. G ranow ski, H . Ładosz. E. Mossa 

ko w sk i, W. SurzyńskL

wysunę ło p ro je k t, by  60 proc. św iad­
czeń rozliczać w ed ług  izb, a 40 proc. 
w ed ług  ilośc i osób. D R N pragn ie pro 
b lem  ten  ostatecznie rozw iązać na na j 
b liższym  p lena rnym  posiedzeniu.

R ów nie żyw ą dyskusję  w y w o ła ł na 
stępny p u n k t obrad: og ródk i jo rd a ­
nowskie, k w ia ty  i  zieleńce w  dz ie ln i­
cy W arszawa -  Połudn ie  D R N pragn ie 
w  ty m  ro k u  w ykończyć dw a ogródki 
jo rdanow skie. W  a k c ji budow y ogród­
k ó w  muszą w ięc w ziąć udzia ł wszyscy 
m ieszkańcy. P rak tyczn ie  przedstaw iać 
się to będzie tak , że każdy dorosły 
m ieszkaniec o fia ru je  jeden dzień p ra  
cy w  robociźnie, w zględnie w  gotów ­
ce. K o m ite ty  B lokow e spełn ią tu  ro lę  
kon tro le ra . N a leży zaznaczyć, że dzie l 
n ica W arszawa -  Połudn ie  w  ram ach 
a k c ji „W arszaw a swoim  dzieciom “  u - 
rządza we w szystk ich  podw órkach 
specjalne k ą c ik i do zabawy.

Przed K o m ite ta m i B lo k o w y m i stoi 
jeszcze jedno zadanie. D R N  urządza 
konku rs  na n a jp ię kn ie j udekorow any 
k w ia ta m i i  z ie lenią dom. To jeszcze 
nie  wszystko. Dzie ln ica W arszawa-Po 
lu d n ie  w zyw a pozostałe dzie ln ice do 
w spółzaw odn ictw a pod hasłem  „W a r 
szawa w  z ie len i i  kw ia ta c h “ . Oznacza 
to  w ie le  pracy p rzy  wywózce śmieci 
z podwórz, ry c iu  ziem i, s ian iu  i  p ie­
lęgnow aniu  roś lin . M im o  to  K o m ite ty  
B lokow e sta ją  chętnie do „zaw odów " 
i  m a ją  nadzieję, że w yg ra ją . Zobaczy- 
m y . ____________________ W

Z m i e n i ł y  s ię  c z a s y . . .

B y ł ta k i czas, że warszawiacy z ulgą  
pow ita li decyzję Teatru Polskiego, 

k tó ry  zapowie­
dział początek 
przedstawienia na 
godz. 18.

Czas ten ju ż  m i 
nął. Tram waje jeż 
dżą do g. 23, a 
linie ruchu docho 
dzą do na jd a l- 
tzych pe ry fe r ii 
miasta.

Zm ien iły  się wa 
ru n k ! śladem M ie jsk ich Tea­
trów  Dramatycznych przesunąć godzi­
nę rozpoczynania spektaklu. 18 to sta­
nowczo za wcześnie.

I życia organizacji 
warszawskiej PPR
Z E B R A N IA  N IE D Z IE LN E  

N A  D Z IE LN IC A C H  
D Z IE L N IC A  GROCHÓW 

W  niedzie le, dn. 18 k w ie tn ia  o godz. 10.30 
w  loka lu  K D  G rochów  (Podskarbińska 6) 
tow . K ow a lew sk i w yg łos i re fe ra t n t. „P o l 
ska na prze łom ie dw óch ep ok" cz. I I L

K O M U N IK A T  OBCHODU ŚW IĘTA 
1 M A JA

W  poniedzia łek, 19 k w ie tn ia  o godz. H  
w  lo ka lu  Stołecznego K o m ite tu  PPS (M o­
kotow ska 24) odbędzie się odprawa kom en 
dantów  pochodu 1 M a ja .

U W A G A , U C ZESTN IC Y K O ŁA  
SAM O KSZTAŁC EN IO W EG O  

W YK ŁA D O W C Ó W  PR ZY K W  PPR 
K o le jn e  zajęcie odbędzie się w  p o n ie ­

dz ia łek dn ia 19 k w ie tn ia  o godz. 16.30 w  
K W . Obecność bezwzględnie obow iązko - 
wa. W zględem ty c h  tow arzyszy, k tó rzy  
n ie  U spraw ied liw ią  swej nieobecności bę­
dą w yc iągn ię te  odpow iednie  konsekw en­
c je .

*
Dziś o godz. 10.30 w  lo k a lu  K D  Śród - 

m ieście (M okotowska 48) tow .- d r  W ł. M i-  
ch a łjo w  w yg ło s i odczyt p t.: „O  poeho - 
dzeniu cz ło w ie ka ". Po odczycie część w  
w yko n a n iu  zespołu artystycznego „C zy ­
te ln ik a " .

>. M aoyw »  nie  w y s ta ra * . Mtasl Jej 
pomóc (riow iek. Robotnicy w «god­
nym wysiłku podnoszą wagoniki ■ 
których pmscd chwilą wysypano sie­
mię.

m m m m r

4. Mechaniczne kopaczki na  trari® 
W . Z., to ru ją  drogę tune low i. Be®“ '  
stannie żłob ią  g łęboki w ykop, k tó r f  
ju ż  dociera do K rakow skiego Przed­
mieścia.

P lany na d z ie ń  1 m aja

«jzaaszizraffiEffl

S f i l
t T >  TR-.

J U L A

W czoraj, w  lo ka lu  W arszaw skie j Ra 
dy  Z w iązków  Zaw odow ych od-było się 
rozszerzone zebranie K o m ite tu  1-nsa- 
jowego, na k tó ry m  obecni b y li p rzed­
s taw ic ie le  p a r t i i po litycznych, organ i­
zacji m łodzieżowych, L ig i K ob ie t, Z a . 
rządu M ie jske igo i  inn .

Zaga ił obrady przewodniczący ze­
brania, tow . G L IN IA R Z  podkreśla jąc, 
że tego ro ku  św ięto 1 -M a jow e obcho­
dzić będziem y pod znakiem  przygo to ­
w ań  do zjednoczenia obn p a r t i i robo­
tn iczych.

Porządek m an ifes tac ji om ó w ili szcze 
gó lowo tow . M IL E C K I i  tow . G L I­
N IA R Z . Inn ow a c ją  tegorocznego św ięta 
będzie, co ju ż  zostało podkreślone, je ­
dność. W  pochodzie będą dom inować 
nie  sztandary p a rty jn e , lecz em blema­
ty  jedności. Na czele każdego pocho­
du fabrycznego kroczyć będą przodo­
w n ic y  p racy  danego zakładu. Dąże­
niem  K om ite tu  jes t skróc ić  czas trw a ­
n ia  m an ifes tac ji. Z b ió rk i odbywać się 
będą o GODZ. 7.30 — 8. W iec zaś w y ­
znaczony je s t na  godz. 10. P rzy tym  
d la  w szystk ich  dzie ln ie  W arszawy 
m ie jsca z b ió rk i wyznaczono, w  p o b li­
żu p lacu Zw ycięstw a, na k tó ry m  od­
będzie się wiec.

Po w iecu odbędzie się defilada. Czo­
ło  pochodu w edług p lanu  stanow ić bę­
dą poczty sztandarowe, potem m ło­
dzież, następnie poszczególne d z ie ln i­
ce: Wola, dzie ln ica Praga i  inn.

W  przec iw ieństw ie  do la t  ub ieg łych 
w  ty m  ro ku  in s ty tu c je  z w y ją tk ie m  
M in . P rzem ysłu, In s ty tu c ji w y d a w n i­
czych i  Resortu Z d row ia  n ie  będą o r­
ganizować pochodów centra lnych, lecz 
połączą się z odnośną dzieln icą. N o­
wością rów n ież wprowadzoną tego ro ­
ku  będą zespoły artystyczne, w ystępu­
jące na p la tfo rm ach  samochodowych 
na punktach postoju . Ponieważ po ­
chód będzie t rw a ł parę godzin, K o m i­
te t organ izu je  sprzedaż paczek żyw ­
nościowych, Paczuszki te p rzygotu je

i  rozprowadzi, w  ilośc i 30 tys., po 
z ł POH. Prócz tego 12 au t Zrzeszeni® 
Spółdzie ln i W arszawa —  Śródmieść*® 
będzie rozwozić wodę sodową i  piwo* 

Na w ieczór pro jektow ane jes t ro * ' 
danie bezpłatnych b ile tó w  do k i»  * 
tea trów , prócz tego organ izu je  
dw a w ie lk ie  koncerty  w  Łazienkach * 
na W oli. A kc ją  zb ió rkow ą na W spól­
ny  Dom  za jm ie  się w  d n iu  4wiC»* 
TUR. (Z. K .)

------ o— •

D YSKU SJA W K L U B IE  M ŁO D YC H  .
D n ia  19 bm . o godz. 19 w  K lu b ie

dych A rty s tó w  i  N aukow ców  przy  ul. 
lew sk ie j 13 odbędzie się dyskusja  o sjJJ# 
ce T. H o łu ja  „D o m  pod O św ięcim ie11̂  
w ys taw ion e j w  Teatrze P olsk im  w  Wars** 
w ie .

PODW IECZOREK PCK
K o ło  działaczek społecznych przy  

m ocn iku  Zarządu G łównego PCK okrś* 
w arszawskiego o rgan izu je  podwieczorf*J 
urozm aicony w ystępam i a rtys tów , gj 
odbędzie się dn ia 22.4. b r. o godz. 18 W ® 
łonach re s ta u ra c ji ho te lu  E uropejskie#0^ 

Dochód z im p rezy  przeznaczony na d** 
c i zagrożone gruź licą.

W A L K A  Z  A L K O H O LIZ M E M  , 
Red. Jan Szym ański, przew. T o w a f ij 

stwa „T rzeźw ość“  w yg łos i w yk ła d  na 
m at „W a lka  z akoho lizm em “ , dziś dn- 
k w ie tn ia  o godz. 17, Praga, u l. Jagieł*0”
ska N r 3-5, 
Wstęp w o lny .

, Ul. y,
bu dynek  m etodysty c*1”

ow ików o wolność
i

4.1
spędzi lało

w górach i nad morze»11
Zarząd G łów ny  Zw iązku  U czestn ikĄ j 

W a lk i Z b ro jn e j o N iepod i. 1 DemoW®"1 j 
o rgan izu je  dla dzieci cz łonków  Zw iąZ" o 
s ie ro t po po leg łych  uczestn ikach w a1K• 
W olność ko lon ie  le tn ie  w  14 punktach  Kj, 
łożonych w  m iejscow ościach n a d m o rsk^ j 
Jak U stka t Puck 1 w  terenach górzyst- 
Dolnego Śląska. j,ł

Zgłoszenia dzieci w  w ieku  od 5 — ■ «r 
i 8 — 16 la t p rz y jm u ją  Zarządy POWó® 
we Zw iązku  do końca kw ie tn ia .
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CZTERECH KRAŃCÓW  ŚWIAT*
Od 6 lipca 1945 r., tzn. od chw il' 

“ Znania przez rząd b ryty jski Polskieg 
Rządu Jedności Narodowej, obywate­
le an ie lscy zapłacili ponad 450 mil 
dolarów jako podatek na utrzymanie 
reakcyjnych organizacji polskich.

Jest to poważna suma. Ostatnia no­
tę rządu polskiego, wykazująca, że 
brytyjskie M inisterstwo W ojny prze- 
■“ dduje w  swym budżecie na bieżący 
rok 17 m il. dolarów na utrzymanie 
»■wojska polskiego“ w  A nglii, nadeszła 
w czasie, gdy jeszcze bardziej wzro­
sły i  tak już olbrzymie podatki, obcią- 
^“ jące robotników angielskich.

Jednakże cyfra ta nie jest ostatecz- 
na* jeżeli chodzi o sumy, jakie Anglicy 
Wydadzą na utrzymanie polskich reak­
cjonistów. — Dodatkowe 4 m il. dola­
rów wydaje M inisterstwo Lotnictwa 
1 pół m iliona M inisterstwo M arynar­
ki. Poza tym różne urzędy wydają wie 
le m ilionów na polskich faszystów, 
którzy odmawiają powrotu do Polski.

Naród angielski nie chce andersowców

Co Więcej, przeznaczono 12 m il. do-
larów na utrzymanie wojsk polskich 
^  A nglii w  bieżącym roku.

M ała sumka w  budżecie M inister­
stwa W ojny odsłania jeden z najwięk 
S2ych skandali. Chodzi mianowicie o 
to, że wypłaca się pensje generałowi 
Andersowi i adm irałowi Świrskiemu, 
celem umożliwienia im prowadzenia na 
dal działalności, skierowanej przeciw­
ko rządowi polskiemu.

Generał Anders otrzymuje ponad 50 
tys. dolarów, a admirał Swirski 36 tys. 
dolarów rocznie.

,  Są to pensje wyjątkowe w  Anglii. 
Nazywa się je pensjami „extra statu- 
Wymi", ponieważ wymagają one coro­
cznej zgody parlamentu. Czynniki rzą­
dzące usprawiedliwiają się tym, że pen 
sje rzekomo „wypłacane są za walecz­
ną służbę po stronie aliantów pod­
czas w ojny“ . Ostatnio oświadczono 
półoficjalnie, że pensje te będą wypła­
cane do czasu, dopóki generał i  admi- 
*«ł nie zostaną „przesiedleni“ .

T aki sposób postępowania z sympa

* 4 *
•»Produkcja maszyn ro ln iczych  ju ż  

w  roku  ub ieg łym  przewyższyła o je d - 
trzecią poziom przedw ojenny. 

”  roku bieżącym maszyn tych  w y ­
produkuje się przeszło trz y  razy w ię ­
cej niż w  osta tn im  roku  przed w y b u ­
chem w o jny . P rodukc ja  kom bajnów  
^  roku  1948 wyrośnie ośm iokrotn ie.

•»radzieckie zw iązk i zawodowe po- 
Jwdają o lb rzym ią  arm ię ak tyw is tów , 
ucząca przeszło 7.5 m il. osób. W ięk- 
s*ość * n j cj j  bezpa rty jn i.

*»tv ciągu dwóch lat powojennego 
Planu pięcioletniego wybudowano, 
odbudowano i  uruchomiono ok. 1.900 
wielkich przedsiębiorstw przemysło- 
Wych. Cyfra ta przewyższa znacznie 
Ilość uruchomionych przedsiębiorstw 
W okresie całej pierwszej pięciolatki.

»•zapasy węgla w  Zagłębiu Kużniec 
*dm na S yberii o dwa i  pó ł raza prze­
wyższają ilość węgla znajdującego 

W A n g lii.

».radzieckie w yd aw n ic tw a  w yd a ły  
“ *ie ła lite ra tu ry  po lsk ie j, czeskiej o- 
raz innych s łow iańskich  narodów  w  
ogólnej ilości 12,5 m ilionów  egzem­
plarzy.

—w Uzbekistanie znajduje się naj­
większy na świecie kombinat jedwab- 
ni« y  „Margelanskij". T u jedwab 
Przechodzi przez wszystkie stadia 
Przeróbki od rozmotywania kokonów 
®o gotowych już materiałów.

*
•«na Ukrainie odbudowano 158 więk 

•zych zakładów naukowych, do któ­
rych uczęszcza 127 tys. absolwentów 
rr" więcej niż w jakimkolwiek kraju 
Buropy Zachodniej.

~W wielu fabrykach i kopalniach 
Inicjatywy rady ubezpieczeń spo­

jo n y c h  zorganizowano dietetyczne 
»ołówki dla robotników i pracowni- 
®w. Znaczną część kosztów diete- 

rw?neE°  wyżywienia pokrywają 
wiązki zawodowe, które np. w roku

nHLef łyin wydały na ten cel 140 mi­lionów rubli.

Od własnego korespondenta w Londynie

tykam i faszyzmu szczególnie się odci­
na, jeśli je porównać ze stosunkiem 
rządu brytyjskiego do inwalidów  — 
byłych żołnierzy angielskich i  do ro­
dzin tych Anglików, którzy oddali 
swe życie w walce z faszyzmem. T u­
ta j każdy grosz jest wyliczony, tak 
samo zresztą, jak w  stosunku do sza­

rej masy uchodztwa polskiego, która 
bynajmniej nie korzysta z dobro­
dziejstw, sypiących się na głowę ka­
cyków emigracyjnych.

N ie dziw im y się jednak, że Anders 
regularnie otrzymuje swą pensję. Po­
siada on w  Izbie Gmin takich obroń­
ców, jak hitlerowski profesor, Savory, 
z Królewskiego Uniwersytetu w  Bel­
faście. Niedawno, gdy pewni bardziej 
postępowi labourzyści i  komunistycz­
ni członkowie parlamentu w ystąpili 
przeciwko dalszemu udzielaniu finan­
sowej pomocy Andersowi i  jego klice, 
profesor Savory oświadczył, że „w  
A nglii nie ma żadnych Polaków o fa­
szystowskich sympatiach".

Sposób, w  jaki Foreign O ffice 
przyjął ostatnią notę Polski, jest także 
bardzo znamienny. Zapytałam pewną 
oficjalną osobistość w sprawie odpo­
wiedzi rządu brytyjskiego na tę notę. 
W  odpowiedzi osobistość ta oświad­
czyła nonszalancko, że przypuszcza, 
iż udzielona zostanie jakaś odpo­
wiedź na drodze dyplomatycznej, ale 
że „w  nocie polskiej »nie ma absolut­
nie nic nowego". „Ona (tzn. rząd poi- ! 
ski) powiedzieli już to wszystko 
przedtem.“

chodźcy ci prześladowani b y li za po­
stępowe przekonania. A le zorganizo­
wany ruch robotniczy A ng lii sprzeci­
wia się temu, by pozostawali w  ich 
kraju Polacy o wyraźnie profaszys- 
towskich sympatiach.

Jest, oczywiście, jasne, że gdyby po 
zwolono na docieranie prawdziwych 
wiadomości o życiu w  Polsce, wiele 
tysięcy uczciwych członków byłych 
polskich sil zbrojnych w róciłoby chęt­
nie do kraju. A le do w ielu obozów nie 
dopuszcza się żadnych wiadomości o 
nowej Polsce. Jedyny dostęp na te

tereny posiadają gazety, drukowane 
przez klikę  Andersa.

Nadszedł czas przypomnieć Iievino 
v i jego własne słowa, wypowiedziane 
30 kw ietnia 1947 roku:

»Najlepszą przysługą, jaką każdy 
Polak czy to  uchodźca, przebywają­
cy poza Anglią, czy też w  samej 
A ng lii, może uczynić, jest to , by 
zdecydował się na pow rót do kra­
ju, celem wzięcia udziału w  odbu­
dowie Polski.“
Obywatele angielscy z pewnością 

przyklasnęliby takiej decyzji rządu an 
gielskiego, która pozwoliłaby na osta­
teczne rozwiązanie form acji polskich 
w A nglii. Betty W allace

Pagugi i  szpaki można nauczyć mówitÎ.
( m Z oo log ii)

Ukazał się na wysokim balkonie Ba 
z y lik i w s tro ju  bogato haftowanym  zło 
tern, otoczony dostojn ikam i swego 
dworu. Słowom jego towarzyszył war­
kot samolotów. Zrzucane tysiącami u -  
lo tk i opadały na ziemię n iby stada po 
wolnych gołębi. A le  nie by ły  to gołę­
bie pokoju —  czerniejący na zdch 
znak „ V "  m ia ł być znakiem nowej 

; walki, w o jny „krzyżow e j".
Mówcą owym by ł papież Pius X I I ,  

a znak „V ”  (tak , moi drodzy, to samo 
„ V ” , jakiego używał H it le r I ) ,  jest sym 
bólem wyborczym dem okracji chrześci­
jańsk ie j.

P IU S  X I I ,  wzniósłszy do góry ręce, 
zagroził śm iertelnym grzechem wszyst­
kim, którzy nie pó jdą głosować. A  n , 
kogo głosować należy —  w y jaśn ił ju ż  
wcześniej kardyna ł S C IIU S T E R , g ro­
żąc ekskomuniką każdemu, kto odda 
głos na F ro n t Ludowy.

( Nie można odmówić znajomości rze 
czy Jego Świętobliwości. Zna on do- 

. brze swoich ziomków, wie, ja k  bardzo
przyw iązani są do tra d y c ji ka to lick ie j, 

Inaczej odnosi się do te j sprawy kia Xle W łosi ( nawet p rak tyku jący  kato- 
sa pracująca. Robotnicy angielscy za- U'*») nie s<* ślePL Trudno nis em wa  
wsze z otwartym  sercem'przyjmowa­
li uchodźców politycznych — jeśli u-

żyć, że w gronie dostojn ików, otacza­
jących papieża brak jednego: złodzie­
ja  C IP P IC O , I  to także wiedzą że

spośród owej czcigodnej grom adki nie 
ty lko  on jeden zasługiwałby na w ię­
zienie z powodu krym inalnych prze­
stępstw.

I  dlatego W łosi, k tó rzy  —  prócz 
wierności tradycjom  kato lickim  —  od 
znaczają się także poczuciem humoru, 
roz lep ili na murach miasta takie a f i­
sze:

„K A R D Y N A Ł  C IP P IC O  N IE  GŁO  
S U JE . P O N IE W A Ż  J E S T  W  W IE ­
Z IE N IU . G D Y B Y  M Ó G Ł GŁOSO­
W AĆ, G ŁO S O W A ŁB Y  N A  D E M O ­
K R AC JĘ! C H R Z E Ś C IJ A Ń S K Ą ” .

A fe ra  C ippico przyszła w złym  cza 
sie dla dem okracji chrześcijańskiej. 
Chcąc je j  przy jść z odsieczą —  papież 
nie wahał się zamienić krużganków  
Kościoła na trybunę agitatora i rzucił 
na szalę strach przed śmiertelnym  
grzechem.

Gdyby dla opornych te j groźby było 
za mało, kardynał Sahuster zagroził im  
klą twą eleskomuniką.

Doprawdy, dziwnie w tym  roku w y­
glądała tradycy jna uroczystość błogo­
sławieństwa ,m ias tu  i  św ia tu".

Czyżby w  „S to liey  A p o s to ls k ie f han 
dlu jące j głosami, ju ż  zupełnie zapo­
mniano, ja k  to Chrystus przegnał kup  
czących ze ś ic ią tyn if

JoMo

CO ROBI SPAAK W WASZYNGTONIE
Kom entu jąc przeprowadzone nie 

dawno w  W aszyngtonie rozm ow y 
m iędzy prem ierem  B e lg ii P. Spaa- 
kem  a podsekrtarzem  stanu L o - 
vettem , gazeta „W A S H IN G T O N  
POST“  pisze: „Spaak jest człow ie­
kiem , jak iego nam  w łaśnie po trze­
ba. B rukse la pow inna stać się sie­
dzibą organ izacji szesnastu państw

NA ULICACH I PLACACH
(M igawki przedwyborcze)

RZYMU
RZYM , w  kw ie tn iu .

Na Piazza V itto r io  t ło k  jest tak  w ie l 
k i, że n ie  można przecisnąć się przez 
tłum . Przekupnie zachwalają swój to­
w ar. A  czegóż tu  nie ma... Począwszy 
od m akaronu, w ina  i  ryb , a skończyw­
szy na częściach samochodowych, pa- 
tefonach i  radiach.

W łosi to naród, k tó ry  lu b i p o lityko - 
wać. Handlarze, przekupnie, urzędnicy 
p rzy  lada okaz ji dysku tu ją  na tem at 
wyborów.

*
W jednym  ze sklepów rad iow ych  z 

głośnika p łyną dźw ięk i na jpopu la r­
niejszej m e lod ii w  Rzymie, „B and iera  
Rossa“ .

Obok w ys taw y stoi grupa rob o tn i­
ków . N aw iązuję z n im i rozmowę. Mó 
wią, że aczko lw iek A m erykan ie  dostar 
czy li żywności i  tow arów  — me prze­
kup ią tym  W łochów. A lb e rto  Scrivani, 
ex-partyzan t z brygady G aribaldiego 
—uśmiecha Się znacząco:

—  „Z w yc iężym y —  pow iada —  nie 
damy się sprowokować“ . B o jów ki 
„ L ‘Uomo Qualunque“  napadają na nas 
razem z bo jów karzam i „Dem o -  C h ri 
s tian i“ . P o lic ja  staje w  obronie napada 
jących, lecz m y m am y zim ną k re w  ł  
niezłomną wolę —  tego bandyci nie 
przewalczą.

*
Na u licach Rzym u daje się odczuć 

silne naprężenie. Dom y i  s łupy oble­
pione są p laka tam i propagandowym i. 
Gęste pa tro le  p o lic ji i  żandarm erii k rą  
żą po mieście. Czasami zauważyć moż­
na samochody z am erykańską „ M i l i ­
ta ry  Police“ . Oczy rob o tn ików  b łyska­
ją  w tedy  złowrogo. Dosyć ju ż  m ają 
w trącan ia  się A m erykanów .

Rzym  to m iasto kon trastów . S toły 
u licznych sprzedawców zawalone są 
papierosami am erykańskim i, lecz na 
ulicach ludzie  zbiera ją n iedopa łk i. No, 
bo paczka papierosów „L u c k y  S trike “  
kosztuje 400 liró w , a ro b o tn ik  zarabia 
przeciętnie od 200 do 300 li ró w  dzien­
nie. M n ie j w ięcej ty le  też zarabia n iż ­
szy urzędn ik.

Na „Corso U m berto " lu b  „V ia  N a­
tional®“  —  n ie  można dostać się do 
w in ia rn i, k a w ia rn i czy "restauracji. 
Przepełnione po brzegi. A le  przed sto­
lik a m i ciągną procesje Cattone (żebra­
ków), w śród k tó rych , obok starców i  
w ynędznia łych dzieci —  nie  b ra k  m ło ­
dych, zdrowych mężczyzn. Bezrobocie, 
głód, nędza — ocierają się tu  o wspa­
niałe lim uzyny  i  w ystro jonych  prze­
chodniów. W idok człow ieka, om dlałe­
go z głodu na u lic y  —  n ie  jest rzadko­
ścią.

Jedno ■ na jw iększych w« Włoszech

w ięzień —  „R egina C oe lli“  —  „cieszy“  
się W ielką frekw encją . M iejsce faszy­
stów, am nestiowanych przez rząd de 
Gasperi‘ego —  za ję li działacze demo­
kra tyczn i, k tó ry c h  aresztu je się pod 
lada pozorem. Z na jd u ją  się on i tam  w  
strasznych w arunkach. Śpią na ziem i, 
w yżyw ien ie  składa się z 200 g r Chleba 
kukurydzanego i  ohydnej zupy. W ięź­
n iow ie tra k to w a n i są n ie ludzko. B ije  
się ich  p rzy  lada okazji.

Jeden z m łodych robo tn ików , G io ­
vanni, z k tó ry m  rozm aw ia łem  po uw o l 
n ien iu  go z w ięzien ia  —  opow iadał, że 
został aresztowany dlatego ty lko , że 
oskarżył kom isarza p o lic ji o w spó łp ra -

cę z n iem ieck im  SS. P rzebył w  tym  
strasznym  w ięz ien iu  k ilk a  tygodn i. O- 
św iadczył m i że g d y b y 'm ia ł d ru g i raz 
tam  się dostać .w o la łby g łowę położyć 
pod pociąg.

*
W Rzym ie zna jdu je  się jeszcze b a r­

dzo dużo SS-manów. M ieszkają on i u 
by łych  faszystów w łosk ich  i  są przez 
n ich p ieczołow icie chronien i. B yw a ją  
zresztą „pożyteczn i'1. Używa się ich 
np. do zamachów bom bowych na loka­
le „F ro n tu  Dem okratycznego“ , co w y - 
kon yw u ją  z odpow iednią w praw ą . Re­
k ru tu ją  się on i z jeńców  obozów ame­
rykańskich . Uciekają on i stam tąd m a­

sowo (co b yn a jm n ie j n ie  jest trudne) 
i  rozp ływ a ją  się w  tłu m ie  w ie lk ich  
m iast. Faszyści w łoscy w ys taw ia ją  im  
dokum enty, a po lic ja  am erykańska o 
w ie le  ła tw ie j w y ła p u je  u licznych han­
d la rzy  n iż  n iedaw nych w rogów.

*
Rząd de Gasperiego i  A m erykan ie  

nieustannie p row oku ją  lew icę w łoską. 
Bestia lsk i napad na przywódcę socja li 
s tów  —  Nennhego w y w o ła ł w  Rzymie 
w ie lk ie  oburzenie. Lecz, choć w a lka  
jest ciężka —  nastró j wśród zw o lenni­
ków  F ro n tu  Demokratycznego jest 
wspaniały. W ierzę w  zwycięstwo.

E. Bania.

WALKA W INDIACH TRWA
W iadomości nadchodzące z In d ii n ie  

opow iadają teraz o fak ira ch , zak lina ­
czach węży, czy „św ię tych  k row ach “ . 
Ind ie  to  dziś n ie  egzotyka, lecz teren 
w a lk i k lasow e j 1 narodowej, p rzyb ie­
ra jące j coraz ostrzejsze fo rm y.

Masowe aresztowania przyw ódców  
zw iązkow ych i  kom unistycznych oraz 
w ie lk ie  dem onstracje robotnicze w  
na jżyw otn ie jszych ośrodkach k ra ju  — 
oto treść życia obecnych In d ii,  k ra ju , 
k tó rem u rzekom o „o fia row ano  w o l­
ność“ .

O rganizacje robotnicze w  Ind iach  
już  nie raz u lega ły  prześladowaniom. 
Nowość polega na tym , że obecnie 
szykany prowadzone są — nie ja k  do­
tychczas — przez A ng lików , a przez 
pozornie samodzielne w ładze h in d u ­
skie. Za sznurek pociąga jednak, ja k  
daw n ie j im p e ria lizm  b ry ty js k i.

Rząd angie lsk i przekonał się po o- 
sta tn ie j w o jn ie , że n ie  p o tra fi u trz y ­
mać swej w ładzy  w  Ind iach , że m usi 
koniecznie dać u jście niepodległościo­
w ym  dążeniom mas. Stąd narodziny 
w  s ie rpn iu  1947 ro k u  H industanu i 
m uzułm ańskiego Pakistanu.

P rzy ty m  podziale, w  m yś l zasady 
„d iv in e  et im pera“  —  B ry ty jczycy  u - 
trzym u ją  swą dom inującą pozycję w  
Ind iach. Na czołowych stanowiskach 
w  a rm ii zosta li o fice row ie  angielscy; 
¡ord M ountba tten  jest w  dalszym cią­
gu gubernatorem  H industanu ; w  p ro­
w in c ji północno -  zachodniej (g ra n i­
czącej ze Z w iązk iem  Radzieckim ) o- 
f ic ja ln ie  rządzą A n g licy ; w  gospodar­
ce k ra ju  dom inu je  k a p ita ł b ry ty js k i. 
A ntagonizm y m iędzy H industanem  a 
Pakistanem, podsycane przez reakcję 
rządzącą w  obu k ra jach , um acniają 
postawę A n g lii, ja ko  wiecznego „n ie ­
zbędnego a rb itra “ . S m utny rozgłos zy 
ska ły  szczególnie k rw a w e rzezie w  
Pendżabie. a ostatn io w a lk i w  Kasz­
mir*« — .

N a ty m  nie  w ycze rpu ją  Się „dobro­
dzie js tw a“  podzia łu In d ii z p u nk tu  
w idzen ia W. B ry ta n ii. Dotychczas za­
sadniczą podporę je j w ładzy  w  In ­
diach S tanow ili książęta. A le  podczas 
w o jn y  burżuazja h induska osiągnęła 
wysokie zyski z dostaw d la  a rm ii b ry  
tysk ie j i  powstała współpraca m iędzy 
kap ita lis ta m i ang ie lsk im i ł  h in d u sk i­
m i, k tó ra  zacieśniła się jeszcze ba r­
dziej po podziale. G łów ną ro lę  w  te j 
nowej p rzy jaźn i odegrała wspólna dla 
obu s tron  obawa przed budzącym  się 
ruchem  rob o tn ików  i  ch łopów  in d y j­
skich. t

A  s iły  o rgan izac ji chłopskich i  ro ­
botniczych w  Ind iach  rzeczyw iście nie 
można n ie  doceniać.

W szechindyjski Kongres Zw . Zaw o­
dowych, na czele którego stoi kom u­
nista Dange, liczy  w  swych szeregach 
800 tysięcy członków, a is to tn ie  jego 
w p ły w y  obejm ują 4 m ilio n y  rob o tn i­
ków . O rganizacja K ich an  Sabcha 
zrzesza około 1 m ilion a  chłopów. Prze 
wodniczącym  je j jes t kom unista  N ou- 
kerdżi. P a rtia  kom unistyczna, k tó ra  
w  1942 ro ku  po okresie nielegalności 
liczy ła  5 tysięcy cz łonków  —  ma obec 
nie 70 tysięcy aktyw is tów .

Do mas h indusk ich  coraz głęb ie j 
przenika świadomość, że niepodleg­
łość In d ii jest ty lk o  pozorna. Gdy nie­
liczn i kupcy i  przem ysłow cy hinduscy 
bogacili się na w o jn ie , A ng lia  zaciąg­
nęła wobec skarbu państwa d ług w  
sumie 1,2 m ilia rd a  fu n tó w  (praw ie 
ty le  co uchwalone ostatn io k re d y ty  z 
p lanu M arshalla). P ieniądze fe są za­
blokowane w  A n g lii,  a m ieszkańcy 
In d ii w  dalszym  ciągu wegetują.

Jednoczesny w zrost s ił bu rżuaz ji i 
ruchu robotniczego, zaznaczył się 
g łównie w  H industan ie, obejm ującym  
— w  przeciw ieństw ie do rolniczego, 
bardzie j zacofanego Pakistanu —  90

procent przem ysłu i  lw ią  część bo­
gactw  na tu ra lnych  k ra ju . T u ta j też 
na js iln ie j rozgorzała w a lka  po litycz ­
na.

Kongres In d y js k i,  k tó ry  w  pewnych 
okresach b y w a ł w yrazem  ruchu  na­
rodowego, staje się coraz bardzie j do­
meną prawego skrzydła. Jeszcze przed 
przeprowadzeniem  podzia łu , p raw ica 
Kongresu fak tyczn ie  zaniechała w a l­
k i an ty im pe ria lis tyczne j i  skoncentro­
wała uwagę na walce przeciw ko po­
stępowym  elementom. Po podziale, je  
dnym  z p ierw szych k ro k ó w  w icepre­
m iera i  m in is tra  spraw  zagranicz­
nych Patela, b y ły  us ta w y  a n ty s tra j-  
kowe i  n iezbyt udane p róby rozb ic ia  
zw iązków  zawodowych.

U ja w n iły  się jednak  n ie  ty lk o  p ra­
w icowe k ie ru n k i.

W  styczniu odbyła się konferencja, 
w  k tó re j ud z ia ł w z ię ły  —  obok przed­
s taw ic ie li o rgan izacji chłopskich i 
zw iązków  zawodowych —  przedsta­
w ic ie le  p a r t i i kom unistycznej, socja­
lis tycznej i  in nych  ug rupow ań postę­
powych. U chw a lony został program  
jednolitego fro n tu , zaw iera jący tak ie  
postu la ty  ja k : pełną niezależność In ­
d ii, w yco fan ie  w o jsk  b ry ty jsk ich , 
przejęcie przez państwo w ie lk ich  za­
kładów , należących do obcych f irm , 
re fo rm y społeczne i  dem okratyzację 
aparatu państwowego.

Założenie podw a lin  pod je d n o lity  
fro n t lew icow y w  Ind iach, stanow i 
bezsprzecznie w ie lk i k ro k  naprzód. 
Fala rep res ji ze s trony rządu H in d u ­
stanu i  Pakistanu jes t rezu lta tem  n ie ­
pokoju, ja k i ogarnął rodzim ą reakcję  
i zainteresowane ko ła  b ry ty jsk ie .

Masowe s tra jk i i  inne śm iałe w y ­
stąpienia protestacyjne świadczą je d ­
nak o sile ruchu robotniczego i  o jego 
decyzji n ieugięte j w a lk i o wolne, de­
m okratyczne Ind ie.

t a t a r

m aisha llow sklch , co pozw oliłoby 
ty m  pakstwom  korzystać z rad i  
wskazówek P. H . Spaaka“ .

Sam prem ie r na jednej z kon fe­
re n c ji prasowych, rów nież w W a­
szyngtonie, ośw iadczył że Stany 
Zjednoczone posiadają jedną ze 
sw ych g ran ic  w  Europie i  dodał, że 
porozum ienie 5 państw  w  B rukse li 
n ie  posiadałoby żadnego znaczenia 
bez poparcia USA, a gw arancją te 
go poparcia było  ostatnie przemó­
w ien ie  prezydenta T rum ana“ .

Jaką ro lę  odgryw a w  tym  wszyst 
k im  p rem ier B e lg ii „soc ja lis ta “  
Spaak?

N astro je  przy  podpisywaniu so­
juszu 5 państw  w  B rukse li n ie ro ­
kow a ły  dobrych nadziei. Nie porno 
g ły  pocieszenia Spaaka, że jest to 
ty lk o  początek u n ii zachodniej. 
Szczególnie n ieswojo czuł się B I-  
D A U LT , ponieważ wiadom a jest, 
że kam ieniem  węgie lnym  b.cku 
zachodniego jest w  m yśl p lanów  
am erykańskich odrodzenie poten­
c ja łu  gospodarczego Niemiec. W 
tych  w arunkach now otw ór ten o- 
chrzczony przez postępową prasę 
zachodnią słowem  S P A A K IS T A N  
nie bardzo trzym a się kupy.

Uczestnicy kon fe renc ji b rukse l­
sk ie j pocieszają się jednak  A m e ry ­
ką, d la  k tó re j przecież to wszystko 
się rob i, czekają na do lary i  roz­
kazy z W aszyngtonu, po k tó re  poje 
cha ł P. H. Spaak.

Dlaczego w łaśnie Spaak?
Otóż oddał on kołem  rządow ym  

Stanów Zjednoczonych nie małe 
usług i. B y ł on In ic ja to rem  I tw ó r­
cą B E N E LU X U  —  zalążka b loku 
zachodniego. Następnie — począt­
kow o na kon fe renc ji londyńskie j, 
a potem  na kon fe renc ji I 6-tu  — 
pom ógł B ev inow i w  przeprow a­
dzaniu postu la tów  am erykańskich, 
jeże li chodzi o objęcie N iem iec Za­
chodnich planem  M arshalla, o przy  
znanie im  pierwszeństwa w  odbu­
dowie, Toteż' jest on na jbardz ie j 
powołany do przeprowadzenia o- 
becnie w  Waszyngtonie rozm ów o 
charakterze w yb itn ie  wo jskow ym , 
k tó re  m ają ostatecznie zakończyć 
się utworzen iem  z k ra jów  zachod­
n ich  przyczółka dla  wojowniczo na 
s tro jonych Yankesów.

Jakko lw iek  toczące słę rozm owy 
ok ry te  są ścisłą ta jem nicą to je d ­
nak dobrze po in form owane pismo 
„W S H IN G TO N  POST“  otw arcie  
m ów i o w łączeniu przedstaw icie li 
F ra n c ji i  państw  Beneluxu do an- 
glo -  am erykańskiego sztabu głów  
nego.

Zaznaczając, że pa k t brukselski 
dotychczas nie przew idyw a ł u tw o­
rzenia wspólnego sztabu, „W ashing 
ton Post“  pisze: „Trzeba, aby pakt 
ten wzm ocniony został „po pa r­
ciem “  Stanów Zjednoczonych, po­
nieważ dostarczając pięcia państ­
wom  m ateria łów  wojennych, musi 
m y wiedzieć do czego one służą“ .

Gazeta uważa poza tym , że B ru k  
sela pow inna stać się siedzibą 16 
m arshallowców, k tó rzy  w  ten spo­
sób „m o g lib y  nadal korzystać i  
rad  i  wskazówek P. H. Spaaka“ .

A  p. Spaak —  ambasador „p ią t­
ki* euoropejskle j —  oświadcza, że 
»Jest bardzo zadowolony“ . Czy rów  
nie  zadowolone są narody Europy 
Zachodniej?

J.S.M.
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U  d o s k o n a le n ie  te c h n ik i
nakazem chwili

: S praw a udoskona len ia  te c h n ik i i j N ie  w o ln o  bow iem  żadną m ia rą  do- 
o rg a n iz a e ji p ra c y  n igdz ie  może nie j  puścić do zn ieksz ta łcen ia  m aszyn, 
je s t ta k  a k tu a ln a , ja k  w  przem yśle  j  gdyż w  ty m  w y p a d k u  s e ry jn a  p ro -

d u k c ja  części zam iennych  nie będziew e łn ian ym . Podczas g d y  inne prze 
m ys ły , ja k  np. b a w e łn ian y  czy w łó - : m o ż liw ą . T o też naw e t w  ty m  w y - 
k ie n  sz tucznych ju ż  przed w o jn ą  : padku , g d y  p rze ró b ka , m aszyny  u - 
rozp o rzą dza ły  w ie lk im i i  s tosunko- sp ra w n i je j  pracę, na leży się z ty m  
w o dobrze zo rg an izow an ym i z a k ła - i w strzym a ć  aż do d e cyz ji w ła d z  cen- 
dam i —  p rze m ys ł w e łn ia n y  sk ła d a ł j tra ln y c h , k tó re  p o ro zu m ie ją  się z 
się przew ażnie z d ro b n ych  fa b ry k , dostaw cam i części zam iennych. 
Jasną  je s t rzeczą, że fa b ry k i te, p ra  T rzeba  też  zw róc ić  uw agę na  jesz 
ću jąe bez fa c h o w e j obsady in żyn ie - i cze jeden m om ent. S łyszy  się często 
ró w  i  tech n ikó w , n ie  b y ły  na s taw io - j ta k ie  zdan ie : „M y ś m y  to  ju ż  daw no 
ne na ra c jo n a ln ą  o rg an izac ję  p ra cy , z ro b ili,  t y lk o  się n ie  c h w a lim y “ , 
zwłaszcza d la tego , że w  przem yśle  Jes t to  s tan ow isko  fa łszyw e  i  szko 
w e łn ian ym  tań szy  to w a r o trz y m y w a  i d l i we w  założeniu. N a leży  ogłaszać

i

w ać i  u rzą dz ić  od podstaw , lecz o po 
kazanie tego, co m ożna n ie w ie lk im  
kosztem  z ro b ić  i  usp ra w n ić  w  na -' 
szym  przem yśle .

Z  ca łą  o b ie k tyw n o śc ią  przyznać 
na leży, że dotychczasowe w y n ik i są 
zupe łn ie  zadow ala jące. K ilka n a śc ie  
p ro je k tó w  ulepszeń nadesłanych 
przez m a js tró w  i  ro b o tn ik ó w , zosta­
ło  uznanych  za nada jące się do za­
s tosow an ia  w  ca łym  p rzem yśle  w e ł­
nianym i.

Z  zak ładów , k tó ry c h  pode jście  do 
dane j a k c ji je 3 t godne po ch w a ły  na 
leży  w ym ie n ić  w  p ie rw szym  rzędzie

Jak zrealizuje siQ hasło
M ałe j racjonalizacji" w  P.Z.P.B. w  Łodzi
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ło  się g łów n ie  przez m a n ip u la c ję  su | p o m y s ły  ra c jo n a liz a to rs k ie  i  ulep-1 P aństw ow e Z a k ła d y  P rze m ys łu  W eł 
row ca. ! szenia n ie  ty lk o  d la tego , aby o t r z y - j  n ianego N r  2 (d a w n ie j E is e r t ) .

Są to  g łów ne pow ody, d la  k tó ry c h  n lać P rzew idziana p rem ię , ale w  Z d a rz a ją  się w y p a d k i n iezrozum ie  
p rob lem  nap ra w n ień  je s t obecnie w  i P ie rw szym  rzędzie d la tego , ab y  d a - . n ia  a k c ji ze s tro n y  n ie k tó ry c h  d y - 
przem yśte w e łn ia n y m  —  nakazem  1 n>' po m ys ł »dostępn ie  in n y m  z a k ła - ; re k to ró w  zak ładów . D z ia ła  to  ham u 
o liw ili * dom  1 tow a rzyszom  p ra cy . N ik t  m e j j ą C0 na ro b o tn ik ó w  i  m a js tró w . L i-

! m a p ra w a  przez fa łs z y w y  w s ty d  lu b i ezym y je dn ak , że Z ja zd  o tw o rz y  
| fa łs z y w ą  a m b ic ję  zapom nieć, że p ra  j ty m  lu d z io m  oczy na  o lb rz y m ie  zna- 

cu je m y  w szyscy d la  w spó lnego do- j czenie naszej a k c ji,

Z iazd  ra c jo n a liz a to ró w  ro b o tn i-  

* • «  “ is l r a  c w  « * > < £ > •  < * * *  « « •
TirnH i,Vnvinveh to  ie s t n a n ie s ie n ie  ! m k a ’ 1 prZCZ me.S°  uznan^ za m a l°  \ dz ia ła ln ośc i i  p rzy c z y n i Się do w zm o

ważne, m ogą m ieć don ios łe  znacze­
n ie  d la  całego k ra ju .

D la te g o  też  dobrze się s ta ło , że 
na w sp ó ln ym  z jeźdz ić  ze tkn ą  się z 
sobą ro b o tn ic y  ra c jo n a liz a to rz y  z ca 

j lego k r a ju  i  w y m ie n ią  m iędzy sobą

Zdaw ało by  się, że n ie  czas jeszcze
m ów ić o rea lizow aniu  hasła „m a ie j ra ­
c jo na liza c ji“  w  k ilk a  dn i po zakończe­
n iu  zjazdu, k tó ry  u ją ł w  konkre tne ra  
m y  zadania i  cele te j akc ji.

A  jednak tak n ie  jest. Bo koniecz­
ność wprowadzenia w  życie „m a łe j 
rac jona lizac ji“  w yp łynę ła  z fak tu , że 
sytuacja w  przem yśle w łók ienn iczym  
do jrza ła  ju ż  do te j innow acji, że w  w ie  
łu  fab ryka ch  robotnice i  robo tn icy  od 
dawna przeprow adzali lub zam ierza li 
przeprowadzić różne drobne ulepsze­
nia  i  uspraw nien ia pracy. Toteż k ilk a  
zakładów przem ysłow ych ma już  
m niejszy lu b  w iększy b ilans osią­
gnięć w  dziedzinie udoskonalenia p ro ­
cesu produkcyjnego, pełniejszego w y ­
korzystan ia  surowców  i  odpadków, 
podwyższenia w yda jności maszyny.

F A B R Y K A  W ZORCOW A

S kom asow anie n ie ra z  8 czy 10 fa ­
b ry k  w  je d n ą  całość a d m in is tra c y j­
ną w ym a ga  rac jon a ln eg o  roznńesz- , b rft N ie ra z  u i epszen ia , za
czenia p a rk u  m aszynow ego. M am y

p ro d u k c y jn y c h , to  je s t przeniesien ie  
k ro s ie n  do k ros ien , zespołów  do ze­
spo łów  itp .  o raz s tw orzen ie  d la  ko m  
b in a tu  jednego w spólnego m agazy­
n u  surowca, je d n e j s o rto w n i i  je d ­
n e j w y ko ń cza ln i czy f a r b ia m i

M ożnaby to  nazwać usp raw n ię  
n iem  łańcucha  p ro d u kcy jn e g o .

Jes t to  obecnie na jw a żn ie jsze  bo­
d a j zadanie ra c jo n a liz a to rs k ie  p rze ­
m y s łu  w e łn ianego.

Równocześnie z do jrze w an iem  te j 
m y ś li w  k ie ro w n ic tw ie  ro z w ija ł się 
w  zakładach  p rze m ys łu  w e łn ianego 
ru c h  ra c jo n a liz a to rs k i w ś ró d  m a j­
s tró w  i  ro b o tn ik ó w . R uch ten, ta k  
ja k  w szys tke  inne  ru c h y  masowe, 
w yszed ł od do łu . Obecnie trzeba  u - 
ją ć  go w  ra m y  o rg a n iza cy jn e  i  w ska  
zać k ie ru n e k , w  k tó ry m  po w in ie n  
s ię  ro z w ija ć , rozpow szechn iać pom y 
s ły  usp raw n ie ń  na  ca ły  p rze m ys ł 
w e łn ian y .

Co na leży rozum ieć  pod u s p ra w ­
n ien iem  tech n iczn ym ?

Zasadą je j  je s t. ab y  zm ia n y  n ie  
w y m a g a ły  w ie lk ic h  n a k ła d ó w  k a p ita  
łu  i  m aszyn. Z  tego  w zg lędu  m usie­
liś m y  od rzuc ić  słuszne w  zasadzie 
p ro je k ty  u s ta w ie n ia  ło ż y s k  k u lk o ­
w y c h  do sprzęg ła  sam oprząśn icy  k ie  
ru n k o w e j, gdyż  jasne je s t, że w  
c h w ili obecnej n ie  je s te śm y w  s ta ­
n ie  dosta rczyć w ie lk ie j ilo ś c i ło żysk  
ta m , gdzie ilo ść  o b ro tó w  tego k o ­
n iecznie n ie  w ym aga .

I  tu  na leży  zw ró c ić  uw agę na  n ie ­
bezpieczeństwo m ogące w y p ły n ą ć  ze 
złego z rozu m ien ia  dane j a k c ji.

Z d a rz a ją  się w y p a d k i, że m a js te r  
czy m echan ik , n ie  m ogąc w  da ne j 
c h w ili o trz y m a ć  p o trze b n e j części 
zam ienne j p rz e ra b ia ją  m aszynę np. 
p rz e w ie rc a ją  o tw o ry , a b y  zastoso­
w ać część innego  ty p u , zn a jd u ją cą  
się  chw ilo w o  pod ręką .

M im o , że d z ię k i tem u  m aszyna  zo­
s tan ie  u ru ch o m io n a  w cześn ie j, n iż  
b y ło b y  to  m oż liw e  p rz y  oczek iw an iu  
n a  ty p o w ą  część zam ienną, je d n a k  
trze b a  uznać, że tego  ro d z a ju  ulepsze 
n ie  w  is toc ie  rzeczy n ie  m a n ic  w spó ł 
nego z is to tn y m  udoskona len iem .

żenią usp raw n ie ń  techn icznych , po 
k tó ry c h  p o ls k i p rze m ys ł w łó k ie n n i­
czy ta k  w ie le  sobie ob iecuje.

In ź . S. K .

Państwowe Z ak łady P rzem ysłu B a ­
wełnianego N r  1 w  Łodz i należą do 
tzw . fa b ry k  wzorcowych, to znaczy fa 
b ry k , k tó re  z na jrozm aitszych wzglę­
dów  nadają się na jlep ie j do przepro­
wadzenia „m a łe j rac jon a lizac ji" . W 
fab rykach  tych p lan  a k c ji ju ż  się rea­
lizu je . W  przyszłości, oczywiście, m yśl 
racjona liza torska rozw ija ć  się będzie 
rów noleg le we w szystk ich  zakładach, 
fa b ry k i wzorcowe staną się jednak oś. 
rodkam i dośw iadczalnym i, w .k tó ry c h  
powstawać będą p ro je k ty  ulepszeń i  
uspraw nień i  gdzie pom ysły te będą 
na jszybcie j realizowane.

Bo zakładów  wzorcowych p rzyb y ­
wać będą po naukę i  doświadczenie 
rac jona liza torzy — robotn icy  i p ra -

m y ś ii i  uw ag i.
U cze s tn icy  z ja zdu  zapozna ją  się 

rów n ie ż  z ty m , co zosta ło  zrob ione  j 
w  te j dz iedzin ie  w  fa b ry k a c h  w zorco  , 
w yeh  p rze m ys łu  w e łn ianego, a m ia - j 
now ic ie  P .Z .P .W . N r  3 ( d a w n ie j! 
B a rc iń s k i)  d la  p ro d u k c ji z g rz e b n e j; 
i  P .Z .P .W . N r  5 (p rzę dza ln ia  eze- ■ 
sankow a d a w n ie j U n io n  T e s t ille ) .  j

N ie  są to  an i na jlepsze fa b ry k i,  
an i na jnow ocześn ie j urządzone. • 
W p ro s t p rzec iw n ie  i z o s ta ły  one w y - j 
brane  na  fa b ry k i w zorcow e d la tego, j 
że sw o im i p rz e s ta rz a ły m i urządzę-1 
n ia m i i  z ły m  rozs taw ie n ie  m a s z y n i 
n ie  o d b iega ły  od w iększości naszych j 
zakładów '.

N ie  chodz iło  nam  przecież o poka  j 
zan ie go tow ego w zo ru  fa b ry k i no - i 
woczesnej, bo  ta k ą  trzeba  b y  budo - j

cow nicy z innych  fab ryk , aby ucssyc 
się na najlepszych wzorach. Tu od­
bywać będzie swego rodzaju staż 
aparat techniczny całego przem ysłu 
w łókienniczego,
PZPB N r  1 (dawn. Szajbler i  Gro- 

man), mogą poszczycić się szeregiem 
osiągnięć, k tó re  w  dużym  stopniu przy  
czyn iły  się do zmniejszenia braków , 
większej w yda jności p racy oraz lepszej 
jakości w yp rodukow anych  m ateria łów .

R O BO TN IC Y W PIERW SZYC H 
SZEREGACH

Zrozum iałe jest, że robo tn icy  wciąż 
styka jący się z produkc ją , m ają 
w  „ca łe j rac jon a lizac ji" na jw iększy 
w kład. O bsługując te same maszyny 
przez d ług i okres czasu, znają wszyst­
k ie  ich u jem ne i  dodatnie strony. D la ­
tego robo tn ikom  n a jła tw ie j jest w y k ry ć  
przyczyny w ad liw ego funkcjonow ania 
mechanizmu maszyny i  sposób usu­
nięcia tych  braków .

Prze jdźm y do fak tów .
M on te r Oddz. Maszyn Obrączko­

w ych w  przędza ln i średnioprzędnej— 
tow. Bolesław  Oporowicz, przeprow a­
dz ił na k i lk u  obrączniakach' f irm y  Sa- 
co -  Low e l ulepszenie, k tó re  przyczy­
n iło  się do w zrostu pierwszego gatun­
ku  produkow ane j przędzy.

W  roku  ub ieg łym  część cewek z 
przędzą z maszyn przędzalniczych, 
tzw . obrączkowych, by ła  n ierów ńo 
naw in ię ta , p rzy  czym końce stożków 
b y ły  luźne.

P rzy dalszych procesach, w  ten 
sposób naw in ię te  cewki, n ie  nadawa 
ły  się zupełnie do następnych prze­
robów  i  z powodu sw ej bezużytecz- 
ności m usia ły  być zakw a lifikow ane 
do b raków . N ierów ne kop k i powsta 
w a ły  z tego powodu, że mechanizm 
podnoszenia i  opuszczania ła w y  ob­
rączkow e j dz ia ła ł w a d liw ie  oraz z 
powodu w a d liw e j ko n s tru k c ji w  m a­
szynie tzw . m iraośrodu o trzech 
krzyw iznach  naw ija jących, k tóre 
p rzy  dłuższym dzia łan iu  ściera ły 
się. W skutek tego z czasem każde 
pole na w ijan ia  nadawało in n y  
kszta łt i  n ierówność kopca, gdyż nie 
tra fia ło  sym etrycznie w  do lnym  i  gór 
nym  punkcie  naw ijan ia .

A  w ięc z jednego drobnego, zdawa­
łoby się, uspraw nien ia  osiągamy po­
tró jn e  korzyści:

1) Zwiększenie p ro d u kc ji I -g a tu n ­
kowej przędzy.

2) Zm niejszenie kosztów jednostko 
w ych przędzenia i  tkan ia .

3) , 'Umknięcie m arnotraw stw a su­
rowca z powodu brakow ania  przędzy.

F ak t powyższy podałem ja ko  p rzy ­
k ład. N iepodobna z taką dokładnością 
zobrazować wszystk ich zrea lizowa­
nych pom ysłów  rac jona liza to rsk ich  w  
PZPB n r  1. Jest ich  bow iem  bardzo 
w ie le  i  potrzebna by  by ła  na to cała 
książka.

ZW IĘ K S Z O N A  W YDAJNO ŚĆ —  
PO DW YŻSZO NA JAKO ŚĆ

Ograniczę się ty lk o  do wyszczegól­
n ien ia  n iek tó rych  na jw ażnie jszych 
zmian, ja k ie  przeprowadzono w  celu 
zwiększenia w yda jności p racy i  podr 
wyższenia jakości p rodukc ji.

A  w ięc:
W  przędza ln i C ienk ie j średnicę na­

w ijan ia  cewek niedoprzędu i  przędzy 
ustalono na na jw iększy m oż liw y  roz­
m iar, co podwyższyło m. inn. spraw ­
ność m aszyny o 5% .

W  przędza ln i „K s . M ły n “  skrócono 
system technologiczny przez tzw . w y ­
soki w yc iąg  na ciągarce, co daje z y s k . 
p rzy  jednym  zespole o 102 w rzecio­
nach —  160.000 z ł w  stosunku rocz­
nym .

Oprócz tego zastosowano kom pre­
sję taśmy, zainstalowano kompresję, 
regulację s ił na zgrzeblarkach oraz u - 
rządzenie do transportu  pustych sapu 
lek  z przędzarek obrączkowych.

W  tk a ln i N ow e j uruchom iono apara 
ty  zw ilżające oraz przeprowadzono ca­
ły  szereg in nych  in n o w a c ji tak  w  tk a l­
n i, ja k  i  w ykończa ln i.

Jak w idz im y, n ie  bez powodu w y ­
brano PZPB n r  1 w  Łodzi na fab rykę  
wzorcową w  a k c ji „m a łe j ra c jo n a li­
za c ji" . T. Sapociński

Tak powstaje osnowa...

CEN NA IN IC J A T Y W A  
Tow. O porow iezow i nasunęła się 

m yśl, aby zastosować m im aśród jedno- 
drogowy, k tó ry  tę nierówność w in ie n  
usunąć. Praca ta po w ie lu  ekspery­
m entach i  poprawkach dała pożądany 
w yn ik .

Przebudowa urządzenia n a w ija ją ­
cego poza zm niejszeniem  ilośc i b ra ­
ków , da ła możność wydatnego spad­
ku  proeeńtu postojów, spowodowa­
nych obciąganiem (z 4,5% do 3,9%).

Przed świętem
1 M a j a

mm ®mm
Już dawno po wojnie

Odsłonicie sztandaru 
Kół Partyjnych PPR i PPS
przy Prezydium Rady Ministrów

Towarzyszu Redaktorze!
Na cm entarzu w  osadzie Przyby - 

szew, pow. grójeckiego zw racają u - 
wagę m og iły  zbiorowe. Wszyscy po 
chowani zg inę li śm iercią tragiczną 
od n iew ypa łów  m in . W  jedne j m o­
g ile  pochowani zosta li m łodzi chłop 
cy w  w ieku  po la t 15, k tó rzy  zginę 
l i  dn ia  35 m arca b r. T y le  czasu ju ż  
up łynę ło  od zakończenia w o jny , a 
pow ia t g ró je ck i jeszcze jes t usiany 
n iew ypa łam i, k tó re  czyhają na ży ­
cie ludzkie.

Pod tym  względem przodu je gm l 
na Prom na. Np. w  lasku położonym  
na drodze z Falęcic do Gór poci - 
sków jes t w ięce j n i i  drzew, w ięc 
n ic  dziwnego, że chłopcy, idąc do 
czy też ze szkoły baw ią słę n im i i  
powodują nieszczęśliwe w ypadk i.

Dlaczego posterunek M . O. w  
P rom nie n ie  zainteresuje się tą spra 
wą?

Fe liks  Sarnecki

B e z p r a w i e

Dnia 17 bm. w  gmachu Prezy- 
d ium  Rady M in is tró w  odbyło się 
uroczyste odsłonięcie sz tan da ró w ; 
ko ła  Polsk ie j P a r t ii Robotniczej i  ko ; 
ła  P o lsk ie j P a r t ii Socja listycznej j 
p rzy  P rezyd ium  Rady M in is trów , j 
Z  ram ien ia  K C  PPR przem ów ił ob. j 
Jerzy A lb rech t. Z  ram ien ia  CKW  
PPS przem ów ił tow . M otyka.

Następnie odbyło się ślubowanie 
chorążych i  uroczyste wręczenie im  
zztandarów. W  części artystyczne j 
uroczystości w y s tą p ili bezintóresow 
nie  soliści B. Rudzka i T . D ąbrow ­
ski, chór reprezentacyjny CKW  
PPS „P ó lon ia “  oraz m ała o rk iestra  
P.R. pod dyr. S. Rachonia.

ŁUBU Drążki do flag!
poleca firma CHO.BOMAŃSKi, Żurawia 26

Towarzyszu Redaktorze!
Z  przykrością  muszę stw ierdzić, 

ie  w  Państw. N ieruch. Z iem skich 
nie wszystko jest w  porządku. Jesz 
eze w  r. 1946 został zabrany, nie 
w iem  na ja k ie j podstawie, ob. A lb i 
nie O strow skie j z Krasnopola, koń, 
k tó ry  zofetał przydzie lony dla  m ą ją t 
ku  państwowego w  Szejpinkach 
tu t. pow iatu.

K oń  b y ł zabrany bezpodstawnie, 
co * iw ie rdza  załączony odpis pra - 
womocnego w y ro ku  Sądu G rodzkie 
go w  Suwałkach. Pom im o to dotych 
czas nie wypłacono zań ró w n o w a r­
tości w  gotówce. Przyczyną tego by 
ly  /b y t  częste zm iany personalne 
w  a d m in is tra c ji m a ją tku  i obecnie 
n ik t  n ie  chce się tą sprawą zająć, 
przez eo ob. O strow skie j dzieje się 
krzyw da.

Chcąc odzyskać swą własność oh. 
O strowska zw róc iła  się do Inspek - 
lo ra  Zarządu Okręgowego PN Z w 
Olecku lecz ten zby ł ,ią rów nież n i 
czym 1 dlatego proszę Was Tow arzy 
szu Redaktorze o pomoc w  te j spra 
w ie.

W sprawi®
listów amerykańskich
W zw iązku z no ta tką  pt. „G dzie u - 

grzązl przepis“ , zamieszczoną w  Wa 
szym piśm ie dn ia  22 m arca 1948 r „  w  
k tó ry m  au to r oskarża U rząd Poczto -  
w y  W arszawa 1 o niestosowanie się do 
zarządzenia M in is te rs tw a  P. 1 T. Z 
dn ia 5 grudn ia 1947 r., w  m yś l k tó re  
go lis ty  am erykańskie  uszkodzone i  
zabezpieczone przez pocztę W inny być

doręczane na terenie W arszawy przez 
listonoszy adresatom  do domów, po­
daje się do w iadom ości, że M in is te r­
s tw o Poczt i  T e legra fów  dopilnow ało 
obecnie pow iadom ien ia wszystkich 

U rzędów  Pocztowych na teren ie W ar 
szawy o zarządzeniu w prow adza ją  - 
cym  doręczanie naw et uszkodzonych 
lis tó w  am erykańskich do domów.

Otrzymał nagrsdę
W  zw iązku  z no ta tką  p t  „Z a  tak ie

ża rty  należy się nauczka“ , zam iesz­
czoną w  Waszym piśm ie z dn ia  29 lu  
tego br. o n iew łaśc iw ym  zachowaniu 
się urzędn ika poczty w  K w id z y n iu  wo 
hec in teresanta, po przeprowadzenia 
dochodzenia M in is te rs tw o  Poczt i  Te 
legra fow  kom u n iku je :

Franciszek M ie loszyk za n iew łaśc i­
we zachowanie się wobec interesanta 
odw ołany został od służby okienko -  
wej, dostał polecenie przeprosić in te ­
resanta. Poza ty m  ja ko  karę p o rząd ­
kow ą o trzym a ł naganę.

P o ra d y  p ra w n e

J il l  K H e n ryk  M ate jczyk, S uw a łk i

„S T A Ł Y  C Z Y T E L N IK “  —  C H E ŁM ,
A a mocy testamentu ¿¡ostaliście dnie 

dzicern połowy m ają tku  pozostałego po 
Waszym bracie, druga zaś połowa 
przypad ła Waszej siostrzenicy. Od 
w o jny  nie macie od siostrzenicy żadnej 
wiadomości. Zapytu jecie, w ja k i spo­
sób macie się starać o przyznanie 
Wam części 'm ają tku przypadłego sio 
strzenicy.

Należy w ystąp ić  do Sądu G rodzkie­
go o lim a n ie  s iostrzenicy za zm arłą. 
Po o trzym an iu  takiego orzeczenia na 
leży je  w raz z Waszą m e tryką  u ro ­
dzenia, z aktem  urodzenia s iostrzeni­
cy, ś lubu 1 zgonu Waszego b ra ta  z ło­
żyć do Sądu G rodzkiego, celem uzy­
skania p raw  spadkobiercy.

W ' 1925 r. brat, Wasz. zawarł umowę 
dzierżawy na la t 12, wyrażając zgodę, 
by dzierżawca wybudował dom na jego 
placu. Po up ływ ie term inu dzierżawy 
dzierżawczyni nie przedłużyła umowy 
i . nie płaciła przypadającego czynszu. 
W  1945 r. wyjechała ona dobrowolnie 
za Bug, odstąpiwszy zarówno dom ja k  
i  plac Państwowemu Urzędowi Repa­
triacyjnem u, k tó ry  z kolei przydzie lił 
je  repatriantom  zza Bugu. Zapytujecie  
w ja k i sposób odzyskać posiadanie 
placu.

D zierżaw czyni pope łn iła  naduży­
cie, odstępując dom  P U R o w i, skoro 
nie była w łaścic ie lką . Należy w ys tą ­
p ić do P U R -u  z w y leg itym ow an iem  
swoich p raw  do placu oraz z żąda­
n iem  płacenia czynszu dzierżawnego 
za ten  plac. Na wypadek odm owy ze 
strony PUR-u. należy w ystąp ić  do 
Sądu.

M IC H A Ł
Podajecie, że w Państwowej F db ry  

ce Karabinów  pracowaliście la t 15 do 
wojny. W  czacie okupacji byliście za­
trudn ien i w te j samej fabryce trzy  la­
ta, wreszcie po powrocie z Niemiec po 
wyzwoleniu pracujecie od J-S 1946 r. 
w Państwowej Fabryce „K abe l“ . Z a ­
pytu jecie, ja k  Wam będzie zaliczona 
służba.

Dotychczas n ie  została ustawą u - 
regulowana kw estia  zaliczenia pracy 
w  okresie okupac ji do em eryta lne j 
w ys ług i la t. Wobec czego wr sum ie 
należy uznać, iż przepracowaliście ja  
ko p ra cow n ik  państw ow y łącznie la t 
17.
OB. M. C. —  PŁO CK.

D la  udzie lenia odpowiedzi po trzeb­
ne są nam  jeszcze dodatkowe in fo r ­
macje: w  ja k ie j m iejscowości znajdu 
je się domek, k tó ry  został W am  p rzy  
dzielony, ja ka  w ładza p rzydz ie liła  
Wam ten dom ek i  ja k ie  macie na to 
dowody pisemne. W  w ypadku  pozy­
tyw nym  należy przesłać nam  odpisy 
tych dokum entów.

OB. Z A R Ę B S K I.
Zostaliście zwolnieni z pracy w a -  

genkurze P.C.FI. w Węgorzewie bez od 
szkodowania. Zarówno Wasz pracodaw  
ca ja k  i  naczelna D yrekcja  P.C.H. po­
danie Wasze o motywy wypowiedzenia 
pozostawił bez odpowiedzi.

W in iliśc ie  w ystąp ić  do Sądu Pracy 
o zasądzenie na Waszą rzecz odszko-

gu je w  bieżącym  roku . Pracodawca 
Wasz, bron iąc się, będzie m usia ł po­
dać powody w m ó w ie n ia  bez odszko­
dowania.

OB. LE Ś N IK .
Zawarliście związek małżeński, 

przed którym  żona Wasza zastrzegła 
sobie że w wypadku, gdyby w rócił je j 
narzeczony s Niemiec o którym  p rz y ­
puszcza, że nie żyje, Was opuści, a 
przy n im  pozostanie. Na ten warunek 
wyraziliście zgodę. W  tydzień po ślu 
bie z ja w ił się narzeczony i  żona W a­
sza odeszła od Was, odmawiając m i­
mo wielokrotnych próśb, powrotu.

Oboje postanowiliście wystąpić z 
wnioskiem o rozwód za zgodą obu j 
stron.

Niestety obow iązujące obecnie p ra - j 
wo m ałżeńskie zezwala na w ys tąp ię - j 
nie z w n iosk iem  o rozw ód na zgodny j 
wniosek obojga m ałżonków  n ie  wcześ \ 
n ie j ja k  po up ływ ie  3 la t  od da ty  za* | 
w arc i»  małżeństwa. W  danym  w ięc j 
W p a d k u  droga ta je s t niedopuszczal j 
na do uzyskania rozw odu. Natom iast j 
w a ru n k i, ja k ie  postaw iła  W am  żona j 
przed ślubem, n ie  m ają żadnego z n a - i 
czenia w  św ie tle  p ra w a  i  n ie  stano­
w ią  powodu, d la  którego m ałżeństwo 
m ia łoby być uznane za nieważne. By
libyście w> pe łnym  praw ie , gdybyśc ie ;

dowania S-iniesięcznego, za okres w y 
powiedzenia i  ew entualn ie  za okres na zasadzie a rt. 24 p. 1 
urlopu, o ile  ta k i W am  ju ż  przys łu  małżeńskiego.

w arunku tego nie chc ie li dotrzym ać. 
Należy w ięc uznać, że żona Wasza 
Was opuściła, zam ieszkując z in n ym  
mężczyzną, co da je W am  podstawę 
do żądania rozwodu z w in y  m ałżonki

i  4 P raw a

IN S T R U K C JA  KC  ZZ
KC Z Z  opracowała szczegółowe 

wytyczne dla wszystkich ins tanc ji 
zw iązkowych, dotyczące przygotow ań 
do św ięta 1 M aja.

ins tanc je  zw iązkowe na wszystkich 
szczeblach w ydzie lą  t ró jk i m ob iliza­
cyjne, podporządkowane ogólnym  
kom ite tom  1-m ajow ym . Zadaniem  ich  
jes t udzie lan ie pomocy lo ka ln ym  ko ­
m ite tom  pierw szom ajow ym , w  rea­
liz a c ji p lanów  kam pan ii p rzedm ajo- 
w e j, w  u rucham ian iu  zespołów a r ty ­
stycznych, o rk ie s tr i  chórów, pomoc 
w  dekorow an iu  u lic , zakładów  pracy 
itp . T ró jk i za jm ą się także organiza­
cją  pogadanek i  akadem ii przedm a- 
Jowych w  zakładach pracy.

W A R S ZA W A
Na zebraniu K om ite tu  P ierwszom * 

jowego, odbytym  p rzy  udzia le przed­
s taw ic ie li K W  PPR, W K  PPS, O K  ZZ  
oraz w  obecności delegatów, współ­
dzia ła jących organ izacji: SL, SD, 
PSL, Żarz. W ojew. TUR, W uj. Zar*. 
SCh, W K W O M  i  Służba Polsce, w y ­
łoniono prezyd ium  K om ite tu  w  sk ła ­
dzie następującym : przewodniczący 
tow . R a jne r M arian , w iceprzew. t»W- 
Leparski, sekretarz tow . Kieliszczyi* 
Janina.

M ŁO D Z IE Ż  BU D U JE S ZK O ŁĘ
N A  1 M A JA

W  L u b lin ie  dz ięk i pracy m łodzieży 
w ykończony będzie na 1 M a ja  re ­
m ont części budynku  przeznaczonego 
na dw ie  szkoły.

B IA Ł Y S T O K
K on ferenc ja  a k ty w u  m ie jskiego 

PPR i  PPS w  B ia łym stoku , postano­
w iła  przez przedterm inow e w yko n » ' 
n ie  p lanów  p rodukcy jnych , uczcie 
Św ięto Pracy.

RZESZÓW
W  Rzeszowie ukons ty tuow a ł »14 

w o jew ódzk i kom ite t obchodu 1 Maja- 
M ieszkańcy zarówno m iast, ja k  * 
wszystkich w s i w o j. rzeszowskiego* 
przygo tow u ją  się do tegorocznych 
m an ifes tac ji p ierw szom ajow ych P °“  
hasłem zacieśnienia sojuszu rob o tn i­
czo-chłopskiego.

K A T O W IC E
Członkow ie PPR i  PPS kopaln i 

Łagiew n ikach, pos tanow ili przepraw o 
wać w  każdym  miesiącu je d n ą  nie* 
dzielę dodatkowo, przeznaczając ®- 
zyskany zarobek na cele społeczne.

Dotychczas przepracowano j®* 
dw ie  niedziele, w  lu ty m  i  m arcu W* 
W  obu w ypadkach do p racy staw ił* 
się wszyscy członkow ie p a rtii,  obs»' 
dzając 7 fila ró w  w  kopa ln i. W ydoby­
cie węgla osiągnęło każdorazowo 33® 
ton. Poszczególne zespoły fila row e, 
współzawodniczą p rzy  ty m  m ięń*^ 
sobą o uzyskanie ja k  najlepszych w f  
n ikó w  pracy.

W R O C ŁA W
W ydzia ły  mechaniczne i  remont® 

„Pafaw agu“ , zobow iązały się p r*e® 
1 M a ja  uruchom ić pompę do w ie lk ie j 
prasy hyd rau liczne j. P racy te j »1® 
chciała się podjąć żadna z f irm  *  
Polsce.

BYDG O SZCZ
Społeczeństwo Bydgoszczy przy?®' 

iow u je  się do masowego obchod® 
Św ięta 1 M aja. P rogram  przewiduj® 
o lbrzym ią  m anifestację na stadion*® 
m ie jsk im . Po m an ifes tac ji odbęt***® 
się pochód.

kam ien ie  żółciowe, k a ta r żołądka i 
kiszek, uporczyw e zaparcie, złą 
przem ianę m a te rii, a rtre tyżm  zw a l­

czają___________ ____
>n. iii m 1 ¡»■■J J ip jjtu y jag B

Z I O Ł A  „ C H O L E K IN A Z A ”  
H . N IE M O J E W S K IE G O

Sprzedaż w  apt. i  slcł. aptecznych 
Labor. F iz jo l.-C hem . „C holekinaza“  

Warszawa, Mokotowska 50
1027-HL
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N A S Z E  O K E C IE
*  przedw ojennych czasów Polsikie 

Lo tn icze zachow ały jedną t ra -  
fly c j^  —  100 procentow e bezpieczeń­
stwo lo tu .

— Jeszcze nie  „po d rapa liśm y '1 żad- 
£eeo pasażera —  ty m i s ło w y  zaczął 
konferencje prasową nacz. d y r. „L o -  
t u " p p łk  Czesław Manfciewicz.

T R Z Y  L A T A  T E M U
K on fe renc ja  ta  odbyw ała  się w  no- 

Wym bu d yn ku  p o rtu  lo tn iczego na 
Pkęci-u, na ty m  samym Okęciu, gdzie 
trzy  la ta  tem u b y ły  ty lk o  ru in y , gdzie 
Wszystkie zabudowania zostały zbu­
rzone przez N iem ców  n iem a l do fun - 
d&menitów.

P atrzy się dziś na te  hangary, d ro - 
startowe, zabudowania, w ieżyczki, 

goniom etry i  oczom s ic  n ie  w ierzy... 
Przez trz y  lata? Czy to  m ożliwe?

K R Y Z Y S  M IN Ą Ł
—■ Nasz k ryzys  techniczny —  m ów i 

dalej p u łk o w n ik  —  ju ż  m iną ł. Prze­
kroczyliśm y osiągnięcia p rzedw ojen- 
ne- I  ta k  nasza sieć lo tn icza w  1938 r. 
wynosiła 6.285 km , w  1947 r. —  7.542 
km, a w  ro k u  1948 p lanu jem y —  
10.500 km .

Warszawa ma dziś kom un ikac ję  lo t­
niczą z  Gdańskiem, Bydgoszczą, Szcze­

cinom, Poznaniem, W rocław iem , K ra ­
kow em  i  K a to w ica m i. Poza ty m  po łą­
czy liśm y Łódź z K a to w ica m i i  Gdań­
skiem. K a to w ice  —  przez W roc ła w  — 
Poznań —  łączą się ze Szczecinem.

Jeśli chodzi o  kom un ikac ję  z zagra­
nicą to  na w łasnych sam olotach la ta ­
m y  do Paryża, B erlina , Sztokholm u, 
B elgradu, Budapesztu, P rag i, B uka ­
resztu i  Z urichu .

A  t rz y  la ta  temu? N ie  b y ło  w łaśc i­
w ie  sam olotów. Trochę la ta ły  san ita r­
k i  francuskie , jakieś m aszyny w o jsko­
we... Na O kęciu zarośniętym  tra w ą  
siadała m aszyna ja k  um ia ła  i  chciała.

K ilk a  osób obsług i technicznej — 
us iłu jących  100 proc. n iem ożliw ości 
przeciw staw ić 1 proc. m ożliwości. 
„Z w a rio w a n y “' zespół kurczow o wcze­
p iony w  ru iny ...

W S P A N IA Ł Y  ZESPÓŁ

—  Posiadam y dziś -— kon tynuu je  
p u łk o w n ik  —  w span ia ły  zespół. 
Zawsze m ie liśm y doskonałych lo tn i­
ków . W czasie m in ion e j w o jn y  nasi 
p iloc i odznaczyli się w  w ie lu  po­
w ie trznych  walkach.

W ie lu  z n ich  w ró c iło  by  da le j bić 
własne przedw ojenne re ko rd y  „po ­
w ie trznych  m ilio n ó w '“. I  ta k  na p rz y -

Tydzień Ziem Odzyskanych

Odczyt min. Dubiela
Staraniem  P ZZ zorganizowany zo­

stał w  C o llegium  Nowodworskiego U.
odczyt w icem in is tra  Dubie la  o za­

gadnieniach Z iem  Odzyskanych. Na 
^s tęp ie  w icem in is te r D ub ie l s tw ie r- 
“ z' ł,  iż  na przestrzeni m in ionych  3 la t 
w  problem atyce Z iem  Odzyskanych 
nastąpiły ważne przesunięcia. P ie rw - 
Szoplanowe zagadnienia zostały ju ż  
r °związane. Równocześnie w yro s ły  no 
We.

.Na czoło aktua lnych obecnie zagad 
n i®ń m ówca w ysuną ł sprawę uwłasz 
c*enia na w s i i  w  mieście, odbudowę 
Przemysłu, ostateczną lik w id a c ję  od­
łogów. Ludność polska Z iem  Odzy­
skanych liczy ła  w  dn iu  1 stycznia br. 
“ •250.000. Z  te j liczby  700.000 P o la­
ków przyby ło  na Z iem ie Odzyskane w  
r< 1947, a w ięc w  roku , w  k tó ry m  
Przedstawiciele m ocarstw  anglosa­
skich przypuśc ili gw a łto w ny  szturm  
Przeciwko naszym granicom  zachód. 
Przez przekroczenie liczby  5 m ilio -  
nów ludności na Z iem iach Odzyska­
nych jedno z podstawowych za- 

, p lanu zaludnien ia  zosta­
ło przedterm inow o wykonane, gdyż 
Plan ten przew idyw a ł osiągnięcie te j 
c y fry  dopiero w  ro k u  1949. 
.A c z k o lw ie k  prob lem  w łączenia po l­
skiej ludności rodzim ej Z iem  Odzyska 
nych do społeczeństwa polskiego nie 
Jest jeszcze ca łkow ic ie  zakończony, 
dokonane zostało nadanie obyw ate l­
s k a  polskiego te j ludności i  bierze 
?na coraz bardzie j a k ty w n y  udzia ł w  
*yciu naszego narodu.

Przechodząc do om ówienia zagad- 
hleń gospodarczych Z iem  Odzyska­
nych w icem in is te r D ub ie l szczegóło-

»analizował problem  odbudowy i  
o*bnd0w y  przem ysłu na Z iem iach 
“ zyskanych oraz akcje lik w id a c ji od 

°gów i  w zrostu p ro d u k c ji ro ln icze j. 
J7 Połowie 1947 r. w  zakładach M in i-  
ierstw a P rzem ysłu pracow ało 305 tys 

Pracowników. C y fra  ta  stanow i 29 
Proc. ogólnego za trudn ien ia  w  naszym 
Przemyśle. N ie  obejm uje ona zakła- 

°w  podległych in n ym  m in is te rs tw om  
° z® tym  czynnych by ło  2.260 d rob- 
ych zakładów p ryw a tnych  z 15 tys. 

Pracowników, w  27 tys. zare jestrowa 
ycr zakładów  rzem ieśln iczych p ra - 
° ^ ał°  65 tys. osób. A k c ja  lik w id a c ji 
dłogów posuwa się szybko naprzód 
zięki zarządzeniom M in is te rs tw a 
*ern Odzyskanych, ja k  rów nież dzię- 
'  dkcjom  pomocy sąsiedzkiej i  współ 

“a 'w°dn ic tw u  p racy na wsi.
Na akcję siewną na Z iem ie O d- 

»yskane przeznaczono 45 tys. ton 
z iarna i  60 tys. ton  z iem niaków . 
Ponadto przyznano k re d y ty  na za- 
łrop z iarna na sumę 350 m ilion ów  
»łotych. P lany przew idu ją , ie  w  r. 
4948 na Z iem iach Odzysk, zebrane 
»ostaną p lony z 3.800 tys. ha. P lan 
Inw estycy jny na r . 1948 p rzew idu­

je  inw estyc je  na Z.O. na sumę 65 
m ilia rd ó w  zł, co stanow i 34 proc. 
ogólnej sum y p lanu; z tego na in ­
w estycje przem ysłowe 18 m ilia rd ó w  
zagospodarowanie ro ln icze ponad 13 
m ilia rd ów , odbudowę 12 m ilia rd ó w  
i  kom un ikac ję  ponad 12 m ilia rd ó w  
zł. Najważnie jsze Inw estyc je  skon­
centrowane są w  re j. szczec. i  w  śl. 
re jon ie  przem. w e W roc ław iu  
i  E lb lągu. Znacznie zwiększone zo­
staną w k ła d y  inw estycy jne  w  zago 
spodarowame w o j. olsztyńskiego. 
P u n k t ciężkości zagospodarowania 
rolniczego sk ie row any będzie na zie 
m ie  Ż u ła w  i  re jon  Pyrzyc.

Przechodząc do zagadnień a k c ji 
uwłaszczeniowej m ówca s tw ie rdz ił, iż  
ju ż  77 proc. gospodarstw osadniczych 
zostało ob ję tych tą  akcją . Osiągnięto 
znakom ite w y n ik i dz ięk i oparc iu  s tru k  
tu ry  agrarnej Z.O. na in dyw idua lnych  
gospodarstwach chłopskich. Z  dużą 
pomocą przysz ły  sam. stacje masz. k tó  
re  u m o ż liw iły  korzystan ie  w  szerokim  
zakresie ze zdobyczy nowoczesnej te 
c h n ik i p ro du kcy jne j w  ro ln ic tw ie .

Rów nie poważne sukcesy osiągnię­
to  w  zakresie uw łaszczania gospo­
darstw  n iero ln iczych. Przechodząc do 
ogólnych s fo rm u łow ań w icem in is ter 
D ub ie l s tw ie rdz ił, iż  osiągnięcie ta k  po 
zy tyw nych  w y n ik ó w  ' w  gospodarce 
Z.O. m ożliw e by ło  dz ięk i dokonan iu 
się g łębokich przeobrażeń po­
lityczn ych  w  społeczeństwie po lskim .

W szystkie zdrowe s iły  narodu po l­
skiego w z ię łu  udzia ł w  w ykonan iu  
tych  zadań, ponieważ na przestrzeni 
m in ionych  3 la t  p raw da o znaczeniu 
Z.O. d la  bezpieczeństwa i  rozw o ju  eko 
nomicznego P o lsk i w rosła  głęboko w  
świadomość naszego narodu.

P ow ró t Z iem  Odzyskanych do M a­
cierzy b y ł m oż liw y  w  w y n ik u  słusz­
nej p o lity k i zagranicznej po lsk ie j de­
m okra c ji. U  podstaw te j p o lity k i le ­
ży sojusz i  p rzy jaźń  ze Zw iązk iem  Ra 
dzieckim . Doniosłą ro lę  w  rozw oju  
tych  ziem  odegrały re fo rm y  społecz­
no-gospodarcze, ja k  re fo rm a  ro lna , u - 
państw ow ienie podstawowych gałęzi 
przem ysłu, gospodarka p lanowa itd .

W  oparciu o ju ż  uzyskane w y n ik i 
będziemy kontynuow ać naszą pracę 
na Z iem iach Odzyskanych. W rzawa 
w ojenna szerzona w  k ra jach  anglo­
saskich przez podżegaczy w o jen ­
nych nie  pow strzym a nas w  te j p ra  
cy. U fn i w  niespożytą moc tych  po­
tężnych sił, k tó re  sto ją  na straży 
pokoju, doprow adzim y historyczne 
dzieło zagospodarowania Z iem  O d­
zyskanych do końca.

« «_ T R Y B U M H  W O L N O Ś C I
I Y ~ G O D * g I K  P O Ł I T Y C ^ O - S P O Ł E C Z N Y

przynosi w N r 15 (157)f
Władysław Gomułka - W ies ław  — Bezpieczeństwo granic zachodnich 

osią naszej polityki.
Jakub Berman — Zbudujemy nową partię na miarę je j zadań histo­

rycznych, Partię godną swego narodu.
Józef Kowalczyk -  Włochy nie chcą stać się kolonią.

POD ZNAKIEM JEDNOŚCI
Tadeusz Ćwik — Sekretarz CKW PPS. — Nasze zadania.
Henryk Jabłoński — Podstawy ideologiczne zjednoczonej partii. 
Jerzy Albrecht — Twarda szkoła samokrytyki 
Bronisław Wiemik — Lud włoski już wybrał.
Stefan Katela — Od białych rękawiczek do siedmiomilowych butów. 
Bolesław Dudziński — Przed wyborami w U.S.A.
Józef K a p liń s ld  —  W y b o ry  w ładz  p a r ty jn y c h .
W. M. — Wolność in fo rm acji na usługach postępu i  pokoju.
B. D. — Czy H it le r  b y ł h itle ro w ce m ?

2 tygodnia na tydzień. — Z całego kraju. — Na widowni międzyna­
rodowej. — Przegląd tygodnia. — Ruch robotniczy zagranicą. — 

Z życia partii. — Kolumna humoru. 1082 B

k ła d  P łonczyński „d o b ija ‘‘ ju ż  do 
czwartego mUlana.

—  Z ta k ic h  p ilo tó w  i  z tak iego ze­
społu możem y być dum ni.

T rzy  la ta  tem u, w  czasie tw orzenia 
się „L o tu “  m ało, bardzo m ało  by ło  
p ilo tó w  Ł a tw ie j je dn ak  było  w yszu­
kać „asa " lo tn iczego —  n iż  d la  niego 
samolot.

A  sam olot m usia ł być, bo trzeba by­
ło, kon iecznie trzeba —  lecieć do 
Gdańska czy do Paryża.

31 SAM O LO TÓ W
—  Obecnie „L o t “  posiada 31 samo­

lo tó w  kom u n ikacy jn ych  ty p u  Douglas 
i  Languedoc. Dotychczas la ta liśm y  za 
gran icę ty lk o  raz  w  tygo dn iu  na t ra ­
sach zagranicznych. W iosenny roz­
k ła d  p rze w id u je  dw a  lo ty  na tydz ień  
do Paryża, P rag i i  Sztokholm u.

—  W prow adzam y ponadto od dn ia 
19 k w ie tn ia  w  ce lu  udogodnienia na­
szym pasażerom, poranne p rz y lo ty  
sam olotów do W arszaw y i  popo łudnio 
we od lo ty  ze s to licy . W  ten  sposób, 
w  ciągu jednego dn ia  może nasz pa­
sażer za ła tw ić  swe sp ra w y w  W ar­
szawie i  w róc ić  tego samego dn ia  —  
do domu.

—  Ceny b ile tó w  ska lku low ane zo­
s ta ły  m n ie j w ięce j w  ten  sposób, że 
odpow iadają kosztow i prze jazdu sle­
epingiem  I I  klasy. O czywiście p rzy  
prze lo tach oszczędza się czas i  w yd a t­
k i,  k tó re  zazwyczaj pociąga za sobą 
prze jazd ko le ją . Poza ty m  tzw . „ ta k ­
sów ki p o w ie trzne '“.

A  w ięc  w  ciągu trzech la t, odbudo­
wano Okęcie, pom yślano o wygodzie 
podróżnych, ska lku low ano  ceny b ile ­
tów, obm yślono nowe rozk ład y  lo tów .

Czy to  n ie  je s t jednak  troszeczkę za

mmmmm' m  m m m isi}
w ie le  naw e t d la  „asów ", k tó rz y  w b re w  
praw om  n a tu ry , n ie  liczą  k ilo m e tró w  
w  tysiące ty lk o  w  m iliony?

L U D Z IE  P O W IE TR ZA
O kazuje się jednak, że ludzie, k tó ­

rych  u rze k ło  pow ie trze  —  rob ią 
w szystko rekordow o.

I  to  wszyscy: dyre kc ja , p iloc i, me­
chanicy, obsługa, ba naw e t i  w a rto w ­
n icy  —  słowem  to, co się zam yka w  
jednym  lecz jakże w ym o w nym  sło­
w ie ; zespół.

Po k o n fe re n c ji nastąp iło  zwiedzanie 
całego lo tn iska . A  w ięc  n a jp ie rw  na 
wieżyczkę, gdzie jes t bardzo w ie le  
aparatów...

T rz y  la ta  tem u, na ty m  sam ym  
m ie jscu b y ły  ru in y . I  ty lk o  g ło w y  za­
paleńców ś n iły  o  tym , by  usłyszeć 
głos, k tó ry — ta k  spoko jn ie  w y w o łu ­
je  samolot.

—  L .B .H ., L .B .H . K ie ru n e k  lądo­
wania. K ie ru n e k  lądow ania . Sto czter 
naście. Sto czternaście. O dbiór.

—  H a llo  w ieżyczko, ha llo  w ieżycz­
ko...

Jeden za d rug im  siadają sam oloty. 
Jasną lin ią  przecina ją  lo tn isko  trz y  
betonowe, startow e d rog i, długości 
około 2.000 m etrów .

'Tak ich  dróg s ta rtow ych  n ie  by ło  na 
O kęciu przed w o jną . Dopiero je  teraz 
wybudowano.

T ak samo odbudowano hangary. Za 
insta low ano średn lo fa low y goniom etr, 
ra d io  —  la ta rn ię  —  słowem  wszystko 
co gw a ra n tu je  bezpieczeństwo lo tu  w  
czasie naw e t bardzo z łe j pogody.

I  to  w łaśn ie  je s t nowe Okęcie — 
nasze-Okęcie.

S. K .

Budujmy WSPÓLNY DOM
Państwowe Z ak łady Przem ysłu B a! 

wełnianego N r  1 w  Łodz i zadeklaro­
w a ły  1.100.000 zł.

700.000
700.000 z ł zadek la row a li robo tn icy  

PZPB N r  3.
500.000

PZPB w  Rudzie P ab ian ick ie j za­
dek la row a ły  na ten cel pó ł m iliona  
zło tych.

250.000
250.000 z ł zadeklarow ały Państwo­

w e Zak łady P rzem ysłu W ełnianego 
w  Łodz i n r, 35.

250.000
O ddzia ł n r  1 Zw . Za.w. W łókn ia rzy  

w  Łodzi przekazał ze swych fu n d u ­
szów 250.000 z ł na W spólny Dom.

150.000
150.000 zadeklarow ał PZPB n r. 5 w

Łodzi. ■ OTWfe
100.000

Po 100.000 z ł na budowę W spólne­
go Domu zadeklarow ały załog i PZPB

nr. 2 w  Łodzi, oraz oddział Zw . Zaw , 
W łókn ia rzy  (dziew iarsko - pończosz­
niczy) w  Łodzi.

50.000
50.000 zadeklarow ały PZPW  n r. 2 

w  Łodzi.
100.000

P rezyd ium  W ydzia łu  W ykonaw ­
czego Zw . Zaw. D z ienn ikarzy R. P. 

z funduszów zw iązkow ych, postano­
w iło  przeznaczyć na bndowe Domn 
przyszłe j Zjednoczonej P a r t ii 100.000 
zło tych.

50.000
Zw iązek Zawodowy P racow n ików  

Sądowych i  P roku ra to rsk ich  w  K ra ­
kow ie  przekazał kw o tę  50.000 z ł na 
W spólny Dom.

25.000
Robotn icy budow lan i Gdańska ze­

b ra li na budowę Wspólnego Domu 
kw o tę  25.000 zł. Oprócz tego człon­
kow ie  Zw . Zaw. Prac. B udow la ­
nych  zadek larow ali 4 proc. dzienne­
go zarobku na ten  sam cel.

PO ZN A N . —  Na teren ie  w o jew ódz­
tw a  poznańskiego, na wszystk ich 
szczeblach organ izacyjnych pow sta ły  
6-osobowe kom ite ty  w spółdzia łan ia  
PPR i  PPS.

Również w  szeregu zakładów  pracy 
pow sta ły  szóstki m iędzyparty jne , — 
W spólne szkolenie a k ty w is tó w  obu 
p a r t i i robotn iczych rozpocznie się w  
p ierw sze j dekadzie maja.

K A T O W IC E . —  Na teren ie w o je ­
w ództw a śląsko -  dąbrowskiego od­
byw a ją  się w  dalszym  ciągu zebrania, 
na k tó rych  żywo dyskutowana jest 
sprawa jedności organicznej PPR i  
PPS.

K om ite ty  w o jew ódzkie  PPR i  PPS 
w  K atow icach o trzym u ją  se tk i rezo­
lu c ji, w yraża jących gotowość z jedno­
czenia k lasy robotniczej.

T ak  np. ostatn io W K  PPS o trzy ­
m ał rezo lucję z zebrania a k tyw u  
PPS i  PPR po w ia tu  rybn ick iego , r a ­
dy pow ia tow e j PPS w  Będzin ie, ra ­
dy  pow ia tow e j PPS w  T a rnow sk ich  
Górach, kó ł PPR i  PPS w  Koszęci­
nie, kom ite tu  PPS w  Pszowie, ko ła  
PPS p rzy  kopa ln i „Jankow ice ", p ra ­
cow n ików  zarządu m ie jskiego w  P ie ­
karach Śląskich, kom ite tu  pow ia tow e­
go PPS w  K luczbo rku  oraz w ie lu  in ­
nych.

Po w spólne j kon fe ren c ji PPR i  PPS 
w  Cieszynie, w yb rano  m ię dzyp a rty j­
n y  kom ite t współpracy. K o m ite t z a j­
m ować się będzie spraw am i w spólne­
go szkolenia ideologicznego, organ i­
zacją wspólnych zebrań oraz spra­
w am i współzaw odnictw a pracy i  po­
dniesienia p ro d u kc ji.

B IE LS K O . —  Na posiedzeniu K orn i 
te tu  szkolenia m iędzyparty jnego w  
B ie lsku , postanowiono przeprowadzić 
jednom iesięczny ku rs  w yk ładó w  dla  
cz łonków  PPS i  PPR. Szkolenie m a­
sowe rob o tn ików  odbywać się będzie 
w  trzech św ie tlicach zakładowych.

K R A K Ó W . —  Ponad 300 działaczy 
spółdzielczych, członków PPR i  PPS 
z terenu w o j. krakowskiego, obrado­
w a ło  nad ak tu a ln ym i zagadnieniam i 
po lityczn ym i i  gospodarczymi.

Mocno akcentowano ro lę  wspólne­
go szkolenia ideologicznego na etapie 
poprzedzającym  połączenie p a r ti i ro ­
botniczych. W ie lu  ak tyw is tó w  w ska­
zyw a ło  na konieczność w a lk i z p ra w i­
cow ym i elem entam i w  ruchu spółdziel 
czym. Uchw alen iem  rezo lu c ji zakoń­
czono obrady.

G D A S " '  — Z  udzia łem  ok. 1.000

ak tyw is tów , odbyła się odprawa a k ­
ty w u  m ie jskiego PPR i  PPS.

W  dyskus ji zabrało glos około 20 
ak tyw is tó w  obu p a r ti i,  wskazując na 
konieczność podniesien ia p ro d u k c ji o - 
raz na potrzebę ro z w ija n ia  szkolenia 
party jnego.

ŁÓ D Ź. —  W  obecności sekretarzy 
Centralnego K om ite tu  W ykonawcze­
go PPS, tow . tow .: Ć w ika  i  Reczka, 
odbyła się w  Łodz i kon ferencja  W o­
jew ódzk ie j Rady P a rty jn e j PPS, k tó ­
ra  po w ys łuchan iu  w y jaśn ień  przed­
s taw ic ie li C KW , w yco fa ła  ze swego 
grona część członków Rady i  na ich  
m iejsce dokooptow ała now ych a k ty ­
w is tów . «

Na w niosek I  sekretarza W K  PPS 
w  Łodzi —  tow , Stawińskiego, Rada 
W ojewódzka dokonała rów nież zm ian 
w  W ojew ódzkim  Kom itecie .

W  coraz w iększej ilośc i fa b ry k  I  
dz ie ln ic  p a rty jn y c h  odbyw ają  się w  
Łodz i wspólne zebrania a k ty w u  i  
członków  PPR i  PPS, poświęcone o - 
m ów ien iu  przygotow ania  jedności o r 
ganicznej. M . inn . odby ły  się zebra­
n ia  w  PZPB N r 5 (daw n ie j W idzew ­
ska M an u fak tu ra ) i  PZPB N r  3 (daw 
n ie j Geyer) oraz wspólne narady a k ­
ty w ó w  dz ie ln icy  G órne j Lew e j Fabry 
cznej, S ta rom ie jsk ie j i  Kozin .

TO M A S ZÓ W . —  W  Państw ow ej Fa 
bryce Sztucznego Jedwabiu w  Tom a­
szowie rozpoczął działalność M iędzy­
p a r ty jn y  K om . W spółpracy, w  sk ład 
którego wchodzi po 3 tow arzyszy z 
każdej p a rtii.  P ierwszą sprawą, k tó ­
rą  zajm ie się K om ite t, są obchód 
p ierw szom ajow y i  wspólne szkolenie.

K U T N O . —  W  K u tn ie  odbyło się ze 
bran ie  a k ty w u  PPR i  PPS. na k tó ry m  
zapoczątkowano zb iórkę pieniężną na 
budowę Wspólnego Domu.

P IO TR K Ó W . —  W  św ie tlicy  hu ty  
szklanej „H o rte ns ja “  o tw a rty  został 
p ie rw szy w spólny ku rs  szkoleniowy 
członków  PPR i  PPS.

B IA Ł Y S T O K . —  Na w spólnym  po­
siedzeniu pow ia tow ych kom ite tów  
PPR i  PPS w  B ia łym stoku  w ybrano 
szóstkę m iędzyparty jną .

W  H ajnów ce odbyło się zebranie ak 
tyw ó w  PPR i  PPS, poświęcone 100 
rocznicy „W iosny Lu dó w “ .

♦
O wspólnych naradach, zebraniach 

i  w iecach donoszą rów nież z w ie lu  in  
nych m iast i  wsi z całego k ra ju . M. 
inn. z K ruszw icy, G niewkowa, G ru ­
dziądza Itd .

„ŚWIAT PRZYGÓD”!
na jbardz ie j in te resu jący tyg o d n ik  d la  m łodzieży dW iru je  powieść J. 

Meissnera „Szkoła O rlą t“  i  dw ie  pow ieści rysunkow e; J. M. Szancera i  

M . W alentynow icza; „P rzygody z ia rn k a " i^ S d & e  tajna“ - ' ' ^ " . 9 7 7 - K

F A B R Y K A  C H E M IC ZN A  „S  T  O M  A  R“
Wł. S. i  M . Ś W IĄ T E K

W arszawa — W łochy, W ie lk ie  Ł u k i S, te le fon  (. 
Poleca w  na jw yższym  ga tunku  pasty do obuw ia 1 po­
dłóg oraz specja lną b ie l do obuw ia płóciennego 

„S T O M A K  -  TE N IS ““. 1011-K

Z ak łady  Syntezy Chem icznej w  Dw orach 
k. O święcim ia zakupią: 

ok. 100 kg. d ru tu  nawojowego em aliowane­
go o 0  od 0,2 —  0,6 m m  oraz 0,75 m m  do na­
w ija n ia  s iln ikó w ;

1 szt. w iró w k ę  e lektr, na prąd zm ienny 3" 
fazowy 220/380 V  z reguł, obrotów  do 2000 
ob r.-m in , jednorazowe napełn ien ie na jm n ie j 
200 cm sześć.

Zgłoszenia przesyłać do Z. S. Ch. W ydzia ł 
Zaopatrzenia i  Z bytu . 1113 K

W Z M IA N K A  O P R ZETARG U

Urząd W ojew ódzki Pom orski Dzia ł R o ln ic­
tw a  i  Reform  Rolnych, W ydzia ł W odno-M elio- 
raey jny  w  T o ru n iu  ogłosił p rze targ n ieogran i­
czony na w ykonan ie  napraw y w a łu  w iślanego 
w  Zajączkow ie, pow. Święcicki (roboty faszy- 
nowe 2000 m*) na dzień 5 m aja 1948 r.

B liższych in fo rm a c ji ud z ie lił U rząd W oje­
w ódzk i P om orski W ydzia ł W odno-M e lio racy j­
ny  w  T orun iu , u l. Bydgoska 74, pokój N r  1 w  
godzinach urzędowych od dn ia 22 k w ie tn ia  
1948 r. do dn ia  przetargu, gdzie rów nież można 
otrzym ać po dk ładk i przetargowe.

Ogłoszenie o przetargu zostało wywieszone w  
W ydzia le W odno-M e lio racy jnym  w  T orun iu , 
u l. Bydgoska 74. ______ iU*> K

Z A W IA D O M IE N IE  O PRZETARG U
D yrekc ja  O kręgowa K o le i Państwow ych w  

Łodzi, W ydzia ł D rogow y ogłasza przetarg nie­
ograniczony na w ykonan ie  robót przebudowy 
ułożenia to rów  na st. Łódź-K a liska .

I.  a) roboty  ziemne m 3 — 14.400,
b) uk ład u  to ru  m b —  4.600,
c) ułożenie rozjazdów  zw yk łych  s,.t. 21

angie lskich szt. 8
I I .  a) budowa peronów m b. —  400,

b) odwodnien ie peronów,
c) ułożenie r u r  betonowych mb. —  1.500,
d) ułożenie sączek m b. —  5.500,
e) w ykonan ie  studzienek szt. 131.

I I I .  Budowa budynków  dla  rew identów
m* — 2.480.

IV . Budowa ogrodzenia żelbet, m b. —  800.
O tw arcie  o fe rt odbędzie się w  W ydzia le Dro­

gowym  D y re k c ji dn ia  27 k w ie tn ia  br. o godz. 
10 rano, pokój N r. 363.

W adium  w  wysokości 1 proc. od sum y ofer­
tow e j należy w p łac ić  przed przetarg iem  w  K a ­
sie D yrekcy jne j.

K w it  o w p łaceniu w ad ium  należy załączyć 
do oferty.

Ślepe kosztorysy, w a ru n k i składania o fe rt 
i  wszelkie in fo rm acje  można otrzym ać W W y­
dziale D rogowym  D yre kc ji, pokój N r. 350.

D yrekc ja  zastrzega sobie praw o w yboru  o fe rt 
lu b  un ieważnienia przetargu bez podania po­
wodu. 1116 K

Im portow o-E ksportow a  Centra la  C h em ika lii 
i  A p a ra tu ry  Chem icznej w  W arszawie p rz y j­
m ie  natychm iast;

1. S teno-m aszynistkę
2. W ykw a lifiko w a n ych  pracow n ików  z 

przygotow aniem  hand low ym
3. Farm aceutów  ze znajomością handlu 

zagranicznego
4. Sam odzielnych księgowych b ila n s i- 

stów.

Pożądana znajomość języków  obcych (angiel­
sk i—francusk i). Podania w raz z życiorysam i 
należy składać osobiście w  Wydz. Personal­
nym , Warszawa, u l. Jasna 10 —  I  p. 1114-K

Zarząd M ie js k i w  N ow ym  Sączu ogłasza kon­
ku rs  na stanowisko:

1) Naczeln ika W ydzia łu  Organizacyjnego,
2) K ie ro w n ika  Rachuby, k tó ry  równocześnie 

jest zastępcą Naczeln ika W ydzia łu  Finanso-, 
wego.

Od kandydatów  wym agane: wyższe, wzgl. 
średnie wykształcenie, in ic ja tyw a , k ilk u le tn ia  
praca w  samorządzie, ad 1) dobra znajomość 
a d m in is tra c ji samorządowej, ad 2) fachowość 
i  znajomość gospodarki budżetowo-finansowej 
samorządu. Do obydw u stanowisk przyw iąza­
na grupa płac V I I I  do V I, i  dodatki. M ieszka­
nie  zapewnione. Pragnie się zaangażować s iły  
pierwszorzędne. Podanie w raz z życiorysem 
i  odpisam i św iadectw  z poprzedniej pracy na­
leży nadsyłać do Zarządu M ie jskiego w  No­
w ym  Sączu. Posada do objęcia zaraz.
1056-K Prezydent M iasta

SPRZEDAŻ W YBOBOW

GUMOWYCH 
AZBESTOWYCH 

i TECHNICZNYCH
J. S łu b lck l 1 g. Jończyk

Warszawa, u l. Zgoda i.
1030 K

FACHOW A N A PR A W A  
MASZYN BIUROW YCH 

m echanik
G R Z E C H O C 1 N S K )  

W . A R S Z A W A  
Z łota 46. te l. 8 - 3 4 5 6

PAŃSTW OW E Z A K Ł A D Y  
TELE I  R A D IO TE C H N IC Z­
NE F A B R Y K A  TE LE TEC H ­
N IC ZN A  — W AR SZAW A, 
Grochowska 341 ma do 
sprzedania T R O C I N Y  
sosnowe w  ilośc iach oko ło  

3 ton  miesięcznie. 
O fe rty  z ceną, w aru nkam i 
zakupu 1 odb io ru  p rz y jm u ­
je  W ydz. W A  pok. N r 1 

/  at. G .-t.iGv;ax!e3 341 
1098-K

OGŁOSZENIA BROlHE
* HANDLOWE

B R Y L A N T Y  — b iżu te ria  , 
z ło to  — srebro — zegarki. 
K upn o  — sprzedaż. N ow y  
Ś w ia t 48, N ow ak. 277

CHŁODNICE SAMOCHO - 
DOW E. W ym iana, naprawa 
oraz spawanie m e ta li. H. 
Ozga. W olska 23. S12

FO TO G R AFIE  nagrobkow e 
porcelanowe, w yko n u je  

„F o toce ram ika “ , Warszawa, 
S ikorskiego 33. P ro w in c ję  
in fo rm u je m y  lis tow n ie . 288

GIĘTE szyby, wszelkiego 
rodza ju  poleca w y tw ó rn ia  
B -c i C hróścikow skich. W y­
goda k /W -w y , u l. Chełm ­
ży ńsk a 52. 503 i

LOKALE
PO SZU KUJEM Y czte ry  do
sześciu poko i p rzy  u lic y  
M arsza łkow skie j na b iu ro . 
Zgłoszenia B.S.D., u l. M a r­
szałkowska 95, V  p. 506

SKLEP na Pradze p rzy  u l. 
Targow ej kup ię . Zgłosze­
n ia  pod ,.Spożywczy“  B iu ­
ro  Ogłoszeń „P rasa ' Sm ol­
na 13. 507

WOLNE POSADY
B U C H A LT E R -B IL A N S IS T A
zna jdzie dobrze p ła tne za­
jęc ie  w  poważnej in s ty tu ­
c j i  pod „30.000“  do A d m in I 
s tra c ji „P ra sa “  Smolna 13.

508

Smolna 13. 504

M A S ZY N Y  do Uczenia k u - M A S Z Y N IS T K A , ru tynow a  
p im y  pod „A ry tm o m e tr“  ‘ *^aze znajomością stenogra- 
B iu ro  Ogłoszeń „P rasa “  ' potrzebna. Zgłoszenia

pod „D ob ra  s iła “  A d m in i­
s trac ja  „P rasa“  Smolna 13.

______509

____ _ ZGUBY______
SKR AD ZIO NO  dowód toż­
samości kon ia  i  ka rtę  rowe 
row ą  w ystaw ioną przez U - 
rząd K ozłow o pow. N idzica

POSZUKUJE się pom ocni­
kó w  bucha lte rów  oraz p rak 
ty ka n tó w  bu ch a lte ry jn ych . 
O fe rty  sub. „P rze b itka “  do 
B iu ra  Ogłoszeń i  R eklam  
PAP Warszawa, u l. M ł. 
Jugosłow iańskie j 11. 305

stwo poszukuje od zaraz ma Zalewskiego, zamiesz- 
dzierżaw y lo k a li nadających kałego we w si M a ła -S ław - 
się na m agazyny a r ty k u -  ka gm. K oźłow o pow. N i-  
łów  farm aceutycznych. O- i dzica. 34-KO
fe r ty  P A P  — M ł. Jugosł.
11 sub. „M a g fa rm “ . 314

C H ŁO D N IĘ  w  do brym  sta­
n ie zakup i C entra lne B iu ro  
Sprzedaży D rożdży K azim ie 
rzowska 77. 503

S Y P IA L N IA  w  bardzo do­
b rym  stanie, sprzedam. 
Zgłoszenia m iędzy 4—6 K a ­
zim ierzow ska 77-6. 502

NIERUCHOMOŚCI ~
JEDNO PIĘTRO W A w illa , 
sześciopokojowa z ogrodem, 
okazy jn ie  do sprzedania 
pod „S zybka decyzja“  Smól 
na 13, „P rasa“ . 500

K U P IM Y  dom duży na b iu  
ra, oko ło 30 u b ik a c ji, p rzy  
u l. M arsza łkow skie j do pla 
cu U n ii. Zgłoszenia K az i- i 
m ierzow ska 77-8. soi |

SKR A D ZIO N O  opis pozo­
staw ionego m ien ia  n ie ru ­
chomości w ys taw ion y  przez 
Urząd G m in y  R ok itno  pow. 
S arny na nazwisko K az i­
m ie ry  Za lew sk ie j obecnie 
zam ieszkałej we w si M ała- 
S lawka, gm. Kozłowo.

35 KO

ZG UBIO N O  ka rtę  re je s tra ­
cy jn ą  z R K U  B ia łys tok  na 
nazw isko Leszczyński A le k  
sander zam. w ieś M a k ó w ­
ka, gm. N arew , pow. B ie lsk 
— Podlaski. 4i

ZG UBIO N O  dowód na ko ­
nia, maści clem no-gn iade j, 
wałach. W ydany przez G m in  
n y  Urząd Zaboryszki, pow. 
S uw ałk i. Na m-ca w si G ran 
zienowo, gm. Zaboryszki, 
pow. S uw a łk i, Leona Ja -  
rząbskiego. 41-KB

Centra la Gospodarcza Spółdzie ln i Ogrodniczych R. P. po­
szukuje na w arunkach um ow nych od zaraz K W A L IF IK O ­
W A N Y C H :
buchalterów , ekonom istów  i  rysow n ików  ze znajomością 
d rzew orytn ic tw a, ekonom istów — p lan is tów  i  R U TY N O ­
W A N Y C H  m aszynistek oraz m łodych energicznych ludz i z 
wykształceniem  co n a jm n ie j średnim  —  studentów, pragną­
cych poświęcić się w  przyszłości sta łe j pracy w  spółdzie l­
czości. In fo rm a c ji udziela B iu ro  Personalne C entra li, W ar­
szawa, u l. Piusa X I  66 a, I I I  p ię tro  1109 K
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PREZENTUJEMY KOLARZY RUMUNII
Ervant Nohradian -  nadzieją Nr 1

Z ko la rza m i R u m u n ii m ie liśm y już  
Styczność sportową. K ilkanaśc ie  la t 
tem u nasz 'zaw odn ik  D an ie l m ia ł ten 
zaszczyt, że w y g ra ł wyścig „T o u r de 
Rouinan ie“ . Od tego jednak czasu 
ko la rs tw o  szosowe w  R u m u n ii znacz 
n ie  podniosło sw ój poziom  i  w  wyści 
gu W arszawa —  Praga —  W arszawa 
R u m un i będą bardzo groźnym i p rze ­
c iw n ika m i.

Zaprezentu jem y czy te ln ikom  „a -  
sów“  szos rum uńskich .

M a rin  N iculcscu, la t  25, z za­
w odu m a js te r tkack i. 5 razy  zdobył 
on szosowe m istrzostw o swego k ra .  
ju . O to w id z im y  go na zd jęc iu  w  jesz 
cze bardzie j godnym  tow arzystw ie , 
a m ianow ic ie  obok Ervamta N ohra - 
diana. Ten 32_letni zaw odnik, z za­
wodu m echanik, jest 5 -k ro tn ym  
m istrzem  narodow ym . Na Igrzyskach 
B a łkańsk ich  w  ub. r .  b y ł on  4-tym . 
N ohrad ian jes t p ie rw szym  m istrzem  
Ludow e j R e p u b lik i R u m u n ii w  w y ­
ścigu na prze ła j.

W yżej w ym ien iony  E rva n t I lo h ra -  
d ian jest „nadz ie ją “  R u m u n ii N r. 1. 
Zobaczymy, czy w  w yścigu W arsza­
w a —  Praga —  W arszawa spełn i cn 
pokładane w  n im  przez rodaków  na ­
dzieje. W idz im y tego zaw odnika na 
zdjęciu, gdy „coś”  m a js tru je  ko ło  
swego row eru. Na pewno n.e przycho 
dz i m u  to  z trudnośc ią  —  gdyż sam 
jest m echanikiem .

A  oto M a rin  N iculescu sam na tre  
n ingu. Jazda „so lo“ , szczególnie pod 
w ia tr  —  do p rzy jem nych  nie  należy. 
A le  dobry ko la rz  m usi um ieć ten bó l 
znosić.

A  oto w id z im y  na zd jęc iu  grupę I ra przy jodzie na wyścig W arszawa — 
czołowych ko la rzy  rum uńsk ich  na Praga —  W arszawa. N ohrad ian  p ro - 
tren ingu , na szosie Bucarest —  A le - | wadzi. 
xandria. Jest to najlepsza 10-tka, k tó  I

Po tak ie j nagrodzie
kolarz przestanie być kolarzem...
N ajlepszy s łow iańsk i ko la rz  w  w y ­

ścigu Praga-W arszawa prawdopodob­
n ie  długo kolarzem  ju ż  n ie  będzie... 
O garn ie go nowa nam iętność —  a 
m ianow ic ie  sport m otocyklow y...

W  każdym  bądź razie m otocyk l 
„B M W “  o M irażu 350 ccm. „troszecz­
kę“  różn i się od 9-k ilow ego row eru. 
Również 100 km /godz. —  to  n ie  35 
km /godz., ty m  bardzie j, że n ie  trzeba 
woale „k rę c ić “  nogami...

O to na zd jęc iu  red. sportow y „G ło ­
su L u d u “  D a li zachwyca się nagrodą 
M arsza łka P o lsk i Żym ierskiego i  m e­
dy tu je : „Szkoda“ , że n ie  jestem  k o ­

larzem  i  n ie  mogę walczyć o ta k  p ięk  
ną nagrodę. A le  sfotografować się 
z tą nagrodą chyba wolno?

O KR ZYKIEM  „N A  ZD A R "
Witamy piłkarzy bratniej Czechosłowacji

W  d n iu  dzisie jszym  p o w ita m y  na S tadionie WTP  w  W arszawie p iłka ­
rz y  b ra tn ie j Czechosłowacji. S po tkan ie  z CSR będzie dziesią tym  z ko le i 
a d rug im , ja k ie  rozegrano po w o jn ie .

P ierwsze m iędzypaństwowe spotkanie z Czechosłowacją zostało roze­
grane w  ro k u  1921. Reprezentacja p iłka rska  P o lsk i dziew ięć razy  spo­
ty k a ła  się na zie lonej m ura w ie  z naszym i dzis ie jszym i gośćmi. B ilans 
tych  spotkań jes t d la  nas w y b itn ie  n iekorzystny, gdyż na 9 spotkań, 
osiem zakończyło się zw ycięstw em  p iłk a rz y  Czechosłowacji, a jedyn ie  
raz zdo ła liśm y uzyskać rem is.

K o n ta k t spo rtow y z CSR został p rze rw an y  w  ro k u  1934 na skutek 
polecenia sanacyjnych po litykó w , k tó rz y  kaza li naw iązać f l i r t  sportow y 
z h itle ro w s k im i N iem cam i przez organ izow anie m iędzypaństw ow ych za­
wodów  w  p iłce  nożnej, w  boksie, ko la rs tw ie  i  le k k ie j atletyce. Ten „ ro -  
mans‘‘ spo rtow y został p rze rw any przez samego H itle ra , k tó ry  w ys ła ł 
dyw iz je  swoich „spo rtow ców 1* celem  pa len ia  i  niszczenia tego, co k ilk a  
pokoleń ludzk ich  budowało i  tw o rz y ło  przez całe swoje życie.

Dziś patrząc z pe rspektyw y m in io n ych  la t, w id z im y  ja ka  k rzyw d a  w y ­
rządzona została n ie  ty lk o  naszym po łudn iow ym  sąsiadom, ale i  sporto­
w i po lskiem u, k tó ry  m ając 'Sofore w zo ry  u  swoich brac i, m us ia ł ko rz y ­
stać z n iem ieckiego erzatzu. To też cieszym y się z tego, że możemy po 
k ilku n a s tu  la tach pow itać jedenastkę p iłk a rz y  czechosłowackich; że kon­
ta k t spo rtow y z p iłka rza m i CSR m  oże nam  ty lk o  w y jść  na dobre; że 
wreszcie możemy napraw ić  k rz y w d ę , ja ką  w yrzą dz iliśm y  naszym braciom  
na sku tek p o lity k i p. Becka e t Co przez skie row anie  swoich sym pa tii 
w  k ie ru n k u  zachodnim .

O tym , że ludność W arszawy p rz y w ita  serdecznie m iły c h  gości, n ie  po­
trzeba chyba pisać. W ystarczy, je ż e li ok rzyk  „na  zda r“  będzie słychać 
nie  ty lk o  w  oko licy  S tadionu, ale i  na d ru g im  brzegu W isły.

D ru żyny  w ys tąp ią  do tego spo tkan ia  w  następujących składach: CZE­
C H O SŁO W AC JA: Rejm an, Kocourek,, Zastera, Koubek, K o lsky , Gradac, 
K okste in , Vacek, Cejp, B ican i  H rom ek. P O LS K A : Ja n ik  B a rw ińsk i, Jan- 
duda, Waśko, P arpan, G ajdzik, B obu la , C ieślik, Cebula, G racz i  P rze- 
cherka.

Spotkanie sędziu je a rb ite r rad z i ecki Łatyszew .

W ęgierscy p ływ acy  osiągnęli 
n io  b. dobre w y n ik i.  A  w ięc 
Europy na dystansie 1.500 m tr 
us tanow ił now y reko rd  Węgier,

ostat-
m is trz
M itro
prze-

gxr*~"'

SPORT”
Przynosi na jba rdz ie j aktua lne w iadomości 

Z HHAJU i ZE  Í B M T 1 976-K

Annę zdumiała taka pasja. I  taka m iara złości. A le tylko  
ledwie dostrzegalnie wzruszyła ramionami. Co ją  to obcho­
dziło? Na Jeseniowej ulicy czeka na nią dom i Tonik. Te dni, 
które tu jeszcze musi zostać, przeminą.

Rzeczywiście m ijały, ale rozpaczliwie powoli, a te nielicz 
ne wieczorne kwadranse, gdy Tonik m iał czas przespacero­
wać się z nią po parku przed dworcem Wilsona, wzmagały 
tylko tęsknotę Anny za nowym domem.

Po siedmiopokojowym mieszkaniu pani inżynierowa 
wlokła swoją bladą tuszę, rozkazywała i doglądała, potajem  
nie popłakiwała nad listam i z Davos, kradła o świtaniu 
pięćdziesięciokoronówki, a w  kuchni przy gotowaniu wżdy 
chała:

—  Ach, tak... ach, tak! O ileż wam jest lepiej na świecie, 
wam, tej niższej klasie!

Była to zawiść chorych względem zdrowych. Była to nie­
nawiść starości względem młodości.

A le ł te cztery tygodnie upłynęły. Pani inżynierowa 
w końcu znalazła dziewczynę, która się je j nadała. Poprzed 
nio’już były tu  dwie i  przez pewien czas z Anną pracowały, 
ale jedna z nich było to takie strapione „do niczego“, 
ta druga zaś socjalistka i jaśnie pani raz wieczór podsłucha­
ła przez drzwi, jak  z Anną rozprawiały na temat bogatych 
i biednych. Tak więc obie dziewczyny odprawiono. Ta, co 
zostawała, nazywała się M atylda, pochodziła skądś od W a- 
łaskiego Międzyrzecza, chodziła do kościoła, wstawała
0 wpół do piątej i  na dzień dobry całowała ręce jaśnie pani
1 pannie. —  No, proszę dać spokój! —  mawiała pani inżynie 
rowa, ale rąk nie wyryw ała, natomiast Dadla wzbraniała 
się: _  Co robicie, wariatko? Kto potrzebuje waszego poli- 
zywania? —  A le M atylda dobijała się o panienczyną rękę 
i  Dadlinka zaśmiewała się: —  Boże, ta to jeszcze głupia! Da 
ła wam już mama czytać o Kisie i  Landru?

Anna wyprowadziła się na dobre. Jaśnie pani podała je j 
na pożegnanie koniuszki dwóch tłustych palców, panna wy 
grzebała spośród starych rzeczy parę znoszonych bucików 
i  trzewików, trzy pary pończoch ze spuszczonymi oczkami, 
różową jedwabną chusteczkę z monogramem D, której nig­
dy nie używała i  trzy pachnące mydełka. Te rzeczy musia-
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ła Anna schować, Tonik wyrzuciłby, je  przez okno, a je j by 
łoby ich szkoda.

Do niewidzenia, inżynierowie Rubeszowie!
Do siebie!
To było nowe uczucie. I  wspaniałe. Przyczyniały się do 

tego także przepiękne naczynia, które kupiła za ostatnią 
pensję, miednice i brytwanny, w marmurkowe żyłki niczym  
słupy luksusowych kawiarni. A  wzmocnił je  pierwszy współ 
ny obiad, przygotowany z takim  wzruszeniem z powodu 
niepewności co do nowego piekarnika, obiad z siekaną pie- 
czenią, uroczyście nakładaną na talerz męża, aż czubaty od 
knedlików i kapusty.

Wreszcie więc była u siebie. Na drugim piętrze starego 
domu czynszowego na Jeseniowej ulicy i  na korytarzu z pię 
cioma mieszkaniami.

Zapoznawała się z domem i sąsiadami.
Każde z tych pięciu mieszkań jest takie samo. Składa się 

z pokoju z dwoma oknami, wychodzącymi na podwórze, 
a za nim na pełną krzaków przestrzeń, gdzie czasem od po­
łowy dnia świeci słońce, oraz z prostokącika ciemnej ku­
chenki o zakratowanym oknie, wychodzącym na korytarz, 
okna te wieczorem przeświecają białym i i  różnobarwnymi 
firaneczkami. Sień jest ciemna, dwukrotnie załamujące się 
światło wpada tutaj poprzez dwa matowe okna na półpię- 
trach k la tk i schodowej; przez dolne, którego jasnością trze­
ba się dzielić z pierwszym piętrem i to górne, z którego 
chwytają je  także lokatorzy trzeciego piętra. Korytarz jest 
przesiąknięty mdłym zaduchem, słodkawą mieszaniną za­
pachu smażonej cebuli, rozgotowanych ziemniaków, myd­

p ływ a jąc  dystans 500 m tr  sty lem  do­
w o lnym  w  czasie 6:09,0. D aw ny re­
ko rd  w yn os ił 6:17,2. W  p ływ an iu  sty­
lem  grzb ie tow ym  Ilona  N ow ak uzysk'* 
ła  na 100 m tr  czas 1:15,6 —  co je®* 
rów nież now ym  rekordem  Węgier.

*
M iędzynarodowe M istrzostw a Teni­

sowe F ra n c ji rozpoczęły się 17 bm. ^  
Paryżu, na kortach  S tadionu Roland 
G arron. W  m istrzostw ach wezmą V- 
dz ia ł ten is iści 7 państw. Następują­
cy gracze zosta li rozstaw ieni: Patty 
(USA), B ernard  (Francja), M ass# 
(Hiszpania), Cochet (Francja), Ber- 
ge lin  (Szwecja), Johansson (Szwecja), 
Abdesselam (Francja) i  Destremeau 
(Francja).

♦
W  dn iu  B iegu Narodowego na prze­

ła j n ie  odbędą się w  k ra ju  żadne inn® 
im prezy. T a k i o k ó ln ik  w yda ło  M in i­
sterstwo A d m in is tra c ji Publicznej ^  
porozum ieniu z G U K F w szystk im  p°~ 
leg łym  placówkom . O kó ln ik  ma h® 
celu to, aby wszyscy sportowcy in ­
nych gałęzi sportu  w z ię li udzia ł w  te) 
pierwszej m asowej sportowej im pre­
zie w  Polsce.

lin  i  naftowych lampek, którym i musi się kuchenki oświet­
lać już przed południem.

Na piętrach żyżkowskich domów przebywają w dzień ty l­
ko kobiety. Mężczyźni idą za chlebem, dzieci do szkoły albo 
na ulicę A  jeśli nawet jakiś mężczyzna po nocnej pracy jest 
w domu, to z pomiędzy kraciastych poszewek wyziera tylko  
chochoł włosów, a cała reszta jest zakopana w pierzynach. 
Kobiety znają się aż do dna kuchennych garnków, do prze­
gródek w  pularesie i do ostatniej zapłaty za pranie. Tutaj 
nie jest tak, jak w mieszczańskich mieszkaniach o patento­
wych zamkach, zamkniętych i niedostępnych jak ich ognio­
trw ałe kasy. Na żyżkowskich korytarzach drzwi stoją otwo­
rem, by mogły nim i wychodzić kłęby pary z niecek i garn­
ków, a jeśli nie są otwarte, to w każdej chw ili można zaj­
rzeć przez bkno, czy sąsiadka jest w domu, ująć za klamkę, 
powiedzieć dzień dobry, pożyczyć szatkownicy, trochę 
km inku albo —  do następnego wieczora —  pięć koron. 
Wszyscy mają wspólny wodociąg na korytarzu i dwa ustę­
py, przyczynę w ielu przykrości. Kobiety całego domu są 
w stałej styczności ze sobą. Główną treścią ich rozmów są 
pieniądze i łono kobiece. Dwa pojęcia, którym i trw a świat. 
Jeśli gdzie indziej występują one osłonięte form ułą syste­
mów narodowo - gospodarczych, programem partii politycz­
nych, kierunkiem  szkół artystycznych, formami towarzys­
kim i, to tutaj jaw ią się w najbardziej m aterialnej rzeczy­
wistości. Pieniądz jest pieniądzem, łono jest łonem. Nie ma 
ważniejszego wydarzenia nad to, czy w sobotę jest na dłoni
0 dziesięć koron więcej lub m niej niż w zeszłym tygodniu
1 czy u kupca za kilo margaryny musi się sięgnąć do w ytar­
tego pugilaresu jeszcze po pięćdziesiąt halerzy. Nie ma fa­
talniejszego wydarzenia nad to, gdy któraś z kobiet znowu 
zajdzie w ciąże. Przy pieniądzach idzie o to, jak je zyskać, 
przy łonie —  przeciwnie. Reszta rozmów toczy się wokół 
mężów, dzieci sąsiadów, dni są wypełnione drobnymi usłu­
gami, plotkowaniem na temat nieszczęść i wydarzeń z kro­
niki policyjnej, drobnymi zazdrościami, kłótniam i o kolej­
ność mycia korytarza i ustępu.

. (C. D. N.J
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